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· l tt.: t Ldcncjc trudne do wytrz 'bienia,
• ,! zja wi.:ka, które odradzają , się jak

" ,  dra. Do taki ·h należy biurokracja.
:, 1 , ,  t::Iko Jednak. iezwykle rudno jest 
, . . .  < r > i ć  tzw. u k ł a d y. Utrudniają one 
• 1 ,'. ch 1wien 1e sytuacj i w różny ·h I sf -
1: lc l 1  na�zego ży ia.

l 'n IX Zjeździe Partii odgórn ·e  for
:,, ,i  ,v,",_na jest tendencja do obsadzania 
1 1 :1 k lero wnict.ych stanowiskach ludzi 
,,, , � ó, .dalcońych.  zdolnych, energicz
u.s. L' i t  o godn j szacunku po- tawie. _ide
m•. ej i moraląej. Wy chodzi ona na
p :· 1.ec i  \V oczekiwaniom społecznym, aby
L.t lny kami, instytucjami, zespołami 
p racowników kierowali fachowcy o 
1 ,< , j  w.v i.szych kwalif ikacjach. Przez Pol
, fH; powiał w tym okresie prawdziwy 
�-v l' hc · katlrowy. Na zczeblu central
u:- m zmieniono 440 o-sób pełniących 
n,tj w:,. ż,sze funkcje. W terenie zmieni
! t 1  ..; iG ponad 200 prezydentów i na
•:/.dn i ków u rzędów stopnia p0dstawo
v:,) P.o Odwołano również. ponad 650 dy
rc-k L.ltów większych zaklad6'1.v produk
c: j t tych. 

s � ro takie są dokonania i plany na 
p.· ,.� ,..:z.łość - o co chodzi? -- O to, że 
,,·b re v tym tendencjom, po cichutku, 
·u : ówdzie, zaczyna się znowu obra-

cn6 karuzela kadrowa. Nieudolny dy- . rc\tor. c1,y' n ·euczciwy preze$ usun ·  ,ty 
.- fotela w zakła-dz.ie X dyskretnie 

Lech Win iorsk i 
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przesuwany bywa na podobny w za
kładzie Y, czy Z. Wy wołuje to słusz
nie oburzenie, wynikające z realnej o
bawy: że tacy .,spece" znowu zaczną 
partaczyć robotę w nowych miejscach 
i pogłębiać zjawiska kryzysowe. Prak
tyki takie ponadto podważają- znowu 
.zaufanie do parti_i, rodzą pretensje. 

. Czy można za to winić partię? Prz . -
bieg liczn/ch zebrań i konferencji 
sprawozdawczych PZPR świadczy o 
tym, że jej członkowie potępiają . ta--
kie kadrowe machinacje, podobnie ja.k · 
be21partyjni. .Działają jednak ' kumoter
skie układy, powiązania, które nie po
z i\1alają .,skrzywdzić'; sta ego kumpla. 

( 

Jaki jcs sposób na karuzelq kadro
wą? - Gę te sito kontroli społecznej 
i fachowej ! Tworzeniu takich sit lu
dzie wchodzący w u.kłady starają się 
właśnie zapobiec. Jak to wygląda w 
praktyce? Oto istnieje w partii zasa
da, wprowadzona do statutu PZPR na
IX Zjeździe, że każdy kandydat na kie:. 
rownicze stanowiskb, jeśli jest czlon
ldem PZPR, prz d tym awansem jego 
macierzysta POP powinna wydać o
nim opinię. Tak za.pisano 1w 33 arty
kule statutu. Czasami pomija się jeszcze 
tę oddolną ocenę, bo może ona być dla . 
owego kandydata bardzo niebe'z.piecz
na. Najbliżsi towarzysze powiedzą bo
wiem -szczerze, co o nim myślą, po
stawią veto i nic z awansu nie wyj
dzie. ' Qokonuje . s ię wtem przesunięć · 

nie w ra.mach kolegialnej O<!eny ,- ko-� 
rontac-jt z fokąlną o inią. ale po a -

� chu. 

Dziś na z braniach i konferencjach 
sprawozdawczych PZPR padają rzeczoc 

we uwagi: nomenklatura budziła -� 
strzeżenia, ponieważ kojarzyła się ie 
zjawiskiem „wi cznych dyrektorów". 

a'tomiast nikt. uczcJwy i rozsądny ni 
kwestionuje prawa · partii rządzącej do 
wpływania na obsadę ważnych stan-;,
wisk administracyjnych, gospodarczych 
itp._ Z takich uprawnień korzysta k a  i
d a partia_ trzymająca ster pańshva 
także w pańs wach zachodnich. 

Chodzi o to, aby decyzje kadrowe 
oparte były na jasnych, zrozumiałych 

I kryteriach, by. podejmowane były j -
w n i e, tj. · metodą zasięgania opinii w 
najniższych ogniwach partii; także ze
społów eksr.ertów. Słu-żyć temu będzi 
zasada k o  n k u r s 6 na stano\visk.a 
dyrektorskie / licznych branżach go
spodar,:ki. Te wszystkie sita skuteci:
nie mogą ogran ·cwć mechanizm „ulcla 
ctów'· i obroty karuzeli personalnej . 

/ Trudn czasy mają to do siebie że nie wszyscy zdolni s d bra · z przeciwnosc1ami ;1a 

bar . iektórzy głowy chowają · � rami na, � ramiona mają opus�czone - EW A FI L , ,, rybu

na Ludu" + J·eśli my o czymś nie mówimy, to będzie o tym ,mówił przeciwnik. Nie rvo-lno . nam 

milczeć; nawet o najbardziej niepopularnych spra wach trzebśl mówić otwar. ie - Z O BAJ OK 

:rzecznik rządu węgierskiego, ,,Życie .Wa rszawy + amorządność związków za wodowych, nie mo

że oznaczać pozostawienia ich samym obi . w ob liczu trudnoś�i, których przez wyci-ęż nie może 

znacznie przyspieszyć partyjna porno ni dyry gowa-Hi€ , Di Słaa( M :boez,u nie moi �� po-

sta\\rą właści wą ,.Życie Part i i ,··. 



PISMO- PREZYDENTA WOJNA Z :ARCIA ZAM I?� 
W związku z pismem Spóidz.ielni osiedlu „Barskie" oraz żłobka pr;y ul. 

Mieszkaniowej w Nowym Sączu z dnia Nadbrzeżnej, co całkowicie mija się- z.. 
30.12. 1982 roku w sprawie wypowiedze- rzeczywisto-:kią. 
nia Wojewódzkiemu Sz.pitalo,wi Zespo- Według miarodajnych informacjd u-

Narciarze nowosądeccy sygnaJ.izują, 
że · mają trudności z dojazdem do Su
·chej Doliny, gdyż niek:tórzy kiero,wcy
WPK utrudniają im życie, awanturu
ją się, ubliżają i wyzywają ich od dar-

ną zmianę do SZEW Biegoni,ce i dzie
sięciu pasażerów z nartami, w tym 
znany sądecki GOPR-owiec, jadący na 
całodzienny dyżur na Suchej. 

louemu umowy najmu pomieszczeń u- zyskanych z Nowosądeckiego Kombi-
żytkowanych przez Filię Żłobka nr 3 natu · Budowlanego oraz SZPiUI „In-
w budynku przy uł. Ko,chanowskiego westprojekt" wynika, że pomieszczenia 

20 - oświadcz.am, iż powyższej inf or- mini żłobka w budynku nr . 7 przy ul. 
macji nie przyjmuję do wiadomości, · Sucharskiego oddane zostaną do zago
jak również nie podejmę żadnych czyn- spo arowania Wojewódzkiemu S:zipita-

/ moz.jadów i .nierobów. 
1 stycznia 1983 r. około godziny 18 

w Kosarzyskach dwaj chł-01pcy w wie
ku 10 · i 14 lat. bracia Smajdorowie z 
No,wego Sącza, chcieli wsiąść do au
tobusu z nartami . - niestety, bez. po
krow�ów. Autobus wcale nie był prz.e
pełnioey, narty można, było poło,żyć 
pod siedzeniami lu:b za stedzeniami 
nad silnikiem, lecz mimo interwencji 
pasażerów, kierowca riie wpuścił dzie
ci do autobusu. Wróciły do domu około 
północy - naj,pierw kawal drogi pie
szo - (ponad sześć km} do stacji PKP 
w Piwnicznej, dalej pociągiem. O u
dręce czekających :rodziców nawet nie 
wspomnę ... 

Kierowca, stojąc w jedynych 0twar
tych drzwiach, zapowiedział: ,,Wsiada
ją tylko ludzie pracy, z nartami ni 
zabiera'f!l, i proszę nawet nie podcho
dzić". Gdyśmy podeszli, rozmowa ii 

ności e,gzekucyjnych. łowi Zespolonemu dopiero w I kwar-
Podjęta przez Zarząd Spółdzielni de- tale 1983 roku. Natomiast budowa 

yzja zakładająca przejęcie w/w po- żłobka przy uł. N,;1dbrzeżnej nie zo,sta-
.mieszczeń na cele działalności sp-0łeez- ł'a jeszcze de chwili. obecnej rezpoezęta. 
no-wychowawczej nie była uzgodniona Zawarte w piśmie Spółdzielni stano-

kierowcą nic nie dała. ., 

z Radą Osiedla „Kochanowskiego", jak wis'k0 świadi!zy dobitnie o beztrosce 
równiei nie, ma żadneg� raejonałnego, ' )- jej' admini:stracji oraz iekceważeniu u
uzasadnienia. Do prowadzenia działał- chwal i, decyzji cenhalnyeh &raz. te
nośc i  społeczno-wychowawczej w rejo- renowych władz po,1,itycznych, jak ró
nie osiedli · ,,Kochanowskiego" oraz wnież administracyjnych, które sprawy 
,,Na�.is.zowskie" Spółdzielnia dysiponu- orpieki nad dzieckiem traktują jako je
je, opró<;z pomiesz.czeń w budynku przy dno z najważniej:szych zadań w zakre
ul. Kochanowskiego 20, również obie- . s,ie poprawy warunków życia ludnośei. 
ktem Osiedlowego Domu Harcerz.a Pragnę w tym miejscu zwrócić uwagę 
przy ul. Kołłąt.fja. Działalność tych o- Zarządu na takie dokumenty, jak: u-
biektów nie jesit prowadzoIIB na takim chwa�a IX Zjazdu PZPR, uchwała IX 
poziomie, jakiego należałoby oczeki- Plenum KC PZPR z 1982 roku. czy też 
wać, o czym -świadczą pro,tokoły kon- ,,informacja o- pracy rządu � okresie 
tro1i oraz zalecenia po,kontrolne wy- od 13.12. 1981 do 12.12. 1982 roku" przed-

W sobotę, 8 s.tycz.nią 1983 r ., <> go
dzinie 13, na przystanku początko·wym 
Rogacz w Ko,sa.rzyskach byli wyłącz
nie pasażerowie z naxtami - i to nie
wielu, ale kierowca wywołał awantu
rę, nie chcąc ich zabrać ani ro�ma-. 
w.iać z ,,nierobami". 

. Gdy zagroziliśmy kierowcy mterwen
cją u dyrektora, dowiedzieliśmy się, 
że nie dyrektor, tylko on odpowiada 
za a•u.lobus. W es zliśmy do teg0 a uto
boou . w momencie, gdy kierowea od
szedł ed drzwi, by usiąść „za kółikiem". 
Doje-chaliśmy jednak tylko pod mili
cj,ę. Tu przy urzędowych ś.w,i:adkach 
kierowca zameldował głośno, stojącym 
iunk.cjonariuszom MO, że przywiózł 
chuliganów, którzy zag:rnzilii mu pobi
c iem. Starszy stopniem podo:liicer po
wiedział: ,,Ja tu nie widzę żadnego
chwligaństwa, wszyscy p,roszę wsfodać, 
a was„ obywatelu kierowco - proszę 
jechać zgodnie z rozkładem jazdy" . .  

W Biegonicach pod SZE:W'-em za„ 
miast O· godz. 6.50, byliśmy (i) 7.23 ·, 
trzydzieści osób� wśród ni-eh dyiSpoz.y
tor zmianowy SZEW - spóź;µiło się 
do praey. 

da,ne w 1981 oraz 19?2 roku przez mia- sfawiona przez gen. armii Wojciecha 
rodajne jednostki - W)tdział Kultu- Jaruzelskiego 13 - grudnia· 1982 roku -
ry i Sztuki Urzędu Wojewódzkie.go o- do których realizacji zobowiązane są 
raz  Wojewódzki Ośrodek Kultury. wszystkie insty,tucje i jednostki o,rga-

Jednocześnie w ebrębie dzielnic „Ko- niza,cyjne bez względu na to ile „S" 
chanowskiego", ,,Naściszowskie", ,,Go- ich do,tyczy. 
ląbkowice" -oraz „Barskie", �ieszki- Reasumując: uważam. wystąpienie 
wanych przez 2500 samych tylko człon- kierownictwa Spółdzielni za społecznie 
ków spółdZlielni - dz.iała zaledwie . . 1 szkodliwe i ko1mpromitujące - t0rteż 

Ci pasażerowie to.: trzej naączycie
le sądeckich szkół średnich: dwaj 
świetni mechanicy z ZNTK, m. in. je
den ws,półbudownicz..y przed dziesięciu 
laty wyciągu orczykowego na Suchej, 
zasłużony Sądecz.a,nin odznaezóny za 
wiele inicjatyw społecznych, i kilku
nastu uczniów sądeckkh' - w sumie 
oikeło 20 osób. Ostatecznie wszys.cy po
jechali tym auitoibusem, ale ' za cenę 
niemałej nerwówki. 

Nigdzie indziej takie · ,,cuda" się nie 
dzieją.: aini w rejonie Zakopane,go ani 
Bie1ska - 01szówki - Szczyrku, gdzie 
pasażerów z nartami są przecież kro„ 
cie. Ta

im środki komunikaej,i autobu
sowej są dla wszy·stkich, a ma nie
dzierę i święta nie ograni-cza się ich 
kursowania. żłobek, który wraz z filią przy Ko- czuję się w obowiązku powiadomienia 

hano,ws.kie.go słu,ży 145 dzieciom. · o tym wszystkich kompetentnych władz
Z wystąpienia kierownictwa Spół- oraz społeczeństwa z.a po·średnictwem 

dZlielni · dyrekcja Wojewódzkiego S2,pi- - ś1·odków masowego przekazu. 
· W niedzielę, 16 stycznia 1983 r., o 
godz. 6.40 w No,wym Sącz.u, na stano
wi:skach odjazdowych WPK, pod dwor
cem PKP było bar:dw mało pasaże
rów .- ze 30 osób jadący-eh na dzien-

Chyba najwyższy czas, l>y i w re
jonie Nowego Sącza turyści i narci.a
:r� prze.stali być „kulą u nogi"'· WPK 2 

tała Zespolonego oraz Prezydent mia-
sta Nowego Sącza dowiedzieli się o od- BOLESŁAW BASIŃSKI 
daniu przez wykonawcę: mini żłobka na _ Prez-yd�nt Miasta owego Sącza 

• 19 stycznia mieszkańcy Nowe
go Sącza zwrócili s ię myślą ku tym, 
którzy przed 38. laty walczyli i gi
nęli za nasze miasto. Główna uro
czystość odbyła s ię na placu przy 
al. Wolności. Poprzedził ją _Gwiaź
dzisty Marsz Pokoju:  grupy mło
dzi i.y wyruszyły z pięciu punktów 
miasta, słuchając relacj i  naocznych 
świadków wydarzeń sprzed 38. lat, 
składając kwiaty pod pomnikami i 
tablicami ofiar walk wyzwoleń
czych. Dla tych uczniów, którzy po
zostali w szkołach, zorganizowano 
apele i wieczornice z udziałem kom
batantów, w szkolnych radiowęzłach 
nadawano audycje o tematyce wo
jennej, ,mówiono o niej również pod.:. 
czas lekcji wycho�awczych, zaś w
Zespole S�kół Gastronomicznych ro- · 
zegtano konkm·s wiedzy o Nowym 
Sączu oraz konkurs plastyczny pod 
hasłem „Nowy Sącz wczoraj i dziś". 
Uroczyście obchodzili rocznicę wy
zwolenia uczniowie szkoły podsta
wowej nr 15 im. Bohaterów Sądec
czyzny. Tam po'dczas okolicznościo
wego apelu !?łożono 'przyrzeczenie 
harcerskie i obietnicę zuchowską: W 
południe ucze tnicy ,,marszów wol-

. ności" wzięli udział w apelu pole
głych, który . przeprowadziła kom
pania honorowa Karpackiej Bryga� 
dy WOP. Następnie delegacje władz 
regionu, przedstawiciele zakładów 
pracy i młodzież złożyli wieńce pod 

. pomnikami polsko-radzieckiego bra
terstwa broni i Mauzoleum Bohate
rów Sądecczyzny. W godzinach po
południowych w, Domu Kultury Ko
lejarza ' na uroczystej sesji zebrała 
s ię Miejska Rada Narodowa. Gru- . 
pę kombatantów II wojny świato
wej uhonorowano wysokimi. odzna
czeniami państwowymi. Krzyże Ka
walerskie Orderu Odrodzenia Pol
ski otrzymali :  Stanisław Cli1abasie
wicz, Witold Drekler, Józef Gruber,
Marian Krue:u:k, Antonina, Łag·os. 

dopatrzono się także pewnych nie
prawidłowości, które wprawdzie u
sunięto · niejednokrotnie „oa ręki", 
ale czy do tego była konieczna aż 
wizyta ministra? !  Przedstawiciele 
ministerstwa skrytykowali' n!}ł zao
patrzenie naszych sklepów z arty
kułami gospodarstwa domowego; 
braki .środków czystości to wynik 
zaniedbania i lekceważenia swoich 
obowiązków przez handlowców. W
sumie - jak poinformował Andrzej 

Stanisław Zygadlcwicz, Władysław B.ors załatwiono kilkadziesiąt 
Żywczak oraz zasłużeni pedagodzy: spraw. Między innymi obiecano u-
Jadwiga Miodowicz, Aniela Smia• względnić w przyszłych dostawach 
lek, Józef Wojsław. towarowych fakt, że w Nowosądec-

• Także w pozostałych miejs;co- kietn przebywa średnio miesięcznie
wościach . województwa ob dzono około 240 tysięcy turystów i kura-
38. rocznicę wyzwolenia. . in. 18 cjuszy. Większe mają być przydzia-
stycznia w Łużnej - zorganizowano u- ły ryb i ich przetworów, minister 
roczysty apel połączony z wystąpie- Zygmunt Łakomiec obiecał pomoc 

_ niem przedstł'lwiciela ZBoWiD-u i przy zakończeniu budowy piekarni 
złożeniem kwiatów pod tablicą pa- w Zakopanem, przydzielono dzielar
miątkową. W Limanowej ponad ki do bułek dla Nowego Sącza, o
dwus•tuos ibowa grupa kombatantów mówiono sprawę zwiększenia do
spotkała się z przedstawicielami li- staw towarów garmażeryjnych, e
manowsikich władz. Wręczono pięć- , fektywniejsze 'wykorzystywanie mię-· 
dziesią,t dwa medale „Za udział w sa baraniego, . poruszono kw stię 
wojnie obronnej 1939 r." oraz Krzyż transportu pieczywa . W związku ze 
Partyzancld. W Szczawnicy odbył złą jakością wędlin i pieczywa za
się rajd młodzieży · poci pomnik. na powiedziano nasilenie kontroli w 
Przysłopie. lutym. · Za półtora miesiąca przed-

stawiciele ministerstwa ponownie • Rzecznik prasowy wójewody nas odwiedzą. I jeszcze jedno: szko-informuje, że w owosądeckiem na- da, że na najciekawszą bodaj część stępujące suooty będą tego roku · wizyty ministra Łakomca· spotka-dniami normalnej pracy · zakładów, nie z hancllowcami, dziennikarzy_ nieinstytucji i spółdzielni .na terenie zaproszouo. 
· wojewó<lz,twa : 29 stycznia, 26 lute.: • O dniu dzisiejszym oraz o pla---go, 26 marca, 30 kwietnia, 14 maja, nach na przyszłość mówią naczelni-4 cze·rwca, 2 i 30 lipca, 27 sierpnia; cy Jordanowa i Mszany Dolnej :  24 września; 29 października, 5 i 26 Józef Kołodziej: _ w ostatnim listopada oraz 17  grudnia. okresie odbyliśmy narady konsulta-

• - NoWGsądeckie wprawdzie eyjne poświęcone sprawom handlu 
nie jest białą plamą na mapie do- i usług, zaopatrzenia miasta i gmi-
staw towarowych kraju., ale niewą- ny- Jordanów w woctę oraz adapta-
tpliwie szarą - powiedział na kon- · cj i pomieszczenia na kino. Opraco
fernncji prasowej w UW podseikre- wt1jemy plan społeczno-gospodarczy 
tarz stanu w Minister,stwie Handlu oraz budżet, mają one być zatwier-
Wewnętrznego i Usług, Andrzej dzone na najbliższej sesji Rady Na-
Bors. Nasze województwo było ' . rodowej. Wcześniej odbyliśmy ze
siódmym z kolei, w którym zorgalll' brania wiejskie w siedmiu ' podle
nizowano wyjazdowe Kolegium Mi- głych sołectwach oraz w Jordano
nisterstwa Handlu Wewnętrznego i wie, na których społeczeństwo po-
Usług. Poprzedziły je liczne kontro- informqwało nas o najpiln iejszych 
le placówek handlowych we wszys- problemach. Nadal nie przywróco-
tkich miastach regionu. Ogólna oce- no kursowania autobusu PKS z Si-
na naszych handlowców - do.bra. dziny do Nowego Sącza. Jedyne po-
Andrzej Bors pochwalił ich za ope- łączenie z miastem wojewódzkim 
ratywność w zdobywaniu zwłaszcza zapewn.ia pociąg o 5.00. PKS tłu-
towarów żywnościow eh. N iestety, maczy się, ż.c autobus był nieren-

E. P. 
(fiazwłskio l adres znane Ndakcj1)

towny. Likwidując go uniemożliwili 
mieszkańcom Jordanowa i Lubnia, 
a utrudnili społecz,eństwu Rabki i

· Mszany Dolnej, dostanie się do No
wego Sącza. Niepokoimy się, czy
zostanie włączona do tegorocznych
planów budowa mostu Bystra -
Osielec, i dokończona - rozpoczęta
przed czterema laty - droga Sidzi
na Dąb - Mała SidzinkaA Wiemy,
już, że „wyleciała z planu" droga w
Naprawie, w tej sytuacj i może doj.ść
nawet do zawieszenia kursów auto
busowych. Nadzór nad budową dróg
sprawuje Rejon Dróg Publicznych 
w Limanowej, zaś decyzje podejmu
je Okręgowy Zarząd Dróg Publicz
nych z Krakowa. Na ostatniej na
radzie naczelników w Koninkach
dyrektor Maniecki z Zarządu Dróg
Publicznych wprawd.zie przyrzekł _
mi pomóc, ale ja te obietnice sły
sz� już co najmniej od roku . . .

Czesław Liszka: - Przygotowanie
terenów pod wielorod ·une budow
nictwo mieszkaniowe oraz zapewnie
nie wody dla miasta to najpilniejsze
sprawy do rozwiązania. Obecnie
przygotowujemy dokumentację na u
jęcie wodne na potoku Adamczyko
wym. Planujemy skończyć ją w
$!Zerwcu i być może już w tym roku
znajdzie się ono w planach. Woda dla
miasta, .to problem palący· od wie
lu lat. Większość właścicieli prywa
tnych studni ma wodę zanieczysz
czoną benzyną. Są to prawdopodob
nie przecieki ze Stacji  Paliw. W u
biegłym roku reaktywowano , w
Mszanie Spółdzielnię Mieszkaniową
i liczymy, że coś u nas drgnie w
budownictwie, bo w �c iągu ostatnich 
dziesięciu lat miastu przybyło za
ledwie trzydzieści mieszkań, . a dzi
siaj chętnych je.st trzystu. W przy
szłym roku planowane- jest zakoń
czenie budowy oczyszczalni ście
kó\.Y, niestety, nie ma jeszcze kana
lizacji. Staramy się również załat
wić gaz. dla Mszany, gdyż przez na
sze miasto przebiega rurociąg ga
zowy z Myślenic do Rabki. Rabka
swój przydział gazu już ma; o nas
na razie cicho.

9 20 stycznia w zakopiańskim
klubie TPPR w Domu Turysty
PTTK otwarto wystawę pod ha
słem: ,,60 lat ZSRR''. Eksponaty po
chodzą z Centralnego Muzeum W.
I. Lenina z Moskwy. Wystawa zyn
na będzie miesiąc.



Il 
Rozdzielenie zimowych ferii :p.a dwa 

okresy - świąte-czny 09 24 grudnia do 
2 stycznia i ferie trwające od 30 sty
«-rnia do 5 lutego, spowodowało, że 
wiele zakładów pracy 

I 
i instytucji zre

;r..ygnowało z organizowania wypoczyn
ku dla dzieci i młodzieży . Wymówek 
iest wiele : krótki okres, brak chęt
nych, brak funduszy, brak kadry. 
W:;zystki� tyrv „trudnościom" przeczą 
poc�ynan1a Komendy Hufca ZHP . w 
Gminie Chełmiec, gdzie w miej.sce tra
dycyjnie organizowanego zimowiska w 

&eowoś�i w . swojej gminie·, poznani 
szkół, warunków nauki swoich kole
gów i wciągnięcie ich do wspólnej_ za
ba wy. Inwalidzi i praca Zadaliśmy kłam twierdzeniu, że mło
dzież niechętnie odwiedza szkołę w dni 
wolne od nauki. PoznaUśmy również 
postawę pracowników o �wiaty, nauczy-
cieli, i pracowników obsługi : cala ak
cja spaliłaby na panewce, gdyby nie 
ich bezinteresowne, społeczne P<)świę
ceni.e. Komenda Huf.ca ZHP. w Chełm
�u serdecznie dziękuje im za ,pomoc. 

Mówił mi prezes . Zarządu Cen
tralnego Związku Spółdzielni Inwa
lidów, mgr inż. Janusz · Łukasiak, 
że inwalidzi pracujący w systemie · 
akordowym z łatwością przekracza
ją normy pracy. Zastanawiać może 
ta łatwo · ć przekraczania norm przez 
osoby niepełnosprawne. Otóż w 
spółdzielniach inwalidzkich pracuje 
zbyt wiele osób zdrowych. Według 
statutu spółdzielczości inwalidzkiej 
osoby tak ie powinny stanowić jedy
nie niezbędną siłę pomocniczą, w 
ilości nie większej niż 250/o ogółu 
tam �udnionych. Jednak procent 
teR jest przekraczany z powodu ' 
,,braku chętnych do pracy inwali
dów". 

sto kończyłam pracę po 24. Przy 
tej pracy zarabiałam niewiele: 
2500-3000 zł. Gdyby nie r9dzice, -n-a 
pewno byłoby znacznie gorzej. U -
parłam si.ę jednak. N'iestety, zwy
kle ,,ciało« lamie się szybciej niż
»duch<<" żali się jedna z inwali
dek. 

-

Zimowy 

wędrujący b1Wak 

,,Dwa lata po maturze wylądowa
łem w szpitalu. Prawie dwa tygod
nie bylem nieprzytomny. Prawie 
nic nie robię. Smutno · mi. Nie po
trafię siedzieć na krześle. N ogi 
mnie bolą i głowa. Mam trudności
z mową, źle widzę i źle słyszę. DG
brze, że jestem n_a rencie - dzięki
temu, że za mnie chałupniczo pra
cowała mama" - pisze inny . . .Ptątkowe'j i działań w ramach Nie

obozowej Akcji Zimowej, za,propono
wano nową formę: ,,Zimowy wędru-
jący biwak0

• 

Przez cztery dni grupa 70 dzieci z 14

szkół sp-0,tykala się kolejno w Chełm
cu, $winiarsku, Wielogłowach, do 
wspólnej zabawy zapraszając miejsco
wych uczniów. Codziennie bawiło się 
wspólnie 200-250 dzieci. Program sPo
tkań, przy.gotowany przez Józefę Pró-
chnicką komendantkę Hufca 
przycią.gał co dzień więcej młodzieży, 
bowiem każdy znalazł dla siebie ,coś 
interesującego w grupie filmowej, a:r
tystycznej, sportowej, literacko-Msto
r·ycznej czy zajęć harcerskich. Zajęcia 
prowadzono w formie konkursów, a dla 
najlepszych były ciekawe nagrody. Du
żym pow.odzeniem cieszyła się cilys<ko-

Każde spotkanie c ieszyło się dużym· 
zainteresowaniem nie .tylko młodzieży, 
ale również władz politycznych, ad
ministracyjnych, 'oświatowych i har
cerskich. W kolejnych imprezach u
czestl'liczyli :  sekretarz KG PZPR w 
Chełmcu Tacteusz Bodziony, naczelnik 
Józef Studziński, · gminn� dyrektor 
szkół · mgr Barbara Pa iut· 

Komenda Hufca czyni juł przygoto
wania do kontynuowania tej akcji w 
czasie ferii lutowych. 'Miejscem spot
kań będą szkoły w Paszynie, Piątko
wej, · Klę,czanach. Marcinkowicach i 
Chełmcu. 'Zyskaliśmy również nowego 
sojusznika naszej akcji :  Towarey-stwo 
Przyjaciół Dzieci� kierowane w gminie 
przez mgr Józefa Ml'.oza, a dyrektot 
Zarządu Wojewódzkiego tej organiza
cji Edward Marcinowski zobowiązał 
się do pomocy finansowej. Zaprasza
my do wspólnej zabawy jak najwięcej 
dzieci i młodzieży, a zarazem liczy
my, że swoim zapałem zyskamy wielu 
sG)Uszników tej akcji wśród dorosłych. 

Przeważająca . ilość pracowników 
spółdzielni inwalidzkich legitymuje 
się III grupą inwalidzką. Wielu z 
nich mogłoby pracować w normal
nych zakładach, zallliast blokować 
miejsca tak potrzebne inwalidom 
wyższej kategorii, żyjących ze skrom
nej renty. Bo nawet inwalida I gru
py niejednokrotnie może wykonywać 
jakąś czynność, o ile stworzy mu 
się warunki do podjęcia korzystnej 
dla niego pracy. 

Nieraz również sąsiedzi i znajomi 
pracują za inwalidę, by pomóc mu 
w - uiyskaniu jak najwyższych za
robków, jako podstawy_ renty. I tu 
jest problem: jeżeli takie postępo
wanie zost�ło „zalega1izowanę", to 
co mają zrobić inwalidzi, za któ
rych nie ma kto wypracować dosta
tecznej kwoty? Proble;n to ważny 
i wymagający jak najszybszego, mą
drego rozstrzygnięcia · ustawowego. 

Trzeba skończyć z fikcją, a · za
pewnić inwalidzie warunki do rze
czywistej pracy zgodnej z jego mo
zliwościami, zaś osobom nie mogą
cym wypracować własnej renty za
bezpieczyć oqpowiednią pomoc so
cjalną, pozwalającą na znośną egzy-eka. Wszy,stkim uczestnikom spotkań 

�pewniono dwa posiłki, a pr.zyjezd
nym zwro,t kosz;:tów dojazdu. 

·Zdarza się z kolei i tak, że in
walidzi, którzy pracować nie po
winni, pódejmują pracę, by wypra
cować sobie rentę. Jak to wyglą
cia? ,,Normy są często niewspółmier
nie wysokie w porównaniu ze sto
pniem sprawności fizycznej. Najczę
ściej przy pracy nakładczej potrze
bna jest pomoc innych osób, mnie
np. -pomogła rodzina, a i tak czę-

stencję. • 
' · 

ZYGFRYD DZIEKAŃSKI 
K 'cielisk 

.Takie były zafo.żenia tej nowej for
my wypoczynku? Wędrująca grupa 
dzieci ma za zadanie poznanie miej- phm STĄNISŁAW MRZVGŁOD 

wDZiAŁANiU 
e Kontrola przeprowadzona w sierpniu 1982

r. przez Inspekcję Sił Zbrojnych nie wystawi
ła zby.t dobrej oceny placówkom oświatowo-wy
chowawczym województwa. Władze oświatowe
przystąpiły więc do kompleksowego usuwania

·,

'-zaniedbań i usterekA Podjęcie długofalowych .
działań zaczyna już przynosić pierwsze efekty.
Widać zmiany na lepsze na wielu odcinkach. Za
chodzą pozytywne procesy zarówno w posta- ·
wach nauczycieli, jak i zachowaniu młodzieży.
Realizowany jest plan działań id.eowo-wycho
wawczych w środowisku oświatowym. Zorgani
zowano w ramach WUML ·roczne studium dla
nauczycieli przedmiotów społeczna-politycznych,
studium ·pedagogiczne dla nauczycieli bez kwa
lifikacji, k rsy przygotowawcze do ,egzaminów
kwalifikacyjn'ych, · kursy specjalistyczne dla
nauczycieli historii, wiedzy obywatelskiej i pro
pedeutyki nauk o społeczeństwie. Wszystkie te .
działania pr,zyczyniły się do poprawy znajomoś
ci aktualnej problematyki społeczno-politycznej.
Mimo ,to jest jeszcze grupa nauczycieli realizu
jących program dydaktyczno-wychowawczy tyl
ko z obowiązku, be-z osobistego przekonania i za
angażowania. Taka praca nie może przynosić
czekiwanych efektów. 
Jakkolwiek sytuacja wychowawcza w szko

łach ulega korzystnym zmianom, zachowanie 
uczniów poza szkołami pozostawia jeszcze wiele 
do życzenia. Odrywanie tarcz uczniowskich, 
wulgarny język i n iestosowne zachowanie w 
miejscach publicznych są tego widocznymi ozna
kami. Były · też l)róby angażowania młodzieży 
szkolnej do kolportowania wrogich ulotek i wy
pisywan ia haseł w miejscach publicznych. Te 
incydentalne przypadki świadqą o małej 'sku
lPczności wychowawczej niektórych placówek 

· oświatowych, a także o beztrosce rodziców.
Poprawiła się organizacja pracy szkól, chociaż

często opracowywane plany są zbiorem haseł
1. mstrukcj i  o organizacji roku szkolnego. a n ie
1 1 ·�t;.1 •M'm zada11 do real i 7.�c j i . Z\viększyla się
i ! o..:.<, hosp i t;.1 c j i ] 0kcj i i kon t ro l i  w s1kol ad1

Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie 
fakt, że w latach 1980-81 zdarzały ·się przy
padki... nie wpuszczenia do klas osób kontrolu
jących. 

Zauważalny postęp zanotowano w estetyce -
szkół i placówek. Jednak tiaza lokalowa szkół 
jest nadal .niedostateczna., bo 8 placówek nie 
nadaje się do użytku ze względu na bezpieczeń
stwo dzieci, ,a stan 131 ok,reślony jest .ja·�o .zły. 
Mimo priorytetowego traktowania oświaty, przy
znane środki finan owe ·nie poz alaJ1 na podję
tie wszystkich niezbędnych remontów. W dodat
ku remonty realizowane są ślamazatnie. Je
dnostki 'Wykonawcze tłumaczą 'to brakiem pra.
cowników i materiałów budowlanych. Drobnych 
remontów uspołecznieni ' :wykonawcy nie chcą 
przyjmować, a prywatni zgadzają się pod wa
runkiem zapewnienia im ·materiałów budowla
nych. Nie w.yrównano dysproporcji :w v,:-yposaże
niu szkół w sprzęt .i pomoce dydaktyczne, ,bo 
.,,Cezas" latami nie ,realizuje przyjętych zamó
wień. 

Sżkolnictwu 'brakuje kadr pedagogiczn�c'h. W 
·.bieżącym roku ,nie obsadzono w województwie
'500 etatów oraz zatrudniono 600 ,nauczycieli ):>ez
kwalifikacji. W roku przyszłym, w wyniku ob
niąk ·  wymiarą godzin, powstanie około dwa ty
siące wolnych miejsc ·w. placó�kach oświato
wych. Nie ma też chętnych na stanowiska kie
rownicze. Niepekoi przepełnienie niektórych
:sZkał, np. nowosądedtiej ,,osiemnastki". Nadal 
zaniedbane jest szkolnictwo resortowe. Przy
kładem , może być podiegająca Centralnemu
Związkowi Spółdzielczości Pracy szkoła · zawo
dowa w Starym Sączu, w której panował to- ·
talny ba1agan. Mimo wojskowej kontroli sy
tuacja nie ulegała poprawie, a tymczasem jedno
stka nadrzędna wystąpiła do K�ratorium O
światy o ... wyróżnienie dla dyrektor.a tej szko
ły.
. Wiele niedomagań systemu oświatowego wyni
ka z ogromnej wręcz ilości obowiązujących w
tym resorcie aktów prawnych. Trudno uwierzyć,
l�cz jest ich _ponad szesć tysięcy

Nie od rzeczy · będzie· też przypomnieć oczy
wistą prawdę, że nauczyciele nie wychowają
dzieci i młod,zieży sami, bez aktywnego udziału
rodziców, partii, organizacji młodzieżowych i
administracji. Nie można też karmić młodzieży
iluzjami. Musj/ona Z':ozumieć, że socjalizm to -
proces w a l  J

i

i o sprawiedliwość, o słuszny po
dział wytworzonych dóbr, o wychowanie lu-
dzi.

· ' 

Ocena realizacji v.miosków i zaleceń Inspekcji 
Sil Zbrojnych w zakresie oświaty i wychowania 
była tematem obrad Egzekutywy Komitetu Wo

. jewódzkiego. 

W:vhrana w czerwcu 1981 r .  Woje,vód1:ka 
Korn i �  i a K0 ! 1 ln> l 1  Pa rt:, j 1 1 c· J ro ·.w i .1a d1. ia ! t1l ność 

mającą na celu oczyszczanie sz�regów partyj
nycli, ich porządkowanie i umacnianie oraz pod
noszenie dyscypliny partyjnej. Kara partyjna 
winna być proporcjonalna do stopnia winy i speł
niając funkcję wychowawczą wpływać na · umoc
nienje dyscypliny i zwartości partii.-W tym czasie 
do WKKP wpłynęło 231 spraw. W 32 przypad
kach · orzeczono kar� najwyższą - wydalenie z 
partii. Wśród wydalonych znaleźli się ludzie, 
którzy szczególnie drastycznie sprzeniewierzyli 
się socjalistycznej moralności. Byli też tacy, któ
rzy utracili partyjną legitymację za ·antypartyj
ną działalność w . ,,Solidarności" lub niewłaści
wą po.śtawę· zaprezentowaną ,pa wprowadzeniu
stanu wojennego. · 

Komisje kontrołi partyjnej podejmowały rów
nież ·problematy.kę marnotrawstwa i niegospo
darności -w zakładach pracy ,_oraz in�p,irowały 
organa ścigania ·do przyspieszenia postępowa
nia karnego ,przeciw osobm pełniącym iunkcje 
kierownicze, a \Wykorzystującym stanowiska słu
żbowe do czerpania, korzyści materialnych. PTe• 
zydium WKKP wsp61:nie z Komisją Skarg i Wnio

skow KW dokonywą.ło oceny załatwiania skarg 
i postulatów zgłaszanych przez społeczeństwo. 
WKKP oraz terenowe komisje kontroli partyj
nej rozliczyły członków partii odpowiedzialnych 
za niedociągnięcia ujawnione w czasie kontroli 
Inspekcji Sił Zbrojnych. 

Podsumowaniu ,półtorarocznego . dorobku było 
poświęcone plenarne posiędzenie Wojewódzkiej 
Komisji Kontroli Partyjnej w Nowym Sączu, 
która obradowała pod przewodnictwem Mieczy
. sława Rokity. Kemisja przedyskutowała i przy-
jęła sprawozdanie ze swej pracy, które przedło
ży delegatom na konferencję wojewódzką. 

e Trwają przygotowania do wojewódzkiej 
konferencji sprawozdawczej. Z udziałem se�re
tarzy KW Grzegorza Jawora, Ludwika . Kamiń
skiego, Janusza Tomalskiego i Tadeusza Rabiań-, 
skiego w Nowym Sączu, Gorlicach, Limanowej 
i N owym Targu odbyła się ,druga tura rejono-. 
wych spotkań delegatów. Zapoznano ich wstęp
n ie z projektem spra'wozdania i program� dzia
łania, / które będą przedmiotem obrad konferen
cji. Delegaci zgłosili wiele propozycji -dotyczą
cych organizacji konferencji i jej  przebiegu. W

woj wódzkiej konferencji sprawozdawczej za
awizował swój udział członek Biura Polityczne
go, sekretarz KC PZPR Kazimierz Barcikowski, 
przedstawiciele Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów i niektórych resortów. 

ROMAN KOSTANECKI 
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U
r,ocłZ:ilem.--się . siedemdziesiąt lat .

'. temu w Laskowej ·· w . rodzinie-:

ńauozycie}skiej. 'Bylem przed-
ostatnim z czterech synów� oprócz · · 
mńie byli Marian,. Feliks i Witold. · Gdy 
miałem � s.Żeść .lat, moja todzina . prze
niosła się do miejscowości Stronie pod · 
Podegrodziem. Tam .skończyłem cz.te- · 
:ry klasy szkoły podstawowej, piątą zda
wałem jako eksterh. Oprócz nauki, 
wiele przez ten rok· skorzyst.ałem:  ma:.< 
tką pauczyła mnie gotować i �yć, a� 
obie te umiejętnQ§Ci bardzo przydały. 
mi s ię , w późniejszym życiu. Ositatnie 
µwa lata pods.tawówki kończyłem już 
w ·Nowym Sączu, w szkole · im. Adama 
Mlckiewicza, a ·potem rozpocząłem na-

, ukę w Seminarium Nauczycielstwa 
Męsl(iego . w Starym Sączu. O swym 
przys.złym . zawodzie · zdecydowałem już 
w drugiej klasie podstawówkj, i nigdy 
nie żałowałem tego wy boru. , · , 

Po skończeni,u semi·narium w 1934 r. 
-'- przez rok pozostawa� bez prac:r� 
W podobnej sytuacji było wielu mo
ich kolegów; niektórzy ·nawet pięć, 
sześć lat bezskutecznie poszukiwal i po- · 
sady: W 1 935 r. powołano mnie do ro
Ćznej czynnej służby woj$kowej. Dzie-. 
s ięć miesięcy spęch.ił�m w Szkole\ Pod-

. chorążych Rezerwy Kawalerii w Gro"! 
dziądzu, a przez ostatnie dwa miesią
ce praktykowałem w 8 Pułlfo Ułanów 
im. Księcia Józefa Poniatowskiego w 
Krakowie. Służyć w wojsku, a · zwła
szcza „w ułanach", było prz..ed ' wojną 
nie lada zaszczytem. O tych, . których 
z róznycłl przyczy.µ ominął ten· obQwią
zek, mówiono z lekceważeniem: 
Ten: ·to nawet w �wojsku nie był ... W 
Gr\J:dziądz,u ·m ·ałem konia, nazywał s ię 
T.om II ,  bardzo zżyl iśmy się ze· sobą 
i · trudno było mi się z nim rozstać. 
Ka�dy pułk ułańów - a było ich przed 
wojną czterdzieści - miał s oje cha
i:akterystyczne przyśpiewki, tzw. ,.,żu
rawiej'.kf'. Jedna z naszych brzm iała ; 
' ,,Krzywe.. nogi, ładna buzia, tp ulani 

księcia Józia". Służbę wojskową ukoń-
czyłem Jak0 plutonówy-J?odchorąży. 
· Wróciłem do rodzinnego domu i znów
był� bez . pracy. Dopiero w 1937 r.
dostałem skierowanie do Mo,stowa pod
Częstochową i tam, . aż do · wybu�hu
wojny, upyłem · wychowania fiżyczne- V 

_go, prac ręcznych, prowaqziłem bar
G,erstwo .i drużynę , Przyspospbienia

. Wojskowego Konriego · ,,Krakusy".
Woj-sko dało nam s iodła, poli cja· kara
biny, mieliśmy m1.mdury, a · konie ,od 
wieśniaków f z tamtejszego majątku. 
Mimo tego, nikt właściwie nie · wie- . 
rzył, że wojna wybuchnie, a jeśli już 
tak się· zdarzy , to ufario, że Aitglia 
i Francja ws.pomogą na . Jakżeśmy się; 
niestety, mylil i... · 

W sierpniu 1939 roku  zostałem zmo
bilizowany i wraz z rezerwą . 8 Pułku · 
Ułanów · ,,Kraków" sk iero,wany na 
ws,chód. Nad · Sanem . s:t;oczyliśmy nie
wielką potyczkę z NiemcamL Musieli-

śmy się jednak wycofać; nasz  prze
c iwnik dysponował bronią pancerną, 
my. mieliśmy tylko lcarabiny .maszy
nowe. 23 września 1939 r. wzięto mnie 
pod Lwowem do ni�woli. 

W obozach spędziłem całą wojnę. 
:Po.ć:zątkowo był to Oficerski Obóz Jeń
ców W<;>jennych w . I>lenzhau koło 
Szczecina, później Obóz dla Podofi-. cerów - stalag Neubrandenburg w 
półno·cny,ch Niemczech, a · następnie 
kilka innych. Pracowałem wszędzie: 
na lQtnisku, w lesie, w � magazynach 
woj;skowych, . a z:iawe.t - przez os.ta t
nie cztery · · mies iące woj.ny .:....- gotowa::. 
łem dla swojch , towarzyszy niedoli. 
Było na'.rn bardzb ciężko, choć w\ęk
szość , z ·na� wyglądała jak „pączki w 
maśle", ' bo po prostu . . .  puchliśmy, z gl'-'
.du. c� to znaczy dla dornslęgo· męt-.• 
czyzny,- wykonującego ciężką pracę fi
zyczną, 700 kalorii  dziennie? Na każ- . 
qego . z nas przypadało na dobę 16 gra .. . 
mów mięsą, a na zakąskę 'woda i bru
kiew. W ielu jeńców chorowało - pa
miętam, że w jednym z obo,zów zmar
ło !\a tyfus 12 tys ięcy ieńców radtiec„ 
kich. Niektórych · chorych, ·niezdolnych. 

d� prar.:�, odSY.łan.o do d0mów;. począt.,.., 
_, kowo byli w·śród · nich nawet podofice

rowie, Ni'emcy je:dnak szybko zorien
towali się, że ci ostatni - jako. fa
chowcy -· zasilają pa,rtyzanckie ·szere
gi, więc zwolnień zaprzes�ąno. . . 

Nas, jako żołnierzy, chr,oniło w pe
·wnym stopniu Poroz.umienie Genew
skie, pocz tkowo ·nawet przez wroga 

.nie. jest t0 czę.ść ·Łososiny Dolnej. Tam
po - śmierci k ierownika · szkoły, · prze.ją_. 

·· łem jego obowiązk,L W . 1950 r. st.rici..; 
łem matkę, · był to dla . mnie strą szny 
€ios:. . . . -· .- • . . . . · . 
W tym samym _f".ókU' zostałem kiero� 

. wntkiem szkoły podsta 'v'vowej . nr z w. 

. Kamionc'.ę Wielkjej; W latach .. pięćdzie- · 
. siątych . była- to zabita deskami dziura, · 

do s�acj i :Ę>KP� były 4 kilometry,. a au-, 
tobu,s PKS kursował tylko raz tiżien
nie. �oje�dżałem · ż Nowego Sącza · na 

. r:owerze i 'zawsze by'lem. wczeŚiniej . od 
· PKS-..tt Ożenifem s ię - · również z na.:.
uczycielką - w 1 951 rók Było nam .
l;?ard:?o . trudno, m,iel iśmy czworo . . dzie..:
ci . i ·żóna mµsiata na j akiś �zas zrezy-· 1 

gnować z pracy. Żyliśmy z m'ojej p·en
sj i - 480 zł ,  nie stać nas byłd na· ,po
moc domową, która wówczas koszto
wała 300 żł. 'Dzis.iaj- nasze dzieci są -już 
dorosłe, , pokończyły studia, pracują,
jedynie . najmłods.zy jest jeszcze · na
czwartym roku . A,WF w ;Krakowie.

Od .1955 roku aż-do przejścia w 1973
roku na emeryturę pr;l�owałem w szko
le� podstawowej w Chełmcu. Prowa„
dziłem tam także przez jakiś czas · dru
żynę harcerską. Do dzisiaj utrzymuję

·..przestrzegane. Na przykład oficerowie
nie musieli pracować, a w oflagach
organizowano różnorakre kursy, nawet·
ogrodnicze i wędkąrskie. Staraliśmy się
na każdym rpię,js1:! U' przypominać,( że
jesteśmy polskimi żołnierzami. Nawet
jeżęli dostawal iśmy cudze mundury,
np. francuskie, przeszywaliśmy d0 nich
nasże, polskie guziki.

' żywy, kontakt z tą szkołą.-
W kwietniu 19:45 roku, . gdy zbliżał

się front wschodni, ewakuowano , nas
w głąb Niemiec, ą 2 maja o godzinie
20.QO .zostaliśmy uwolnieni przez woj
ska amerykańskie; nieco · później nasz
obóz ·przejęli Anglicy. Początkowo prze
bywałem w Zehenbergu w · pobliżu, .Ki
lonii, a następnie ...poq Hamburgiem.
Pr�ez dwa , lata uczy.łem społecznie w
Żołnierskiej· Szkole Powszechnej, pro
wadziliśmy ta·m prawie wszy,stkie za_. 
j ęcia z wyjąitkiem śpiewu, zajęć prak
tycznych i ·rysunków. 

Dlaczego odi razu nie wróciłem do  
Polski?- Cóż, różnie s ię . wówczas mó-:
wił0 o · kraju: że · Polski Już , nie . ma, 
że bolszewicy . wsadzają · do . więzienia 
i rozstrzeliwują. wszystkich wracają
cych z za,chodu . . .  Zwyciężyła w końcu 
tęsknota i w lipcu 1947 roku byłem 
już w rodzinnym . . domu. Dopiero na
mieJscu dowiedziałem się . ·o tragedii;
która spotkała" moją rodzinę. Otóż w . 
grudniowy wieczó:r 1940 roku ·hitlerow:.. . 
cy ares.ztowali  mego brata Witolda i
matkę. Wito-ld został przez nich tak o--
·kropnie zbity , żeJa·znymi · prętami, że·
na podłodze ::el i pozostały całe kałuże
krwi. Pobito również moj_ą matkę -
64-letnią kb,l:)ietę - za to, że nie zna
ła miejs,ca pobytu dwóch najstarszych
·synów, � którzy byli ·w partyza,ntce.
Wkró.tc� zamordowano nieszczęsnego
Witolda w sądeckim · więzieniu. świa
dkowie mówili, że do końca wykazał
niezwykły hart ducha i fizyczną od
porność. Matkę ,wypuszczono z więzie- .
nia po trzech miesiącach.

Od września 1947 r. objąłem posadę
nauczyc:iela w Jakubkowicach, obec-

. Moją pasją jest turystyka · piesza i
kolars,two: Od 20 lat jestem ·przewod
nikiem besktdzk-im, w bieżącym roku 

· prowadziłem dwa' obozy wędrowne, je
stem również - z ramienia RTTK -
znakarzem. W górach nie . czuję swo
ich lat, : nogi · mnie jeszcze noszą. W
1970 r. otrzymałem Złą.ty · Krzyż Za"'. ·
sługi, posiadam takze Srebrną Odzna
kę PTTK, ódznakę Towarzystwa .Przy..i
jaciół Dzieci, Złotą/ Tarczę · Herbową
m iasta Nowego Sącza, Jl ostatnio - �
okazji Dnia Eduka,cj i  Narodowej - U
ho,norowan0 mnie Krzytem . Kawaler
skim Orderu -Odrodzenia Polski.
, Moja matka, której tak wiele za
wdzięczam, wpoiła mi przekonanie że
człowiek, który myśli, tylko o so'.bie,
riigdy nie os iągni.e· pełni : zadowolenia.
Wprawdzie nikt od nas nie wymaga;

. że.byśmy byli Judymami i Siła·czkami,
ale każdy powinien czuć się zaangażo
wany w to, co się dzieje, przynajmniej 
w· najbliższy:m środowisku, · ęłużyć 1n
nym pomo:! Ą i serdeczną radą. Za wsze 
ązanowałem' ludzi odważnych, skorych 
do wyrzeczeń, s.tarałem s ię ·przez całe 
!?WOje życie iść prostą . drogą; Nie , o o
do ba · mi s ię, · jeżeli młodzi ludzie oka„ 
zują zniecpęcenie, znużenie i ·skwaszo
ną twarz. Lubię się śmiać, lubię cie.; 
szyć się ży'Ciem. � choć nie zawsze wszy
stko było po mojej myśl i. Kiedyś je„ 
den ze zmajomych instruktorów po- · 
.wiedział, że istnieją wa gatunki . lu
dzi :  spycha.cze i ciągniki. Ja · :: hyba 
byłem właśnie takim ciągnikiem i spra

. wiał.o mi to satysfakcję.
NOTóWAŁA: 

DANUTA BINEK 

w'iele ponad 80. Okazuje siię,: więc; że w ramach 
'\ reformy gospodarczej można skuitecznie · ograniczyć · 
· nieuzasadnioną absencję chor�·bową. Proponuję,' · 

aby tym ·prob'lerpom poświęcić 9drębne spotkanie : 
z udziałem zainteresowanych , stron, w .tym rów• 

. nie z służby zdrowia. . . . · .

MIROSŁA w LEB,IEDZIEJEWSKI 
dyrektor Sądeckich Zakładów 

Elekt!o-Węglowych 1 ,

Załoga siEw a reforma gospodarcza. Znafo
m.ość . za.sad reformy · je. st odmienna na r6żnych 
szczeblach hierarchii zakładowej . Pełnej i dogłęb- · 
nej znajo.mości wymag�my od kadry kierowniczej,· 
kładąc tiajwię,kszy nacisk na śamokszta.Jcenie.• Po- -· 
została część załogi ·najlepiej zainaj.amiała się z. 
mechani�mami reformy przy okązji wprowadzania 

· formy gospoda,rczej udało · się ·nam na.gromadzić zreformowanego ·systemu płac. Organizowaliśmy. 
surowca na prawie półroczną produkcję 1983 r. ta.k�� Ronsultacje, zebrania wydziałowe, wywie-

. Mo,żemy więc spokojnie spojrzeć w przyszłość i s zallsmy · plansze Samokrytycznie przyznam jed• 

. "planować. , . nak, że w niedositatecznym . stopniu ' ·wykorzysta-
liśmy do própa:gowania problematyki reformy mf .. · : Tyle 0- sukcesach. Oczywiście mieliśmy i nadal strzów i średni dozór technic_ zny. -uspraw·iedłiwia- · Pracowało -nam się w ubiegłym ro.ku znacznie 

lepiej i · efekiywnięj. Śwjadczy o :  tyni chociażby 
pon�d dwukrotny wuost ekspoirtu, p,rzy znacznej 
jego opłacałnoś<;i. Wąrto /przy tym poclkreślić, że 
na . poprawę wyników kositowo-finan'sowych zakła
du wpłynął fakt, iż .ceny . towarów ekS1portowanych 
były wyższe o'.cl krajowych, a„ poza tym udało nam 
się zmniejszyć zuiycie mater iałowe, . zaoszczędzić ' 
ep.ergię itp. Dodam również, że w SZEW-ie nie 
manipulowaliśmy cenami, . · nawet po pieirwszym 
pókoczJJ dolfonaliśmy pewnej ich obniiki. Dzisiaj . 
j.uż wjem, · ;że- mo.gła być ona jeszcze wjęiksza.

JW. ramach produkcji antyimportowej wytworzy
Hśmy .towary warrtości- ponad miliona dolarów. 
ZnaC'Zne sumy wydatkowaliśmy · także na ochronę 
środowiska., Dzięki · czemu emisja ·pyłów uległa 
zmniejszeniu o 35 · procent, a węglowódoru · aż o· 
50 procent. Choć prawdę mówiąc, to, co nasz za
kład wydzie:la do atmosfery, nie przekracza nawet 
połowy obowiązującej w tym zakresie normy. 

W minionym roku poczyniliśmy także niezbęd
ne przygotowania do rozpoczęcia budowy bloków 
;mieszkalnych przez zakładową spółdzięlni.ę miesz- -
kanfo:wą. Ponadto dzięki wykorzystan iu zasad re-

RlłllS A... . T.

mamy wiele problemów; brak odzieży ochr.o!I1nej, d części zamiennych, ogumienia. Nie · będę jednak roz- nas ję yn.ie fakt, że w ubiegłym roku nie było· rho.;. 
wijał tych ·kwestii, bo mają one wymiar __ ogólno- żliwe, a nawet w niektórych wyp13;dkach wskaza„ 

ne, szczegółowe informowanie pracowników o me.,.. • ł)Qlsk!: Chciałbym natomiast zasygnalizować, kilka - . chanizmach reformy, gdyż te . stale b.yJy �odyfikó• spraw związany�h z reformą. . . · · · , wane i zmieąiahe 
-Pla:ny gospodarcze. Wielkim utrudńieniem w ich

sporządzaniu je�t . zbyt późne docieranie ·do przed- .Na zakończenie kHka ' słów o ' Naczelnej Organi:: 
siębio,rstw tł taleń władz centralnych zawartycłf w zacji Technicznej/ W naszym województwie zrże-
dziennikach ustaw, monitorach. W zasadzie_ ba- , � sza ona 3,5 ty,siąca inżynierów i techników. Wnie
zujemy w większości wypadków na iniormacja.ch , . ·- śli oni znaczrry , wkfad przy wdrażaniu reformy.
gazetowych. Moim zdaniem reforma powinna objtić Szczególnie koła NOT w wi'ęks.zych zak-ła<lach pra�· 
wszystkie szczeble zarządzania i usprawnić ·ich . - cy, t_akich ja,k n,p. - gorl,icki „Glinik", S.ZEW, czy 
działanie, w przeciwnym wypadku . powtórzy się ZNTK, mogą po,cłlwalić , się · konkretnymi osi nię-
\s�tuacja z: poprzedniego roku, kiedy do końca grud- ciami. · Organizowallśrny seminaria, · szkolenia po-

. nia nie mie.Uś� jeszcze skonkretyzowanych pła:.. święcone problemom reformy. J?roponujem_y cykl 
nów. spotkań przedstawicieli zakładów pracy w celu 
.. Płace. W ubiegłym roku · w naszym zakładzie wymiany doświadczen. Niestety , nadal jes.zcze n i  
roz.pięt•,ść pomiędzy . wzrostem wynagrodzeń a wy- jesteśmy dostrzegani przez władze . wojewód·zkie 
dajnością pracy wyniosła 13 procent. Nie . efa się jako ewentualni partnerzy i jedynie w nieznacz-
ukryć, że wzrost plac jest szybszy niż wydajności. nyI!l · sto,pniu korzysta się z naszych .usług. Llczy „ 

Niestety, mu.simy się z tym pogodzić i ·  zrozu- my, że w �yrp roku tą się ztnieni. 
mieć, że to zjawisko . - jak<;> · wynik inflacji - bę
dzie , nam jeszcze towarzyszyć. przez jakłś �zas. 
Należy więc / tylko odpowiednio skorelować pod
wyżki zarob;ków z efektywnoś.cią pracy. 

· Absencja chorobowa. Jest to zjawisko o dużej
zlożonoś·ci społe�znej_. W drugim półroczu minio:.
neg9 roku wypowiedzieliśmy mu· skuteczną. walkę.
O ile dynan) ika �hsencji  za _ pierwsze półro,cze
.wyni·o'§la 1 14 p1:�,.9ent1 .• t� w_ c}rugi.ru .9_ ią,gnęła nie-

ZDZISŁAW. PAWLUS 
dyrektor 

Wojewódzkiego Zarządu 
Budowruetwa 

- :Po ' Hk•widacH zjedąoczeń przepb�or:stw.a budo�
tWlal_le -pr21ek.azarni w g st ię . �?j�wody, powof'�ąc 



� Przed wy]azdem do Grybowa prż"ed:yfa • . 
. łam dwa reportaże. 8óżni je właściwie· wszy .. 
-stko: sty listyka, stosunek autorów do opi• 
;-i5ywanej rzeczywistości, wnioski końcowe . .• 
' '.A przecież obydwa- do.tyczą tego samego P1ia
stec.zka! Czy to możliwe, żeby któryś z auto- . 
rów fałszował prawdę? A · jeśfi - -tak _.. to 
k tóry'? 

Przyj1.·zyjmy .się najpierw tekstBwi .Janusza Ro.-
. zki. Ten znany reporter -· .rozkochany w . .l)istorii nej. Zaplecze wąr_$Ztatowe, ���azyny, p·ralnie, la-
i w urokach tutejszej przyrody. - odkrył dla Po14 inie, graże... 
ski walor najważniejszy ziem położonych nad Du4 A tymczasem · czeka już · b'udowa poczty i" gązy. 
,najcem, ·Popradem i .Białą : odkrył mfanowicie oso4 . fikacja ·miasta. Dobrze idzie, Żnakómicie. Z wie.ty 
bowość suwerennych w myśleniu, śmiałych w dzia„ kościelnej patrzymy na rynek, gdzie stoi kilka ta„ 

łanili, zaradnych .i gospodarnych_ ludzi, którzy po ksówek, �'ltidać mu·szlę �oncerfówą iv parku �i pa-
Październiku skrzyknęli się do· wspólnej' roboty. Ro-·"· •; :wtlon·ga�tr01wmiczny nai Białą .• : · .; , · 
Si'.kO tych ludzi nie wymyślił, .{)Ili tu naprawdę byli · ' � 
wśród ,,wysokich gór . i rivistych pt>toków": opętani • ' Zariim rozpocznę · ,swoje wędr<>'}v.anie · po Gry bo„
pasją działania, obdarzeni wyobraźnią. , ., wie roku 1983 . ...:... dla kontra.stu kłi.wa-łek · reportażu Tomik rnportaży ' Roszld _:.. uitytufowany „Jak Ą_ówej_ daty, Jan Paweł Lipszyc pisze· w ,innej niz na Zawiszv'' - , doczeka się iapewrie wznowienia. Ros�ko strlistyce: · Inaczej traktuje :pówszednią krzą� Dla pokolenia uczestników głośnego ongiś ekspeq1- tanmę �iasteczka. Ale tep tekst jest również §wia-mentu · społeczno-gospoc;iarczego · będzie potwierdze� dectwem epoki :  · . · . · 
niem, że nie 1:marnowali , swy;c-h . szan!>; natomi;1st • ;,;-i Łatwo się • taką gminę- podsumowuje, kilka liczbmłodym da w rękę argumnt, z.e ·· warto brać s ię za - 1 już w-iadómo, co jest ona_ warta. Bo to -jest tak 
bary z trudnościami, , jakich riarri życie n:fe sKąpt mi_asto ma�, · gmina· ,tez nieduża. Tak, ·że nawet się 

)ziś zwłaszcza ·- gdy niemal wszystko zostało za-; nie dziwię, kieą.y:- _Ok'flZuje ·· się, że najważ1tjejsze la ·k\n�stionowane. hała'śliwi� podeptane i przesadnie · miasta_. je�-t dokończenie . inwestycji • • bbok. ciec1ia-· 
'1omniej szone - bardzo potrzebny jest taki doku..., nowskiego przedszkola jest też sprawa , przychodni ment czasu minionego · · . : . rejonowej, a przede wszystkim· dróg1 � . 

Oto Grybów powojenny : . . . ' . ·, R.eporter „Przeglądu Technicznego" płsż.e w roku
�ynek _był w9-wcza�, . W'l{boisty, _ sto.�a i · 1c�rz po; . , " 1982 : • ,· ·, · . - , . •  ' ' • · . · . , •. kazdym 1armarku Jruwaly ponną..:_rn:iaste.cz�u-?tn, a . .  : , ·· :  _Grybow odbiera tr.zy progrnmy telew izy:,.ne, 3e4 

k.mi�cie ·z braku. public�nego · s�aiftu f_vy1�o,:zy.S�Y:� . . . · · ' ,dgn .n�sz :r g.�d _·s.�o�ac�i; . .  Aię ,t�g? .ot1/Po.w_i9-n_� 
wa.Z?. korytarze rynkowych · kamieniczek ·( ... ) .. Trz_eba . mql?. i chcą !_11,0�er.1�1.�01nac przeka�mk T�; zeby ten 
było dać ludtiom pracę. · Szukali,. ; jej . w. · Tarnowie; , , .- ·dntgi· -p.rog,ram tez był. - Choć. · o 'co, tego · mi nikt . 
Nowym Sączu, Bol?_owej, dojeżdż.a.Li, codziennie wy� -� ·  ;·,,_, .ni� ·7:Vyjaś_n,il.: . . . , , . 
stając na sta�ji · kolejowej, � która by.la już · tylko . Po ...prz_ytoq:eniu _opinii. na t_e�n�� urzędni.c�k„ za-
,upiorem stacji, bo, zburzona w ·  czasie wojny, 1Iie : , r�bków naczelnika, J)Otrzeb rolników j paru ]es�-
zostala odbudo,w.ana... · - cze. spraw - Lipszyc stwierdza: 

Oto Grybów pod�oszący s ię · z upadku,· Grybów - · , . <?ini1;ę �leży - opisywać. sytef'!'atycznie, ja-k ��
z marzeń snutych w 1957: · · · :. 3'!LZ . załati�nlo władzę, rol-nie�w�- i p_roblemy stolicy ·

żach; o niedayVno oddanej do użytku · prŹychodni 1 
rejonowej. To ładny obiekt, miał pomieścić · spe ... 
�jalistyczne gabinety okulistów, chirurgów, kardio
logów, de�matologów. Miał skrócić społeczeństwu 
drogę--: _do fękar.za. Gdy wszrstko było gotowe, wpro
wadzono przycl].odnię zakładową. Ludzie nadal 
jeżdżą do ·Krynky... Radni -nie godzą się z tym, 

• nacią_kają na naczelnika, w:ięc trzeba będzie wró-
cić do poprzednje'j koncepeji. · 

Rozmawiamy o gÓtowej dokumentacji dla p��
ktu aptec.zne,go; o przedszkolu, które za kilka ty"'! 

. .  'godni ' przyjmie 120 dzie-ci i rozwi_ątę k�lejnĄ waż ... 
ną sprawę; o _ budowie mieszkań i modernizacji 
ujęć_ wody pJtnej ; o terenach przyłączonych d� · 
Grybowa w wyniku reformy · administracyjnej. 

Powoli wyłania się .z tęj . rqzmowy horyzont TO• 
· . ku · 2000: nowe . osiedle mies'żkaniowe, nowe . -ujęcie

wody, : kolekt-or, oczyszczalni� ścię�ów ... . z� . _ch�il� 
naczelnik �róci na zie�ie : jęs� urpó;wfon-y < � gosćmi, 
z Krakowa na rozmowę · o ·budowie przemiennika 
dlą I�,. progirąm-µ . tęlewizyjnego, żeg.namy się, ru.-,. 
szam na. spacer po Grybowie. · · 

.. . . ' 

.P.róbuję 0 wr{>ci� · do . P,Unktu . Wyjścia : nieza:prze� 
· czalą.y , sk.ók w cywili.zację w„ latach sześćdziesią�I
tycb, � ży�zliwię op�sax:iy_ pr�e� . ą()s,�ę_ . . . fra:wd.� 
c;zy ·:zqiyslen1e?_ Oczywista prawda! ,,Stoobud" ·stoi
i proąuk�je, P?dob:r:iie_ stacja_ k<;>le'jowa, i . to wszy•

· . stko, co ,sobie zaplanowali... A wątpliwości za.war"'. 
te w ubie-gł?rocznym· ·  repo:iia.żu· Li,I)szyca_? :Pr�ed•. 
s�ko_le prawie · gotowe, przychodnia · rejooowa ·od• 
·dana, mos� w Stróżach obiecują - na 22 lipca. Dla•

.. . czego . ni e wierzyć, że i z resztą sobie poradzą? W planie było . wy.brukowanie u.f ie, :PO�awienie '._, .. : r:egion'lf, 3est_ ,cz�s ?).a ��tidęl. 1 turyst11,kę .. Z �n-
no-wej szkoły, . blok:i mieszkal.ne, kaw�rnie, piękną_ . d_��m _ 3est t.a�, ze l_udz:e m�31:J .zastrzezenuz., a qs

restauracja, elek:tryfikacja przysiółków. No i .rzecz �i rtpsze mie3sce_ w wo3ewództwie. · . . · 
t Pr_zy czystym obrusie w restauracji myślę · sąbie, 

że Roszko · w niczym nią przesadził, i my�lę też o 
t:ym, *e ów czysty obrus to nie zasługa jaikie·goś 

. dobrego 'Yujka ze stolicy ... · Coś z tamtych dobrych 
lat . �rzybow,skiej · samodzielności jednak · pozo ·tało., 

prosta � na---pierwseym miejscu l�sty .---· zakład · Gład�o zała�wnvszy P!'e��sa gee u (,,cze�a na eme-
pracy ( .. . ) Wreszcie znalazł się p.mator inwestowa- -- ryturę i �-rzy-<: kawc;ilersk�') �tołeczny - .reporter-_ od-: 
nh - · Zjednoczone Zakłady· Stolarki Budowlanej... . , - kr, wa �ąJemmcę _sukces�w mmsteczka: . .· 

Mijają lata Roszko ponownie"' wspina się na koś- · qrybów ód zawsze miał do�rą .prasę, takąż opi-
c ie iną wieżę: ' · · · _ńi� u w_la�z 1i:o/e1:0�clzki!';_h i miał też szczęście. Lµ-

Wszędzie asfalt lub kostka wszedzie slupy la• qzie mowią, ze na1lepsze, co -mogło spotka,ć Gry-
tarni. Przebudowa ryTJ,kU ko;z-tować- miała ponad bó.w, Sp?t.kalo go dobre · kilka-dziesiąt lat . te,:nu, · a
dwa miliony złotych, ale zaoszczędzqno coś 400 · ty- mianowicie. w . 19 1 1  roku. Wtedy to urodził się Jo- , . · 
s ·ęcu i ia nie powstał najgustowniejszy chyba w .zef Cy-rankiewicz. 
województwie hotelik: Rynek wyszedł taniej, bo · Ludność• miasteczka jest niezwykle ofiarna ·i zade- Tytuł reportażu Rosz;ki: SAMI SdBIE. 
klarowała czyn spoieczny. Opodatkowa-ła się ta�że / Tytuł Li'Pszyca: MIAŁ ' GRYBÓW . DOBREGO 
na. budowę nowej. szkoły, którą -zbu.do·wano przy · , , W

0
UJKA.

ó . . . . · . t&> samą Sipraw"". Kt·o· -uli.cy Jukubowskiego. i wa · ,r �e spQJrzema na .., .. 
Za rzeką Białą, Źa mostem, ,......·  te� coś nowego. . re prawdziwe? 

To pawilon gastronomiczny. Dalej w -stronę ulicy · · * \ 
Grunwaldzkiej stoją rzędem bloki · mieszkalne. Naczelnik; Jan 'Fyda pnetrwał intrygi · -perso-
Sześć miejskich, siódmy Zakładu Sfolarki Budo- • nalne roku 1981_ i z przekonaniem· broni 'dobre� 
7.v�anej ( .. . } W miejscu- okropnego kikuta - piękny imienla swych u.rzędniczek. · Jest człowiekier rr pa-
btulynek stac.ji kolejowej... · sującym do stylistyki reportażu Roszki: .zapobie4 · 

Grybów zaczyna zdobywać nagrody w konkm gliwy, konk,retny, wierzy w Śen� · tego, co -robi. 
s ie „mistrzów gospodarności". - . Co sobie za te · Rozmawiamy o braku możliwości wyegzekwowania
p'ieniądze zafundujecie? - pyta Roszko. od zaikładów pracy świadczeń na rzecz miasta;  o

- Chcemy budować .bazę gospodarki komunał- perypeUach· towarzyszących budowie mostu w Stró-

Wojewódzki Zarząd Budownictwa. Z pewnÓ,ścią 
Jest to słuszna decyzja, stwarzająca więks-ze mo
żliwości manewru. Niestety , w Nowosądeckiem nie 
po: iadamy własnych firl'fl specjalistycźnych i na
ciał korzystać musimy z u,sług przeds.ięhic�stw głó
wnie z terenu Rzeszowskie.go, które podlegają Mi
n isterstwu Budownictwa· i Przemysłu M�teriałów
.Budowlanych. Mamy więc do czynienia z. nieje
dnolitą strukturą, która w przyszło-ści � .o iłe nię 
zdołamy uniezależnić się od firm Ś-poza · naszego 
terenu - może poważnie ograniczyć ro-zwój bu-
do"w--ni.ctwa mieszkaniowegp. - . -,, 

W Nowosą,cieckiem działają . tr.zy podsitawowe 
firmy bupowlane: Nowosądeckf Kombinat Budo
wnict:wa, ·Przedsiębiorstwo. Budownictwa �gólnego 
,,?odhale" i Jasielskie Przedsiębiorstwo Budowla
nc: .... Wykonanie zadań przez te . przedsiębiorstwa 

. pozostaw.ia - niestety - dużo do życzenia. Ubie
głoroczny plan zakła<lająey wybudowanie 1300 mie
szkań z.do.lano zrealizować jedynie w 68 procen
fach. Przyczyny to m. in. nieprawidłowa struktura 
przedsiębiorstw, 'nieudolna organiza·c.ja pracy na 
budowach, brak materiałów · budowlanych i wykoń
czeniowych. braki w zatrudnieni.u 

Miniony roli rozpoc.�ęły prz.edsiiębiorstwa budć
wlane z ogromnymi zadłużeniaII}-i, wpr9wa:dz.ana 
reforma gospodarcza miosła dotację na tzw. pla
nowane straty. Większość · firm budowlanych -\zna� 
lazła się więc w tragicznej . sytuacji .  a nawet . gro
ziła im likwidacja . Tak było . w całej _Poli,Će. Mi
nisterstwo Budownictwa podjęło więc starania · ma
jqce na celu dostosowanie zasad· reforniy do spe
cyfiki przedsiębiorstw budowlanych. �odn,iesienie . r.: :ngi zawodu budowniczego głównie poprze.z - wy
równanie_ płac dla kadry · inżynier.y j!lo-technicznej, 
a z.włas.zcza dla majstrów; zmianę uchwały doty
czącej 0-dpisów na fundusz. aktywizacji zawod?v. e,j. 

świadomi jesteśmy ,  i� . przedsiębiorstwa budo
wlane wymagają · większej pomocy i opieki. Doty
czy to pTzede· , w·szystkim zwiększenia fundu zu
n« akcje so,cjalne, a gł6wn'ie_ funduszu mie?J:kanio
wego . Ak-tualnie żadnego przedsiębiorstwa nie stać 
na zabez,pieczenie · . pracownikom podstawowych 
upra wnień wynikających z „Karty Budovvlanej" 
pc-l0gający,ch na tym, że po siedmiu latach n ie
tu�x.!,annej pracy w budownictwie pracownik powi
njen. . o-trzymać ·rn ieszkan ie_ Sądzę. że podobn ie ja·k
w inn  · L'.h województwach, powinna i u n�s o'bo, 

_ wiązywać zasada, że z każdego wybudowane,go blo
ku Spóldżielnia Mieszkanio·wa odstępuje kilka, mie
s·zkań dla wykąnawcy. Ten problem wymaga · Ę.Zyl>-

. 'kieg-0 roi.patrzenia._

JÓZEF BIERNAT' 
dyrektor 

Wojewó�zki�go P1·zedsiębiórstwa 
Handlu Wewnętrzneg� 

_:_ Zaopatrzenie _ rynku w towary . nieżywnościo• 
we jest bodajże najbardziej kry-tyk-Owane i wwu
d�a najwięcej · -emocji .w społeczeństwie. Nasz re
gion znajduje się w szczególnie niekorzystnej sy-. ,
tuacji, gdyż - poza NZPS „Podhale'·' nie ·posiadamy ..._:: 
za�_ładó� produlkujących dobra t1(wałego. uzyt�u . 
W1ęikszosć artykułó.w przemysłowych musimy w.1ęc 
�rowadzać ·ż innych - terenów. Tymc.zasem refor-

. ma · gospódarcza . sprawiła, że dostawy towarów są 
dobr-OW9:lne, w związku z czym zaczęły · się two
,rzyć , rozmaite uk�ady, · towar różnymi . _kanałami 
przepływa ' między zakładami produkcyjnrmi, pe;
wstają&klepy firmowe, pr.zynoszące niezły dochód, 
swoim · pri.edsU:hior.s,twom. Ale co m.i z tego, że np. 
Fabryk'a Mebli w : ,,Wy.szkow·e" . otwor.zyła sw.ój . 
.sklep, skoro oni j,uż nie chcą ze mną handlować, 
bo twierdzą, że teraz 'pracują dla siebje? !  Moim 
71<;1aniem . ta tendencja. do otwie.rania sklepów Iir- ' 

. mowych, to nie. · jest filantropia ze .strony zakl<1-
- dów w stosunku ·do klienta, lecz bru.t,alna, pogoń

z.a zyskiem: Dlatego .. konieczne ie.st, w akit-ualnej 
sytuacji . 4itrzymanie na Jkres przejściowy . cen

. tralnego_ rozdżielnictwa. towaró.w_, .bo . jest to jedy-

. na gwarancja równorpiernego rozłożenia masy to
warowej na terenie całego kraju

Wielce kryty.ko,wane obęcnie są kre yty dla mło
dych małżeństw. Wszyscy są niezadowoleni :  ci, ·co
je mają, bo nie mogą niC! za nie kupić, . i ci, co 
ich nie mają, bo · wycfaje się .im, że _ mogliby coś 
kupić. Obecnie w naszym p,rzedsiębiors.twie man1y
zapisy kredytowe na ·200 mln zł, oznacza to : ty
siąc _ ra-dioo-dbiorników, dwa tysiące mebli, siedem
i pół tisiąca sZJtuik artykułów sprzętu zmechani- ·
zowanego, Dortychczas zrealizowaliś1 y jedynie 24
procent zapisów i obliczamy ,  że przy obecnym 
spływ ie . n1asy towarowej możcn wywi.�1zać . ię z.
.:ooowią7„ań w c iągu dwóch l<1t, Ty rnc:za:sei� kr ,d� ..

: . 
. 

.tp -.... .J 

Kiedyś, · gdy osiedle Trzydziestolecia będzie za
pięte na : ostatni · guzik, gdy przy ul�cy Gr'ottgera 
stanie czte�y�ta mieszka.ń, a chorzy b�dą chodzi_ć 
tylko do m1eJscowych lekarzy, gdy ruszy przemien
nik dla II prog.ramu telewizji i oczyszczalnia -

. utalentowany reporter ze stołecznego- miasta po• 
słucha rozmów grybowian i opisze niedostatki mia„ 
steczka. Rzeczą . reportera jest bowiem otwierać' 
nowe horyzonty ludzkiemu marzeniu. Natomiast 
rzecz� społeczników sprzymieriionych z-.wladzą jesł 
urzeczywistnianie tych marzeń - -na miarę sił ł 
możliwości. W Grybowie - jak w Polsce -- wiele
zależy .od �ego przymierza. Współdziałanie przy� 
Spieszy . tempo pożądanych zmian; brak wspóldzia
_łania · - niejedno . opóźni. Pokolenie, które opisał

i 

Roszko, rozumiało tę prawdę i wyciągnęło � niej
praktyczne wnioski. Czy potrafimy zrobić to samo 

'ćwierć wieku później - SAMI SOBIE - oto jesł
pytanie ... 

tobi-0.tców przybywa, a kredy ty są ważne jedynje 
rok. Mo1m zdaniem kredyty dla młodych mał
żeń s,tw to · jedynie nabycie uprawnienia do zakupu 
dedcytowego towaru, a nie żadna pomoc. Należa
łoby więc rozważyć możliwo,ść, czy część pożyczki 
n'ie można byłoby wypłacać gotówką, by młÓdzi 
mogli przeznaczyć ·pieniądze np, na remont · mie-
szkania. , . , _. 

. . 

Opinię' publiczną bulwersują nasze - ekspedient
ki stojące za l,ą.dą na tle pustych półek. Powsze .. · 
chnie twierdz.i się, że biorą one pieniądze za dar� 
mo, bo na nadmiar . pracy_ nie mogą ·nar.zekać. W
min.i-onym· r01lm zmniejs.zy:liśmy„ w WPHW zatrud
nienie o 7 procent · i więcej _już nie można, ponie
waż po jakimś czasie - gdy rynek us-tahiłiziuje 
si� - pojawiłby się u .na,s -deficyt · siły roboczej 
A wszystko · wskazuje na to, żę już wkr_§{ce ony ....
będzie towarów w slclepach WPHW. 

Jeszcze jedno:/mówi S:ię, te handel osic,_rna wfol
k.ie zyski, że mu się do:�rze powodzi. Tymczasem 
ja 1>9-trzebuję w tej chwHi 70 mln z.ł na wpłaty do 
Sp6'łdzieln<i Mie.s�kaniowej m lokale s�le.powe · i nie
bardzo mAm- z czeg-0 .• wziąć ... Koniunktura jest, ale 
przeci(\ sytu�cj� ,• k,i�yś się' unormuje i zacznie
my normalni,e .siprzedawać i kupować. Nie �na 
więc . stwar7,ać atmosfery, że handel o,sią,ga _dzisiaj 

- , wielkie zy�i, i to kQ,Sztem klienta.' My na ·ceny
- przy obecnym monopolu producentów _: nie 

mamy najmn�ej,sze-go wpływu, · a wręcz stawiani
·jesteśmy prze� przemysł w przymusowej- sytuacji:
albo pierzesz towar bez targowania się. albo: i.ry„
wamy . z tobą !tÓ,sunki... Powtórzę więc jes.zcze raz,

I że jedynie centralne rozdzielnictwo mo,że . zagwa•� . -
ranitowaó racjonalne i równomierne rozło,żooie· ma„
sy towarowej w krajtl. .

(Fragmenty wypowiedzi z Plenum KW· PZPR.
w N_owym Scjczu).

- ·S



olnictwo polskie. przechodziło w 
okresie powojennym różne ko
leje losu. Jedno tylko przez dłu-

gi czas było wspólne i najbardziej 
charakterystyczne traktowanie jego 
potrzeb produkcyjnych w .zależności 
od stanu nastrojów społecznych. W 
sytuacjach trudnych mówiło śię po 
prostu znacznie więceJ. niż zwykle , 
o konieczności większej pomocy dla
rolnictwa. Znajdowało to również
wyraz m. in. w olanach inwestycyj
nych, które, niestety, nie zawsze i 

nie w pełni były realizowane.
Dlatego. w konsekwencji. wartość 

produkcyjnych 3rodków tr_wałych w 
rolnictwie łącznie z wartością . ziemi, 
jest dziś (w przeliczeniu na jednego 
zatrudnionego) przeszło dwukrotnie 
mniejsza, niż w przemyśle. W 1981 

roku .._ na przykład - produkcję 
przemysłową· dla potrzeb rolni�twa 
szacowano na 11ą mld zł, a wartość 
rocznego skupu wynosiła wówczas 
500 mld· zł.

Dysproporcje te są obecnie głów
ną przyczyną zerwania więzi towa-

Władysław Szczepański 

rowo-pi niężnych między · miastem a 
wsią i - w efekcie - spadkowych 
tendencji w produkcji rolnej. 

()o i jak robić, by kutecznie za
hamować spadek? .- oto podstawo
wa kwestia, stanowiąca· przedmiot
dyskusji na w pólnych plenarnych # 

obradach KC PZPR i NK ZSL. Z 
licznFch, poprzedzających · Plenum 
dyskusji (m. in: w czasie spotkania 
członków KC i NK z chłopami i 
robotnikami), wynikają trzy pods
tawowe wnioski: 

• należy cfoprowadzić do tego, by
wszystkie ustalenia przyjęte w pla
nach, a dotyczące rozwoju rolni<:,.
twa i gospodarki żywnościowej były 
konsekwentnie realizowane; 

J 
O niezmiernie ważna jest obecnie 

sprawa przełamania powstałej w mi
nionych latach psychologicznej 
bariery nieufności. Jest to podsta
wowy warunek prżywrócenia auten
tycznej społeczno-samorządowej 
działalności chłopów, także w sfe
rze współkształtowania polityki rol
nej; 

• kwestia wykorr.ystania rezerw.
.Chodzi tu przede wszystkim o po
rządkowanie problemów dotyczą
cych kształtowania cen w rolnic
twie tak, by były one czynnikiem 
dynamizującym produkcję. Produ
kować więcej i lepiej muszą · bo
wiem chcieć najpierw sami rolnicy, 
musi im się to po prostu opłacać. Z 

drugiej strony Jednakże nie mozna 
bezkrytycznie· ulegać · opiniom, że 
tylko większe dostawy środków pro
dukcji warunkują „ruszenie z miejs
ca", przy jednoczesnym lekceważe:
niu rezerw związanych z agrotech
niką, pracą- służby. rolnej, efektyw-·
nością' stosowania nawozów itp. 

Są to sprawy ważne, ale jest tak„ 
że · sprawa najważniejsza Na przy
szłość -. bo trzeba realnie oceniać 
dzisiejsze możliwości gospodarki -
najważniej za jest sprawa dostatku 
i jakości produkcji dla rolnictwa.
Na dziś, już na nadchodzącą wiosnę. 
gdy trzeba będzie odrabiać jesienne 
niedobory i, straty powstałe na polu 
i w oborach .- najważniejsza jest
prawa wykorzystania wszystkich 

możliwości, którymi, w toku co
dziennej pracy, dy ponu,ją rolnicy. 

Najgorsze bowiem w tej obiek
tywnie trudnej sytuacji byłoby· wy
czekiwanie .. Dotyczy to ·ńie tylko rol
ników lecz wszystkich, którzy decy
dują .o sprawach produkcji żyw
ności. 

Nasze rolnictwow�l982 roku Pomoc dla twórców techniki 
Agencja Omnipress spółdzielnia 

-

z konferencji prasowej w 

Rolnictwa KW PZPR: 
ydziale oraz jabłek: 70 tys. ton, c�yli tyle ile 

w ostatnich pięciu latach razem wzię
tych. 

• Ubiegłoroczne zbiory w Nowosą-
deckiem były niezłe, a w prz_ypadku „Mleczarze" mieli kłopoty ze zby-

t'em swoich wyrobów. W związku ze 
jabłek - rewelacyjne .. Nie wszystkim spadkiem zapotrzebowania wśród spo-
jednak płodom natura okazała wzglę- łcczeństwa na mleko (o ponad 7 pro-. 

y; długotrwała ·susza wyniszczyła cent) i napoje mleczne (aż 25. procent) 
zbiory zbóż głównie owsa (spadek O handel ?ie k,wa?il się z źamó\Yieniami. 

. 
' 

. . . , . Z .części zbywaJącego surowca wypro-
'1,3 kwmtala z hektara), zara�a . ziem- dukowano w Nowym Targu 360 ton 
niaczana - zwłaszcza w Dohme Po- mleka w proszku, zaś resztę wyekspor
pradu, Korzennej .i Gródka nad Dunaj- towano poza wo�ództwo. Aby zabez
cem - opanowaJa około 85 procent pieczyć się na przys:łość. już w p�zy-

ZVfalczyć zarazy ziemniaczanej, zwięk
szyć pogłowia trzody chlewnej, usunąć 
zakwaszenia gleb, pokryć zapotrzebo
wania na maszyny rolnicze.· Warun
kiem skutecznej walki z zarazą ziem
niaczaną jest bowiem sk-0nstruowanie i 
wyprodukowanie przez przemysł ·spe
cjalnych opryskiwaczy i ciągników z 
regulowanymi kołami, bo - jak stwier
dził · wicedyrektor Wydziału Rolnictwa 
UW, Leon Zegarliński - same środki 
chemiczne nie wystarczą. 

pracy dziennikarzy w Warszawie 

rozpoczęła z początkiem roku 1983 wy-� 
t:lawanie Biuletynu pod nazwą „SER
WIS INFORMACYJ Y NAUKA
TECH IKA". Formuła tego Biuletynu 
wynika bezpośrednio z istniejącej obec
nie w Polsce luki informacyjnej, po
wstałej w wyniku drastycznego ograni-

, czenia prenumeraty zagranicznych cza
sopism naukowo-technicznych. Polski 
twórca techniki, przed którym p.osta
wiono ambitne zadania modernizacji i 
unowocześniania naszego przemysłu,, 
nie wie, co się dzieje w technice i prze
myśle czołowych pod tym względem 
krajów świata, a negatywnych skut
ków takiego odseparowania od niezbę
dnej informacji nie sposób przecenić. 
Inicjatywa wydawania Biuletynu SINT 
jest zatem próbą przynajmniej częścio
wego wypełnienia wspomnianej luki 
informacyjnej. 

. 
·, , . kó ł 

· 1. , szłym roku rozpoczme się modermza-plantacJi ..z1emma w, ma? mie 15my cję Zakładu Mleczarskiego w Zakopa-
warzyw, np. kapusty skupiono trzy- nem. Przewidywany koszt inwestycji: 
krotnie mniej niż w 1981 roku. ieu- · około 90 -mln zł, ale _.., jak zdradził 
rodz9'j zbóż i zmniejszone dostawy pasz prezes Zbigniew Leśniak - minister 
t , · h . -1 . 1 · li Zygmunt Łakomiec obiecał pomoc. Pła„ resc1wyc sprawi Y, ze ro mcy zaczę nuje się także przebranżowienie Spół-
masowo odstawiać do punktów skupu_ dzielni Mle,czarskiej w Nowym Sączu 
·ielęta, krowy i maciory. Przekroczo- na produkcję galanterii mleczarskiej.

no tym samym planowany skup żywca 
o 9 tys. ton, a ludzie nie mielj proble
mów z realizacją kartkowych przydzia
łów mięsnych, ale już w tym roku od
cz.ujemy spadek pogłowia stada pods
tawowego, które odbudować nie będzie
łatwo.

• Wapnowanie. Prawie 70 procent
gleb w Nowosądeckiem jest zakwaszo
nych. W ubiegłym ro�u wysiano i 7
tys. ton wapna, a więc o połowę mniej 
niż to jest konieczne. Barierą · nie jest 
brak wapna, lecz kłopoty z transpor
tem; niedostatek specjalistycznych wo
zów i ludzi chętnych do pracy przy za
ładunku i wyładunku. 

Biuletyn SI T poświęcony. _jest sze- · 
roko rozumianej branży mechanicznej 
i zawiera obszerne wyciągi artykułów 
zamieszczonych w kilkudziesięciu ni-e
dostępnych obecnie na naszym rynku 
zagranicznych czasopismach naukowo
technicznych. Jest zatem informacją o 
informacji,- a każdy z prenumeratorów 
(koszt rocznej prenumeraty - 3000 zł) 
będzie mógł za dodatkową opłatą za
mówić odbitki kserograficzne interesu� 
jących go artykułów. 

• Mimo zwiększenia dostaw maszyn
rolniczych, nadal jeszcze brakuje ciąg
ników, kosiarek, młockarni, przetrząsa
cza-zgrabiarek. W znacznym stopniu 
zaspokojono potrzeby na 'dmuchawy, 
brony ciągnikowe, pługi, kopaczki kon
ne dó ziemniaków i podwieszane do 
ciągnikow. Większe były r6,wnież dos
tawy cementu, szkła budowlanego .i

e Nie powinno brakować mięsa wo
łowego i przetworów z baraniny, wiep
rzowina będzie raczej rarytasem. 

• Dcfstawy ciągników mają być
większe, ale z pewnością nie pokryją 
całego zapotrzebowania. Srodków · o
chrony roślin wystarczy dla wszy·stkich 
kcntraktujących. · 

• Niewątpliwym sukc sem ubiegłe- .
go roku był rekordowy - nie notowa.
ny od początku istnienia województwa 

węgla. • Priorytet w inwestycjach uzyska
ją melioracje i zaopatrzenie wsi w wo
dę. 

Zamówienie należy składać pod a
dresem: AGENCJA- OMNIPRESS, 
SPÓŁDZIELNIA PRACY DZIENNIKA
RZY Warszawa; ul. Bracka 25, V piętro. , skup mleka: 99 mln 300 tys. ·utrów 

• Czego możemr oczekiwać po bie
żącym roku? Z pewnością nie uda się 

A
by rolnikowi opłacała i� produkcja, by mógł 
�onkurować z przemysłem. i nowocześnie zor
ganizowaną gospodarką - musi mieć niezbęd

ne k_omponenty do produkcji rolnej· oraz wiary
godnych i niezawodnych kooperantów. Tymczasem 
z naszym rolnictwem dzieje się coś niedobrego; 
po prostu od samego początku brak mu było 

o n k r et n y  c h, k o n str u k t y w n y c h, pe r
. pe k t y  w. Na przykład w latach pięćdziesiątych 
żaczęliśmy organizować go�podarkę zespołową, bo 
w tym widzieliśmy najkorzystniejszą drogę uno
wocześnienia naszego rolnictwa; potem przyszła 
moda na „agronomówki" i szkolenie rolnicze, ale 
gronom-Owie zostali sprowadzeni do roli urzędni

k:-0w i nie dali rolnictwu tego, co powinni dać. Z 
ąstrą krytyką spotkała się także działalność Kółek 
Rolniczych. 

Obecnie już po raz �tóryś z· kolei podjęliśmy pró
bę ustawienia naszego rolnictwa na właściwych to
�c!:J. .. Oby znów nie skończyła się ona na dyskusji, 

omianym zapale i poronionych pomysła h! 
Mówi się o zwiększeniu produkcji komponentów 
iezbędnych dla rolnictwa, o zabezpieczeniu wła

spych · pasz zwłaszcza przez gospodarstwa specjali
styczne, o ustaleniach legislacyjnych mających chro
f!iĆ gospodarstwa prywatne,. o stworzeniu na wsi 
takich warunków, które by zahamowały odpływ 

.IRIJDC6 

' najzdolniej zej młodzieży z rolnictwa itd. Jednym 
słowem: c o ś  s i ę  z a.c z y n a dz i a ć, ale - jak 
dotąd - nie widać c a ł o ś c i o w e g o, k o n s t r u k
t y w n e g o  i p e r s p e  k ty w i c z n e g o rozwiąz?-
nia problemu. rolnictwa. Tak ·przynajmniej odczu
wają to chłopi z Orawy, gdzie gospodarka rolna 
podtrzymywana jest przy pomocy ... pensji zaro
pionych · w przemyśle. · A myślę, że podobnie dzieje 
ię .i w wielu innych regionach kraju, zaś na te

renach podgórskich jest to zjawisko typowe . 
Pojawiające ię tu i owdzie glosy, że ·rolnicy ma

ją ię dobrze , że nabijają kieszenie - u nas brzmią 
szczególnie przykro. Uważam, że słuszniej byłoby 
ehyba stwierdzić, że w Polsce mamy co najmniej
dwa t py gospodarstw rolnych: gospodarstwa więk-
ze - opłacalne, i gospodarstwa karłowate - nie

opłacalne. I o tym trzeba koniecznie pamiętać przy
przebudowie naszego rolnictwa, przy podejmowa-
11:iu Jakichkolwiek decyzji - tym bardziej, że tych 
ostatnich gospodarstw jest niemało w skali kra
ju. Inaczej nie wyjdziemy z impasu, nie zapobieg
niemy starzeniu się wsi... 

Wiadomo, że przyczyny niepowodzień w naszym 
rolnictwie są wielorak'e. iektóre z. nich omówię 
zatem na przykładzie rolnictwa orawskiego, które 

jest mi dobrze znane, a które ·wydaje się być zna
mienne przynajmniej dla całego Podk.arpacia. Za
�ijmy może od piosenki ludowej, któ:Fa gł-08-i: 

'J!o orawskie pole 
skalecka na skale, 
kto się tam dost� 
płakać -Jt.ie prz_est<łme 

(D. B.) 

Rzeczywiście orawskie pole jest niewdzięczne, a 
klimat ostry, niesprzyjający. Srednia roczna tem
peratura wynosi na Orawie około 5,4 stopnia C, 
a sunia opadów 820 mm. Okres wegętacyjny jest 
krótszy o cztery tygodnie w stosunku dó terenów 
nizinnych. 

Inńą trudność w racjonalnym gospodarowaniu na 
roli stanowi niewątpliwie ogromne tu rozdrobnie
nie gruntów: bywa, że jeden hektar ziemi· składa 
się aż z trzydziestu kawałków, niekiedy odległych 
od siebie i o 10 km! I chociaż dzi iaj wielu chło
pów orawskich posiada własny traktor i naj,nie
zbędniejsze maszyny towarzyszące, to jednak na 
karłowatych ł ogromnie rozdrobnionych gospodar
stwach trudno racjonalnie i rentownie „gazdować"; 
po prostu trudno wykorzystać maszyny, które st'1-

, r_zeją się i niszczeją, używane najwyżej prz.ez ... dwa 
dni w roku. Toteż tutejsi chłopi z upragnieniem 
oczekują komasacji, która ułatwiłaby im pracę 
przętem mechanicznym . 

Przed paroma laty zakończono komasację w Ja
błonce - co będzie z pozostałymi wsiami, jak ·do
tychczas, nie wiadomo. Na razie prowadzi się tu 
dość intensywne prace melioracyjne. 

Oczywiście również na Orawie wiele w rolnictwie· 
zmieniło się obecnie na lepsze. Dzię'ki odpowied
niemu nawożeniu chłopi orawscy zbierają plonów co 
najmniej o 60 proc. więcej niż przed' dwudziesta.
ma laty. Szczególnie dobrze udają się tu ziemnia
ki, których zbiory czasem wynoszą ponad 120 q/ha. 
W związku z ogólną orientacją tutejszego rolnict
wa na hodowlę, miejscowi chłopi w ostatnich la
tach sporo gruntów, zwłaszcza gorszych, przezna
czyli na łąki. Zbiory siana są stosunkowo dobre. 

· i opłacalne.
Rolnictwo orawski� dostarcza państwu głównie

bydło rzeźne, tuczniki oraz mleko. Z płodów rol
- nych - ziemniaki. Trudno -mi podać dokładne da

ne, bo obecnie Orawa. podzielona administracyjnie, 
rialeźy do trzech gmin (decyzja błędna, gdyż Orawa 
tanowi pewną całość etniczno-kulturową, a obec

ny stan utrudnia działalność na tym terenie). Te 
gminy t,o Jabłonka, Raba Wyżna i Czarny Duna
jec. Tylko na terenie Jabłonki zakupiono w 198>1 
Nku. 4.787.300 litrów mleka oraz 1399 ton żywca.



TA ISLAW JUNGOWICZ jest juz 
na emeryturze, lecz to wcale nie ozna
cza, by pozwalał życiu przepływać obok 
siebie. Żywo interesował się więc tak
że rozdziałem Krościenka od Szczawnicy 
i zanim jeszcze �apadły w tej spra
wie ostateczne decyzje, zaczął praco- 1 
wać nad własnym projektem rozbudo
wy swego ukochanego Krościenka, nad 
przysporzeniem mu chwały w Ojczyź
nie i poza jej granicami, a także nad 
wzbogaceniem gminnej kiesy przez 
ściągnięcie dewizowych gości. 

- Nie sztuka oderwać się od Szczaw
nicy - mówi - sztuka zadbać o to, by
wyszło to Krościenku rzeczywiście na

-dobre. Tereny są tu wspaniale, nie
przeciętne widokowo i klimatycznie,

· znakomicie czuje się :tu zarówno sta
Tzec, jak i �ziecko, dla których na -przy
kład Tatry są niedo tępne. Dlaczego
więc nie mielibyśmy sięgnąć po ' te
walory, pomyśleć, jak je najlepiej, naj
modrzej, najkorzystniej „sprzedać?".

Opracował więc Stanisław Jungo
wicz własny projekt zespołu geria
tryczqo-r.ekreacyjno-turystycznego, któ
ry mógłby powstać w dzielnicy Kroś
c ienka Ociemne. W projekcie tym 

PROJEKTY STAN ISŁAWA JUNGOWICZA 
j est m1e3sce na .500-łóżko y hotel 
wraz z zapleczem, zespół uzdrowiskowy, 
kryty basen, zasilany wodą z Dunajca, 
kolejkę linową przez rzekę na wysoki 
południowy stok, gdzie stanąłby ciąg 
domów \yypoczynkowych i sanatoriów. 

Jak powinny być urządzone pomiesz
czenia hotelu? Pokoje 3-4-osobowe, 
między dwoma pokojami łazienka, przy 
każdym ubikacja, szafy ścienne wielo
funkcyjne;  pomyślano · nawet o uch
wytach dla nart. Nad trzecią, ostatnią 
kondygnacją · mieszkalną - oranżeria, 
obok niej pasieka dostarczająca leczni
czych wyziewów do urządzeń inhala
cyjnych dla -astmatyków (podobno 
wartości lecznicze takich wyziewów wy
próbowano już na Zachodzie). Sutereny 
przeznaczone byłyby na ' gabinety fi-

. zyko- i hydroterapii. Je.dną z- kondy
gnacji zajmowałyby miesz.�ania· nau
kowców prowadzących · tu swe bąda
nia. Teren przy hotelu, zbiegający 
amfiteatralnie ku Dunajcowi, a pow-

sta częsc1owo Jlzięki wybraniµ stą 
'materiałów budowlar.iych, można ·by 
przekształcić w lodowiska, boiska, kor
ty, wspomnia}ły już basen, tor sanecz
kowy oraz . .'; stawy do hodowli pstrą-
gów. 

W tejże dzielnicy pciemne widziałby 
pan Jungowicz też osiedle domków je� 
dnorodzinnych. Należałoby . jednak - . 
jak twierdzi projektant ..;_ uregulować 
problemy własnościowe oraz dogadać 
się z dyrekcją Pienińskiego Parku Na
rodowego w sprawie granic tak zwanej 
,,otuliny" Parku. 

Skąd wziąć na to wszystko fundusze? 
Pan Jungowicz i o tym pomyślc;1ł: jego 
zdaniem szansą Krościenka mogą się 
stać spółki polsko-polonijne, w których 
49 proc. kosztów ponosiłaby Polonia, 41 

· proc. wnieśliby miejscowi w aściciele
parcel i materiałów budowlanych (na
przykład drewna), a pozostałe 10 proc.
stanowiłoby udziały państwa.

Mo1a codZłennmść
dy słuchający jej pomyślał zapewne: 
oto wzór cnoty. Tymczasem w kilka 
dni później dowiedziałem się, że ko
bieta owa prowadzi ... pokątny handel 
allfoholem. 

J 
eden ze znajomych regularnie pod
krada obiady z zak1adowej stołów
ki. Gdy mu kiedyś po.wiedziałem, że 

to przecież kradzież, byJ autentyczni 
oburzony. 

- Gdyhy wszyscy tylko tak „krad
li" jak ja - powi dział - to w Polsce 
byłoby dobrze. Co znaczy jeden o
biad. Wiesz ile kucharki wynoszą? 

- Przyznasz jednak, że to trochę nie
moralne ... 

- Niemoralne? A ci co sobie wille
budowali za nasze pieniądze, to robili 
,,moralnie"? 1 / 

- Ale my nie powinniśmy brać przy
kładu z takich ludzi - powiedziałem, 
na co tamten tylko machnął ręką. 

Wzorowy . rolnik 
J 

ednym. z głównych warunków uzy
skanja dobrych wyników w chowie 
bydła jest płodność krów. Opraco

wana metoda pobierania od buhajów 
nasienia umożliwia unasienienie 50-
100 . krów nasieniem pobranym podczas 
jednego skoku. Dzfęki temu z jednego 
buhaja można otrzymać od 2 do 5 ty
s ięcy sztuk potomstwa rocznie, gdy 
przy stosowanej dawniej metodzie kry
cia zaledwie 100-150 sztuk. 

Sztuczne , unasienienie umożliwia 
zapłodnienie krów nasieniem najlep
szych buhajów,· dokładnie zbadanych 
pod względem cech, jakie pr?ekazują 

PrzeHczyłem sobie później, że gdyby 
-każdy Polak brał codzienn.i tylko je
den obiad (kosztujący przeciętnie 3 
zł), to straty· państwa wynosiłyby „tyl
ko" miliard dwieście dziewięćdziesiąt · 
sześć milionów złotych dzienni�! . 

K
J1żdy z nas dobrze, wie, ile różnyc� 

przedmiotów, materiałów i innych 
,,drobiazgów" wynoszą z zakładów nie
którzy pracownicy. Tego też żaden z 
nich nie traktuje jako kradzież, a prze-

· Cież ...
Inny przykład : pewna kobieta, z któ

rą przypadkowo rozmawiałem w auto
busie, strasznie narzekała na panujące
wokół chamstwo, zanik kultury li mło
dych oraz szerzące się pijaństwo. Każ-

Sporo jeżdżę pociągami, więc mam 
możność słyszeć zadziwiające rozmowy. 
Oto jedna z nich, podsłuchana n tra
sie Częstochowa - Kielce. 

- Słyszał pan, że mają dawać pod
wyżki rent dla ZBoWiD-owców? - za
gaił jeden z pasażerów. 

- Tak, wiem o tym - krótko odparł
zagadnięty. 

wie pan, że nie wszy cy dosta-
ną1 

- Być może. Ma być bowiem prze
prowadzona weryfikacja członków 
ZBoWiD. Ci co być tam nie powinni, 
po prostu odpadną. Chyba to słuszne? 

- Pąnie, co pan wie ! Tu ehod;z;i o
to, że wyrzuc tych co walczyli w AK 

potomstwu. Zapobiega też szerzeniu się 
chorób powodujących jałowość, jak np. 
bruceloza, zaraza rzęsistkowa itp. Moż
na przy tym znacznie zmniejszyć licz-

. bę utrzymywanych rozpłodników, co 
daje dużą oszczędność pasz. 

Stanisław Węglarz ze Szczawnicy to 
aktywny członek ZSL, dobry rolnik i 
wzorowy inseminator. W 1957 r. kiedy 
jeszcze mało kto wierzył w sukcesy 
sztucznej inseminacji, Węglarz podjął 
się tej tak ważnej i odpowiedzialnej 
funkcji. Początkowo wszystko szlo jak 
po grudzie - straszono go czarami, 
grożono i wyśmiewana. A1e Stanisław 
Węglarz był cierpliwy, a swą pracę 
starał się wykonywać jak najlepiej. No 

· i w końcu zdobył zaufanie hodowców.

· J�st _ przy t�m przekonany, ie oby
dwie mwestycJe : zespół uzdrowiskvwo
rekreacyjny oraz dzielnicę willową cla
ł?by . się .zrealizować bardzo tanio, jeśli

· 'S1ęg Slę pa bogactwG miejscowego 
budulca. 

Nie jestem, oczywiście, w stanie oce
nić wartości technicznej ani architek
tonicznej projektów Stanisław.a Jungo
wicza. Jego współobywatele z Kroś
cienka nazywają go „fantastą". Czyż 
jednak życie nie potwierdziło niejedno
krotnie słuszności myślenia rozmaitych 
fantastów i marzycieli? Myślę, że jest 
coś godnego podziwu w pasji, z jaką 
snują oni swe plany często brew ca
łemu światu, n ic sobie nie robiąc . z 
prześmiewców. Jeśli więc w projektach 
pana Jungowicza jest choćby cząstka 
godna dostrzeżenia, jeśli choć trochę 
mogą one pobudzić czyjeś twórcze my
śl nie, czyjeś działanie, jeśli choć w 
najmniej zym stopniu mogą przyczynić 
się do rozkwitu pięknej podpienińskiej 
miej cowo · ci - sądzę, że warto się z 
nimi zapoznać. 

'ELŻBIETA GLINKA 

i na froncie zachodnim, zostawią tylko 
tych ze wschodniego. 

- Pan chyba żartuje ...
- Już ja wiem lepiej .
- A, przepraszam, pan jest człon-i

kiem ZBoWiD-u? 
- Ja się .tam do niczego nie mi�

szalem i nie mieszam! 
Rozmowa w podobnym tonie trwała 

dłużej. Myślę jednak, że powyższy 
fragment wystarczy dla zilustrowania 
postawy kolejnego „porządnego" czło
wi ka. 

Mógłbym cytować więcej tego typu 
p zykładów, ale to mijałoby się z ce
lem. Przecież każdy · kto realnie patrzy 
na otaczający go świat i ludzi, widzi 
takie i pdobne scenki. Recz w tym, aby 
nie tylko obserwować, ale też piętno
wać fałsz i przewrotność innych, nie 
zapominając jedp.ocześnie o samokry-
tycyzmie. 

IRENEUSZ GĘBSKI 

Długoletni członek Komisji  Rolnic
twa i Leśnictwa GRN i MRN, działacz 
Związku Spółdzielni Chłops.kiej - ak
tywnie, pracuje w OSP, Banku Spół� 
dzielczym, Radzie Nadzorczej GS i 
wspólnocie leśno-gruntowej. 

Za swoją sumienną i długoletnią pra
cę, za zasługi dla rozwoju Szczawnicy 
oraz regionu pienińskiego - Stanisław 
Węglarz został wyróżniony wieloma 
dyplomami oraz odznaczeniami regio
nalnymi i państwowymi. Warto też do
dać, że wyszkolił swego syna Maria'na, 
który również jest dziś inseminatorem. 
Obaj wzorowo prowadzą swoje gospo
darstwo rolne. 

JOZEF WITKOWSKI 
�zczawnica 

· Orawianie jednak zdają sobie doskonale sp:uawę
z tego, że ich rolnictwo mogłoby być o wiele wy
datniejsze i rozglądają się za możliwością jego u
nowocześnienia, za uczynieniem go bardziej opła
calnym. Dla małych gospodarstw niewarto nabywać
i µtrzymywać drogiego sprzętu rolniczego, bez nie
go zaś nie sposób dzisiaj pracować wydajnie na
roli. Nie można także bez przerwy dofinansowywać
rolnictwa z pensji zarobionych w przemyśle lub w
in nych gałęziach gospodarki, Jeżeli dzisiaj na o
rawskich drogach widzimy zadziwiająco dużą ilość 
traktorów (w Urzędzie GniiI1y w Jabłonce zareje
strowano ich 587, ale z całą pewnością jest ich ·o 
wiel więcej) - to są to maszyny zakupione przede 
wszystkim w Czechosłowacji, skąd przywozi się tak
że inny sprzęt rolniczy. 

myśle zarabia rocznie z premiami do 160 tys. zlo
ty.eh i nie ma wydatków na nawozy sztuczne, na
rzędzia, na podatki, ubezp'ieczenia itp; A ci ,  co 
pracują za granicą, zarabiąją jeszcze więcej. 

Chłop rozgląda się wkoło (a zwłaszcza młodzież, 
która masowo ucieka do miasta), kalkuluje, rozmy
śla: czasem nie może się nadziwić, że litr mleka 
kosztuje 20 zł, a piwa ... aż 80; szuka namiętnie 
korzystnych rozwiązań, bo nie chciałby pozosta
wać w tył�. A czyż on sam, bez pomocy państwa, 
jest w. stanie uzdrowić nasze rolnictwo, sprawić, 
aby praca na roli się opłacała? Na pewno nie. Trze-, 
ba ,więc, żeby państwo pospieszyło chłopu z pomo
cą,· i to konkretną. To, że mówi się o zwiększeniu 
�rodukcji maszy,n rolniczych, nawozów sztucznych, 
o zabezpieezeniu prawnym własności ziemi czy o
placalhości prowadzenia gospodarki' specjalistycz
nej - trudno uważać za pomoc, jakiej naprawdę 
potrzebuje rolnictwo, zwłaszcza tam, gdzie pola są 
poszatkowane w setki kilkuarowych kawałków. "Tu 
trzeba dokonać radykalnych posunięć, i to bez
zwłocznie. Należałoby zaprowadzić gospodarkę zes
połową - spółdzielczą albo poprzestać na dotych
czas.owych trzech sektorach własności, ale wtedy 
w s ktorze prywatn:vm przeprowadzić w jak naJ
szybszym terminie scalenie gruntów. Pierwsze roz
wiązanie - zdaje się - jest d.z'iś - niemożliwe, cho
ciażby dlatego, że w:ymagałoby ogromnych wydat-

gionach po1a są tak bardzo rozdrobnione, że nie 
można nawet działki budowlanej sklecić, a cóż mó
wić O działkach przyzagrodowych. Wreszcie bez 
scalenia gruntów trudno mówić o mechanizacji i 
spe�jalizacji w rolnictwie, a jeszcze trudniej o jego 
opłacalności. I dlatego dziwi, że w toczącej się 
dyskusji tak mało mówi się o tym problemie, 
zwłaszcza tu u nas, na Pogórzu, gdzie lążdego 

Ale - jak na razie - chłopi orawscy nie znaleź
li jeszcze kon,st ruktywnych, zadowalających rozwią
zań dla swych - w olbrzymiej większości karło
wa tych, nierentownych - gospodarstw. Poszuki
wania idą w kilku kierunkach. Otóż w ostatnich 

. latach kilku gospodarzy z Jabłonki · przystąpiło do 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej ,.Orawa", któ
ra po komasacj i pow tała na gruntach Państwo
wego Funduszu Ziemi. Inni· znowu orientują ię 
na specjalizację w hodowli lub rozglądają za u
prawą opłacalnych rośli n prz myslowych. Jeszcze 
inni zakładają cieplarnie. 

- To nieprawda, że chłop nie chce pracować i 

· sprzedawać swoich produktów. On c h c e prndu
kować dużo i dobrze. Państwo mówi b tw·orzenia
sprzyjających warunków dla rolnictwa, takimi czy
innymi pociągnięciami ingeruje w jegci rozwój, co
wyraźnie odzwiercied·la się ró\vnież w rolnictwie
orawskim, a jednak rolnictwo nasze \\'ciąż kuluje.
Więc coś tu nie gra, ktoś tu zawala, i to bardzo.

Chłop liczy : na 5 ha można utrzymać 4 sztuki
bydła, konia i jakiegoś prosiaka. Na takim karło
watym gospodarstwie musi pracować co najmniej
dwoje ludzi. Buhaja trzeba karmić 2 lata, i to do
brz , żeby go .spieniężyć za 40 tys. złotych. Rocznie ·
można sprzedać najwyżej 2 sztuki czyli dochód
v. yno�i po 40 tys. złotych na jedną pracującą oso-
bę. A przy hodowli trzody chlewnej ani tego nie mo
zna osiągnąć. Tymczasem córka pracująca \ prze-

' ków finansGwych m.in. ha budowę budynków in
wentarskich. Pozostaje więc rozwiązanie drugie, a 
za tern scalenie gruntów. 

Jeżeli dzisiaj naprawdę chcemy podnieść rol
nictwo, unowocześnić je - to scalenie gruntów 
jest sprawą niezwykle ważną i pilną. W błędzie · 
bowiem są ci, co myślą, że niedługo chłopi sami 
zrezygnują ze swoich karłowatych gospodarstw, gdyż 
nie będą w stanie dalej ich podtrzymywać. Chłopi 
bowiem nigdy wszyscy na raz nie zrezygnują ze 
swojej gazdówki, zaś ziemi tych, którzy wcześniej 
się jej zrzekną, nie będzie miał kto przejąć. Na 
dwu- czy pięcioarowy·ch kawałkach spółdzielni lub 
bogatemu chłopu jeszcze bardziej może się n ie o
płacać pracować niż poprze niemu użytkownikowi. 
Więc będzie leżeć odłogiem! Komasacja gruntów 
byłaby n ieodzowna nawet wówczas, gdyby nastą
piło uspółdzielczenie wsi, gdyi w niektórych re-

. dnia oglądamy ogromnie nieprzyjazną nowoczesne
mu rolnictwu siatkę pól. 

Drugim niezwykle ważnym atrybutem nowoczes
nego rolnictwa, o którym także się ostatnio mało 
mówi, jest oświata -rolnicza. Jest to tym bardziej 
niezrozumiałe, że ziemia się „kurczy", mamy jej 
coraz mniej pod uprawę, a dostatek- zboża zapewnić 
możemy jedynie przez podniesienie wydajności -z 
hektara, która u nas - -w poró.wnaniu z krajami 
zachodnimi - jest dziś bardzo niska. Niezbędna 
jest też odpowiednia chemizacja i uprawa ziemi, 
m.in. trzeba stale badać zawartość gleby, robić
doświadczenia i różne zabiegi agrotechniczne. Te
go -zaś trudno wymagać od rolnika z dotychczaso
wym, tradycyjnym przygotowaniem. Zachodzi więc 
konieczność stworzenia takich warunków, ta�iego 
klimatu, aby· coraz więcej zdolnych ludzi z wyr.
szym wykształceniem rolniczym trafiało bezpoś,red
nio do produkcji, by stali się oni wzorami nowo
czesnych rolników. 

Problemów warunkujących rozwój naszego rol
nictwa jest wiele, ale te dwa: scalenie nadmier
nie rozdrobnionych gruntów i wprowadzenie rze
telnej wiedzy rolniczej na wieś - wydają się mi 
najistot niejsze, detc.•��minującc. Rad byłbym, żeby 
się na ten temat wypowiedzieli również inni rolni
cy, zwłaszcza specjaliści i ludzie 0dpowiedzialni za 
te sprawy na naszym terenie, i by te nasze głosy; 
trafiły do centralnych strategów rolnictwa. Trzeba, 
żeby wreszcie polska gospodarka rolna została usta
wiona na właściwych torach - i to szybko, jeżeli 
chcemy mieć dostatek chle a. 
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. Danuta Czudecka 

. W zacisznym zakątku, wśród gęstej 
�1eleni stoi ni wielki budynek. ku któ
'lieffiU kroczą codziennie maluchy w to
�aJ.:."'.ystwie . rodziców. W tym budyn
ku- .-<lnalazłam swoje miejsce. A szu
kała � bardzo długo. Byłam kilkuletnią 
dziev/Czynką, gdy rodzice obdarzyli · 
mnie młodszym rodzeńsitwem. Trójką 
braci. Nie urodziliśmy się w do tatku, 
więc rodzice zmuszeni byli całymi 
dniami zarabiać na chleb i w ·  sumie o
pieka nad domem spa<lła na mnie. 

Mijały Jata. Marzyłam o pracy w 
żłobku, ale wiedziałam, że · nie zaspo
koję tym ambicji rodziców. Zdałam się 
na nich. Wybrali liceum pedagogiczne. 
A pófoiej p ierwsze · kontakty z 
dziećmi, już  jako „pani" w małej miej
skiej szkole wś.ród lasów. Był�m panią 
od wszystkiego. zależnie od potrzeb ;  
najlepiej czułam s ię  w roli wychowa
wczyni klasy p ierwszej. Trzy . razy w 
ciągu s iedmiu lat dostawałam do rąk 
,,sm·9,wy materiał". Trzy razy z niepo
kojem oczekiwałam rozpoczęcia roku 
szkolnego. Dzieci przychodziły mocno 
przestraszone. nie umiały s ię poruszać, 
mówić. Ołówek trzymały całą garścią 
i_ nie znały - żadnych bajek ani piose
nek. Potem było coraz więcej rado
� i.- W k1asie panowały piosenka i za
bawa, przy bywały w gościnę wciąż no.:. 
we l iterki. 

Któregoś roku kierownik dostał po
.lecenie zorganizowania ogniska przed
szkolnego. Był to kl in nie lada. Lokal 
wprawdzie znalazłby s ię i dzieci -'
pod dostatkiem. Tylko kto s i.ę nimi 
zajmie? I ta. - są kłopoty z . obsadą w 
młodszych klasach. Kierownik przy_ 
szedł do mnie. 
· Nawet nie wiedział, jak bardzo o

tym marzyłam!  Nie miałam programu 
ani żadnych pomocy. Lokal, który o- -
trzymałam · do dyspozycji, był bardzo
ciasny, dlatego korzystałam z niego 
jak najm niej, Dużo przebywal iśmy w
terenie. W lesie uczyliśmy się pi9se
nek i • tropów zwierząt. NaturaJne prze
szkody pomagały w zajęciach rucho
wyc h. Na p lanie prowadz i łam naukę
rysm1.ku. Swoją grupę nazwałam . , ,Sło:. 
.neczną Gromadą". Chciałam, żeby mo
je maluchy n uczyły się radości, cie- .
,pła i pogody i aby wszędzie umia•ły 
je rn.eść. . •

W nasz j gromadzie najprzy jemniej 
szy był Dzień Matki .  Moje dzieci nie 
umiały· okazywać uczuć, wiele nie wie
ć:l.zirlo co to pieszczota, ,co to m ilość 
do matki. Mówiłam o ciężkiej pracy 
każdej mamy - dokładnie znałam sy
tuację rodzinną dziec i  - chodząc _ po 
wsi podglądal iśmy codzienny t rud ko
bie·t. Nauczyły się prostego wi rszyka : 

mamusiu, mamusiu, · 
,wyjrzyj na próg chaty, 

I· 

to ci dam to, co mam.: 
• buziaka i kwiaty.

K:tóregoś dnia zatrzymała mnie na 
l icy sterana kobiedna i ze łzami _w 

oczac� zaczęła dziękować. 
- Siedmioro miałam. ale · żadne nie

sprawiło mi tyle radoś·Ći... - ze wzru-
zenia nie dokończyła� Pochyliła s ię 

gwałtownie i po·:!ałowała mnie w rękę. 
Byłam m ocno zażenowana, ale i szczę
śl iwa. Zdobyłam matkę. 

Nie rozstawałam się :z tymi dziećmi. 
W następnym roku byl i  to moi pierw-
zoklasi�ci. Jakże Jnni od, poprz��nich.

Tworzyll gromaaę, ktora meJedno 
wspólnie przeżyła w czasie całorocz
nej włóczęgi po lasacl1 i polach. 

Kiedy wyszłam za ' mąż, mus�łam 
opuścić wieś· i moich wychowanków. 
ZaJ;zęłam podupadać na zdrowiu· i nie 
mogłam dojeżdżać, wyczekiwać na 
PJzystankach na 1 wiecznie spóźniające 
s ię auto,busy. Dostałam pracę w. dużej 
zkole miejskiej. Czułam s ię zagubio

na. Odsunięto mnie od małych dzieci. 
.Musiałam - zgodnie z kwalifikacja
mi - uczyć wychowania muzycz,nego. 
Postanowiłam wreszcie uciec do p rzed
z4:01a. Ko,leżanki odradzały, dowcip

kowc3:ły - że s,padam - dyrektor i in
spektor dziwili się . .. 

'Znów mcim ąwoje maluc hy. Właś:n,ie 
w tym niewielkim budynku wśród zie
leni. Upłynęło trochę czasu, zanim ro
zeznałam ię w psychice, zaintereso
waniach i możliwo·ściach 3- 4-letnich 
dzieci. Koleżanki nie wykazywały z.dzi
wienia, że nie .znałam prostych · dla 
nich problemów. Pomagały m i. 

Czy ktoś potrafi zrozumieć szcz.ę
ści e !'}auczy·:! ielki przedszkola, którą wi
tają rozi krzone oczy, pełne dziec ięcej 
ufnośd, którą obejmują drnbne ra
mionka w· największej tajemnicy po
wierzają szeptem sekrety? Czuję się 
matką ich wszystkich. Wiem, czego 
nie lubi Tomek, a za czym przepada 

· ,fola. Wcześniej niż zago,niO:na matka
dostrzegam, że coś dolega Ewelinie, a 
u Marka pojawiła się podejrzana wy
sypka. Dzięki mojej pracy niezdarne 
trzylatki w � iągu kilku m iesięcy sta-

ją ię samodzielne. Ich rysunki nabie
rają konkretnych kształtów, ich ruchy 
przy . muzyce - wdzięku. 

Nauczyłam się patrzeć ich czami 
pa mrówkę, dźwigającą źdźbło, na 
niepozorny kwiatek, na gramolącego 
się w dołku żuka. To proste, a jedno
cześnie cudowne - odkrywać świat 
na nowo, cieszyć- się drobiazgami, za
pominając O ;: odziennych uciążliwoś
ciach życia. 

-Prac nagrodzona. w ko�kursie
.,Opisani" miejsca") 

Beli htopci� beli, ale s ie mineni, 

I my s ie miniemy po ·malućkiej hwili.

J
edno z poczesnych -miej sc w tradycj i i kultu
rze Górali tatrzańskich, mieszkańców Spisza 
i Orawy, a także Wałachów żywieckich zajmu

ją „chłopcy zza buka, co świat równali", czyli 
z b ó j  n i c y. Nie ma już Lch dzi iaj. Odeszli ,. w 
przeszłość. Ludowa legenda kazi3.ła ukryć się 
im w tatrzańskich grotach, zapaść w sen wie-

• 

fara k uinia 

Realizując swoje poiaz.awodowe zain
tere�owania i pasje, dokonałem w ro
ku ubiegłym przeglądu stanu zabytków 
drewnianego budownictwa Podhala w 
oparciu o dotychczasową dokumenta
cję i wizję lok lizacyjno-sytuacyjną. 

Na podstawie licznych rozmów, jakie 
przeprowadziłem z obecnymi właści
cielami obiektów u znanych prawnie za 
zabytkowe stwierdzam, iż najmniejsza · 
pomoc ze strony władz zainteresowa
nych tymi obiektami umożliwiłaby ich 
przetrwanie, ciesząc oko zakorzenio
nych tubylców i dając pojęcię przyby
szom o roli, jaką niegdyś w .  życiu  co-
dziennym odgrywały. , · .

Ula twienie kupna ma teriahi drzew
nego oraz udzielenie skromnej gotów-

. ki �a te cele, a w wypadkach wyjątko
wych dostarczenie odpowiedniego ma
teriału - byłyby natychmiastowym 
bodźcem do bezkosztownych dla · patro
na danego obiektu prac remont�wych. 
Czy jest to niemożliwe? 

Wobec braku tych podstawowych 
przedsięwzięć, duża część obiektów za
by tkowych niszczeje, a wiele zmniejsza 
swoje oblicze poprzez, na przykład, po
krywanie ich blachą, eternitem lub na
wet papą, a niejednokrotnie szalowa
nie deskami z zewńątrz. 

Stare chaty góralskie; spichlerze, 
kuźnie, kieraty i ·sprzęty użytku domo
wego z góry skazane na znisŻczenie po
winny być demontowane i gromadzo
ne z przeznaczeniem na rekonstrukcję 
w planowanym parku etnograficznym. 
Chociaż urzeczywistnienie · takiego 
przedsię'Wzięcia pozostaje jeszcze w 
sferze planów, nie powinno to być 
przeszkodą w gromadzeniu obiektów. 

I 

Fot. A TONI Klt0B 

Nie chciałb:ym ograniczać się tylko 
do słów kr�ki, lecz biorąc pod uwa
gę konieczność natychmiastowego dzia
łania, wystawiam jedyną (jak mi się 
wydaje), możliwą d ziś do zrealizowa
nia receptę na ratowanie zabytkw re
gionu: wnJoskuję o powołanie Społecz
nego I omitetu Ochrony Zabytków
Podhala. W rózwinięciu odpowiedniego· 
systemu organizacyjnego takiego Ko
mitetu, przy poparciu licrnych organi„ 
zacji, którym losy regionu powinny być 
szczególnie bliskie i zakładów pracy 
regionu - widziałbym możliwości ra- · 
towania śladów przeszłości, głęboko je
szcze zakorzenionych w umysłach wy
mierającego już pokolenia górali. 

W ramach Społecznego Komitetu o„ 
chrony Zabytków Podhala proponuj 
utworzyć społeczny fundu z ratowania 
tych zabytków, na którego konto zobo
wiązuję, się ofiarować ze swoich 
skromnych ząrobków pierwsze 1000 zło
tych. 

Zwracam się więc. do tych wszys
tkich, k!órym nieobojętne są losy i 
przyszłość zabytków Podhala : ratujmy 
je wspólnym wysiłkiem, dopóki nie 
jest jeszcze za póżno. 

W wypadku okazania zainteresowa
nia spr�wą, zobowiązuję się przygoto
wać o·dpowiednią dokumentację foto
graficzną zagrożonych obiektów oraz 
dane dotyczące dalszych planów właś-

' cicieli co do ewentualnych · przeróbek 
bądź chęci rozbiórki, jak i również 

. konkretne zapotrzebowanie na mate
riały niezbędne dla uratowania tych 
obiektów. 

. MARIA MATUSIAK 

Andrzej B .. Krupińsk i 

kt?rym przypi_suje się wzno,gzenie zamepków, a 
między mnym1 w Rytrze nad Popradem i Tropsz
tyna w Wytrzyszce nad Dunaj cem, z których 
robili wypady na kata wany kupieckie posuwa
jące ' s ię dol in�mi . rzek. 

Dla innych lkzyło �ię tylko zbójnictwo ludowe 
uprawiane przez ludzi iamieszkujących Karoa
ty: Hucułów, Rusinów z terenów Bieszczad�ów, 
Słowaków z południowych stoków Karpat i na
szych Góral i  spod Radz_iejowej , spod Lubonia 
Giewontu, Turbacza, Babiej Góry i Skrzyczne-· 
go. To zaś pojawiło s ię dopiero w. XVI wieku, 
a rozwinęło około poło,wy wieku XVII i w wie- · 
ku XVIII. 

I 

A skądże . się wzięli ci wszyscy opry, :tkowie, 
zbójnicy, s iuchaje, weseli, hodni chlopci, chłcp
cy zza buka, śwarni chło,pcy i jak ich tam je
szue zwano, .żyjący z rozbojów i rabunków? 
Seweryn Goszczy11ski przyczyn zbójnictwa l u
dowego dopatrywał się w naturze i charakterze 
Górali  - ludu pasterskiego, .... roz.milowaneg, N 
swobodzie, nie ujarzmionego, porywczego i na-

. lowiecz:ny a czujny, z .  którego ockną s ię być 
moż-e na głos czyjejś krzywdy. Spotkać teraz 
możemy Janosika i jego towarzyszy tylko na  
drzeworytach Władysława Skoczyla sa, w malo
wanych cyklach góralskich Zofii Stryjeńskiej 
na dawniejszych i współczesnych obrazkach n� 
szkle Heleny Roj-Kozłowskiej , Janiny Czech
Kapłanowej, czy Eweliny Pęksow j. Widzimy 
ich tam tańczących przy ogniska,ch, unoszących 
dutki w kotliczkach lub zalecających się do 
dziewczyn. Tańcują i chadzają . , ,na zbój" na po
szarzałych ze staro,ści grafikach ludowych, 
sprzedawanych onegdaj po . wiejskich jarmar
kach i odpustach, a także na parapecie chóru 
os iemnastowiecznego drewnianego kościółka w 
Orawce. Są to j�szcze najzwyklejsi j uhasi tacy1 

jak ich widział wędrowny malarz-parta�z czy . 
,,wyrzynacz". Dopiero tradycja ludowa przeka
zy'Y�na przez P.okolenia wyniosła ich · do god
nosc1 bohatersk1,ch herosów, a sztuka ludowa 
�piękniła. Z czasem ci niegdysiejsi prostaccy 
zbóje i · rabus ie spłybęli na karty naszej lite
ratmy pięknej .  Zeszli do niej z hal i szałasów 
pasterskich, a także z akt sądowych spisywanych 
po l�an�elariach zgrzebną· łaciną. Jawią s ię nam
teraz piękni, prostolinijni i szlachetni, o dum-' 
,nym ,:vzroku, pewnych rękach, noga ch skorych

Janosik wg drzewóryti1 S. Porada 
. miętnego, samo zaś zl;:>ójectwo uważał za ro
d zaj „rycerskiej szkoły, przed którą góral n.:.e 
wzdraga się pr:1':echodzić". Wincenty Pol zaś pi- . 

- sał w połowie Xl:X wieku: ,,( . . .  ) dziś nie ma
prawie żadnej rodzinie s ż u m n e g o  chłopa -
jak to mówią - który by · w młodości nie był bu-

do tanca. Ja:cy byli naprawdę? . 
ie ma jeszcze zgody wśród ludzi �ajm ują

CYeh :, ię dz iejami  zbójn · ctwa karpackiego co do 
pr;-yczyn i początków t •go pr,oced l'U. W dług 

jednych początki jego sięgają XII i XIII wle„ 
ku, Prawda to, al iści  gdy idzie o zbójnictwo ry
�erstwa, i to głównie pochodzenia niernieckie-

o, tzw. raubriterów czyl i  ryce-rzy-fOZ!bójników, 
. jał · jako w e  s o 1 y po turniach i szałasach na 
.pal kiej węgier kiej 'stronie ( ... ) .  Każdy prawie 



e· W · n'owosądeckiej Galerii. BWAcżynna . jest ' wysiawa ,poświęconapbstaći WINCENTEGO WITOSA 'fje·go .rodzinnej wsi _:_ . Wier.zcbosławicom. Na ·· ekspozycfę : .złożyły ' się pracę będące plonem· pl rteru malar-

wadzący · instruktor:zy to . profesjonalni p\astY<;Y., .N,ie ·- to . jednak·wyróżnia �decydowanie tę.. _pla�w-.;. 

kę; lecz przyjęty .przez. •nią program, . który można 'by 'najkrócej określić ·j8$0 pielęgnowanie reg1onalny.ch. tradycj i · · sztuki . ludowej. Motywy góralskie, zachowine" st.are wzory, -tematy związane z, ludówą _obrzędo- -' wgścią domitrnjącą we wszystkich· Uprawianych przez dzieci fermach·. plastycznych, Młodzi" amatorzy · ma.,.

.prezy· fol�lorystyczne; przygotowa� n_istersi,wo /- ·�uitu11y. ,J ' 'sztu.ki zane z myślą o licz11ie. napływających . krzewienię . kultury- . \udowej, medal
. w · ty111 okresie do Zakopanege goś- . imienia_ .Oskara Kolbęrga, · ·Odznakę. <;iach. )3:iOFą w nich ud.ział tak sła- Tysiąde_ctą __ P,ań/)twa_. Pol_skiego, Kil_\\:ne góralskie _ zespoły, jak „B.cirtu- kakrotn..ie -�d9by ·-va,l'i ,;zrotą: Ciupa-� 

s-ia ObToc,hty" · i . ,,Kljmka Ba,chle- · gę" · -:��nc;ij\'v.yźszą·.:nagrodEf Między'-· 
dy!' . W programie ?najdu.ją -się , rów- , narodowe-go · Fe.s"tiw�ltL . · "Folkfor:u _·_ nież . wyJ,tępy dztecięcrch _gr\lp·· , re- Ziem Gó fSkich- w Zakopanem . . Zes.:: g10nalnych - sły,rrneJ · ,,Hare'fl.dy" pół dał ponad . dwa . tysiące w.ystę..: prowad'zonej t>r?eż .. ·Jana Fudalę' · pów w kraju i ia · granicą, pi·ezen�·oraz � działającego , przy Związku' -i. tując góralskl_ folklor · w ;kilkunastu ,.· Podhalan zespołu z_ Okzy. . krajach . świata. Jego . . historia jest

skiego, _który odbył się maju ub. - _r. w . Wier·zchoslawicach. · Wzięło w · nim udział kilkunastu artystów pro.-

j ą  spore osiągqięcia- - ·liczne· nagrody. i wyr.6żn'ienfa zcłobyte. na k9nkqrsach. Ostatnio - na II-I Bfenna-:le '. Szt\.lkC D.zfec_ięc�j . w - Toruniu -

. e W z�kQpiań�kim' Kluble MPiKprzygotowano okoiiC'zno_ ściową · WY""·stawę, na . którą składają ·: s ię pa-llliątki i . trofea . . twgrzące skrócony·zapis .bog-atej, -trzydziestolefniej już 

pełna· _sukcesów. Przed · zbliżającymsię j\Jbileuszem ·- Źyczymy . ,,Klim..:konf' kolejńych osiągnięć- i ,,zdobyczy" i �- drugim trzydziestoleciu -dla dobra naszej �ultury. LucyQa Czubernat i Jakub Guzik · fesjonalnych i amatorów z- terenuwojewództwa tarnow·skiego. O.bokportretów ludowego przywódcy,scen , z jego życia, większą częśćeksp_ozycj i tworzą pejzaże - w różnych stylach i technikach ukazujące dom rodzinny W itosa. Najcie-

, . z _ grupy gtafików prowadzoI1ej.,przez Stanisław� Gałę zdobyli wyróżnie- ·nja, a „wychowanki" Heleny Manieckiej, od trzydziestu _ niemal - lat u-. · czącej kolejne pokolenia. dzied trudnej sztuki mal wania na szkle, Syl-

historii sław n ego, góralskiego żespołu- imienia Klimka Bachledy. Uroczysty jubileusz zespół będzie ob:...chodził dwunastego -lutego. Powstał1 ,w 1�52 roku przy Zakopiańskicljl Zakładach Wzorcowych, w pięć latpóźniej przeszedł pod opiekęZwiązku Podhalan . · z .  ,,Klimkami"współpracowali znani działacze podhal�ń'.scy - Jan ·.Ję�rol z P,oronina,Julian Reims.chiisseJ, Stanisław Wawrytko, Anna TrzeI?uniowa, AdamP�ch ąraz J6zef Piioń, od . "lat będący kierownikiem ?:espołu: Oprócztradycyjnyc;h, utrzymanych na najwyższym poziomie programów pre'." 

zentujących autentyczną muzykę ' i t_ańce góralskie, ,,Ęlimki" wielokr0t- ,nie wystawiały rów'nież... spektakleteatralne według tekstów· Anieli Gut-Stapińskiej, Stanisława . Nędzy·Kubińca, Juliana Reimschussla i ·Adama . Pącha� Trudno byłoby zliczyć wszystkie zdobyte przez zespół nagrody i wyróżnienia. Posiada}ą odznaczenia i medale, w tymnajwrżsźe - przyznarfe. prtez Mi-

_ e Rozwój kulturalnej działalno:..ści Gorlickie&o Centru·m Kultury ogranicza tqvający od dłuższego czasu remont budynku . Zakłado�egoDomjl Kultury „Glinika". · Niemniejwciął się coś dzieje - na scenie ZDK wystąnił gościnnie; amatorskiteatr z Kr,akowa .prezentując ciekawą inscenizację_ ,,Jasełek" wedługLucjana Rydla, odbywają się imprezy zotganiżowane przez krakowską Estradę, prowadzone są próbymiejscowego zespołu regionalnego
,,Pogórzanie" , a wśród kół zaintere-

' kawsze z nich - to grafiki - JackaJanickiego oraz delikatne, pastelowe krajobrazy Pauliny . Cbrzanowskiej. -, 

, wia Kraus i Renata Skoczeń zostały nagrodzone srebrnym i '.'ci.woma brązowymi ·medalami na międzynarodowym konkursie dziecięcego :
· Qrganiza torami :wys ta wy, , która. będzie trwała do p ięfoastego lutego, I są Komitety Wojewódzkie ZSL- w Tarnowie i Nowym · Sączu . . 

malarstwa „Japonia 82". ' 

. • Młodzieżowy J)om ·Kultury w Nowym Targu · jest nietypową pła- -· . cówką · kulturalną. Wśród działającyc·h w_ nim . licznych kol zaintere-' sowań zdecydowanie dominuje plastyka. W około dwudziestu grupachplastycznych, z których każda skupia k ilkanaścioro dzieci, prÓwadzortt!" · są ·od wielu lat zajęcia kształcące . umiejętności w zakresie w:y--

Regionalizm i pielęgnowanie au'"tentycznych ludowych tradycJ i  znajduje też · wyraz w innych dziedzinach działalności MDK; szósty już ro� istnieje tutaj dziecięcy zespólregionalny „Terlicki", prowadzonyprzez Józefa �aszela i jego żonę,Marię. ,;Terlicki" są stawiane oboksłynnego „Małego Podhala" dziękiwysokiemu poziomowi artystycznemu i prawdziwie ludowemu charak-terowi; 9akie reprezentują. 

-· odrębnionych .technik · - grafil::ci,ceramiki, malarstwa i rzeźby. Pro-

e W .zakopiańskim . Miejskim 0-środk u Kultury od: dwudziestegodrugiego stycznia do pią"tego lutego odbywają s ię · inte1�esujące im�

- Pre -zen tu jemy

twórc�ynię
--

ludo�ą 
Z ini_cjatywy' Muzeum Pienińskiego iszczawńickiego Oddziału Związ�u- Podhalan Tozpoczęto popularyzację .dorobku artystycznego szczawnickich . twór-CÓYJ ludowych. 

/ W.- grudniu zaprezentowano w Mu�zeum kolejną wystawę: tym razem ekspozycję utworzyły prace Heleny Zaihwiei, · twórczyni· .::w::;zechstronnie u·zdofoionej w ·dziedzinie"' rękodzieła ludowego. Helena · Zachwieja przędzie,wykonuje na krosnach sambdztały,płótna, sukna i derki (chodniki). Haftuje też góralskie kamizelki · i gorsety. Przedstawiając wykonane przez · siebie .prace t órczyni .. prezentowała również,,na -żywo" sztukę przędzenia wełny, a zwied'.?ających ,wystawę gości często- · wąła góralskimi kołaczami j plackami, . robi_o·nyrni tc.lk jak dawniej przez .  szc�a- -·wnickie góralki - na mineralnej wo-dzie „Stefana". (.,Wit.") Helena Zach"wieja· przy swotch pracach

I INNl 
. 
. 

� 

· ,

młodzieniec, gdy już laf męsldch dochodzi, po-· -czyna dz;iczee- - i idzie do w e s o ł y c ·ł_l". 
Jedna�że główną przyczyną, dla której rozwinęło s ię zbójectwo, były panujące wówc,zas Btosl,lnki  społeczno-gospodarcze i wyzysk . chło.pów . przez 'panów feudalnych. Było . ono zatem!J?rzejawem chłopskiego opor:u przeciwko ' ciężkiemu jarzmu poddaństwa. I nie miało. ono w sobie nic· z piękna, sz1acheti rości ani patosu, no- ·"Sł.to . -zas pi�'tno · pospolitych przest.ępstw. Prze��* �;;� w napadach na · ws ie i -m iaste,czka, gwałtach, grabieżach, w mordowaniu ku;pców, bogatszych chłopów, · karczmarzy . czy rzemieślników. Do częstych praktyk owych · ,,śwarnychchłopców'! należało wymus:z;anie . informacj i o przecI:iowywanych pieniądzach biciem, przypieikaniem, a nawet kaleczeniem ofiar. Daleko · im zatem było do czy..stoś,ci „bohaterów po,zytywn_rch" - polskich Robin Hoodów, . którzy odbierali - bogatym, by dawać biednym. . Takimiuczyniła ich dopiero ·gawęda . ludowa i rozmiłowani w góralszczyźn"ie baidacze oraz : l iteraci.Ot, '  choćby Stanisław Witkiewicz widzi w z.bójniku bohatera wcielającego w sobie �.najp iękniejsze przymioty. rycerstwa'' . .  Dla . w·itkiewicza . 1est on „zbuntowanym prze.ci w sile . junakiem, . ·dla którego mord jest wstrętnym, którego się niedopuszcza, tylko j, ostat-ecznel konieczności -w obronie życia". · Jakby się jednak na zbóje- . ctwo nie. patrzeć, faktem jest, że nasilenie się ·

" · tego · pr-oceden1 na tel't:.I1iie Karpąt, a polskichKarpat , w szczególnoś�i, .P:r:.zypadło · na wiekXVII i XVIII. To właśnie na przełomie tychdwoch . stuleci pojawił s ię zbójnik nad . zbójńi-
,1- kami - legendarny, J � nos i k.

Juraj jano1sik . urodził s ię w 1688 roku we wsi ·· Ter,chows w trenczyńskim okręgu na Orawie. Już jako osiemnastoletni c.Flłopak .przyłączył .się do odd_ziałów' -kuruców' - chłopów węgierskich, którzy w roku 1703 W:-zniecil i  pows.tariie przeciw .·swoim panom. W.raz z nimi wziął udział w wal'kach Rakp,czega przeciw monarchii austriackiej . . Po· klęsce pod.., Trenczynem w (708 roku . po- -wrócił w. rodzinne strony. Wkrótce jednak, za- · pewne . w wyniku branki, znalazł się w woj-skucesarskim, skąd wY:kupifa go - rodzina. 
Jesz,cze p9dczas pełnienia .służby· wojskowejna\Viązał · kontakt z więzionym na zamltu w Bytezy zbójnikiem„ Tomaszem Uhorczikierr1. Tenzaś, zbte,glszy w roku 1711 z więzienia, wciągnąłJanosil{a do zbójnickiego towarzystwa. WidaćJanosik musiał górować nad �innymi siłą i inteligencją, bo . wnet - okrzyknięty zosta.ł przywódcą grupy czyfi hetmanem. Aliści zbójowaniejego trwało zaledwie półtora- roku . . Pojmano gozimą, w„ początkach 1713 roku 'w Klenowcu,gdzie uk,ywał się Uhorczik. Osadzono obu wwięzieniu w _· Liptowskim świętym Mikulaszu.Sąd, który rozpatrywał ich sprawę w dniach 16i 17 . mar,ca, sk�ał Janb·s ika na męki i śniierćprzez powieszenie na haku. Wyrok wykonano 18marca 19lt3 roku·: Miał Janosik 'wtedy zaledwie2f· lat. · · 
Z akt sądowy,ch; kt6ie ,o,głoszone zostały drukiem wynika, iż Juraj Janosik był li tylko pospolitym zbójem i . nie miał nic wspólnego . z tdeąwyrównywania · krzywd spOłecznych. Cnotamii zaletami obdarzyła go dopiero · legenda, napowstanie . której wpływ miała zapE!w.ne . jegokaźń i śmierć w młodym wiek_g. Do·ść powie-

-sow·ań największym powoqze•niem cieszy się sekcja tańca prowadzona przez �cnryka Kusia (kierownika „Pogórzan") · i Izabelę Te-. l@gę. · Dzieci , przedszkolne oraz zpierws:aych klas s�koły podstawowej mają zajęcia z rytmiki, natomiast starsze (od dziewięciu do trzy.nastu lat) tworzą , zespól taneazny.Po zakończeniu remontu będą mogły�acząć działalność kółka plastyczne,obecnie jeszcze pozostające w budynku Miej.skiego Ośrodka Kultury . 

. . .  Wojewódzka l{omisja Kontroli Par• · ty jnej 01· az Zarząd Wojewódzki ZSMP. � swe . plenarne posiedzenia; 
• Rzecznik prasowy wojewody na. posiedzenie Wojewódzkiej Komisji , do· spraw Spekulacji; • Zakładowy Dom Kultury _przy

NZPS „Podhale" na poplenerową wy•stawę fotografi�zną ,:,Maniowy �2" ,·zor• ganizowaną przez Podhalańskie Towa.• rzystwo Fotografic�ne ;  · " ·
• Osiedlowy Klub Kultury nHele•n�"- �a wystawę 'malarstwa Les:.ikaK'uzmy; • ·Ńow�sądecki Ośrodek Tanecznyoraz Miejski Ośrodek Kultury w · Nowym Sączu na I Karnawałowy 'furniej Tańca Towarzyskiego ·· o pucharpreżyd�nta .ąiiasta; , . ·. • Prezydent miasta Nowego Sącza · ora.z Dom Kultury .·Kolejarza na _jubi•' leusz 60- lecia · Teatru im. Bolesława Barbackiego.

dzieć, ii pierwszy poświęcony mu dwór litera·cki pojawił s ię drukiem . już w 1772 roku. 
· Kto był jego autorem - nie''wiemy. Stał .się onjednak materiałem wyjściowym dla wszystkich 

Aóinie'jszych · opowiadail. n.a tęmat życia i doikonań te,go zbójnika, które-g.o ludowi bajarze ,uhonornwa)i zaszczytnym tytułem z,bójnickiegohetmana, albo też harnasia. . � Aliści Jan�,sik nie był ani pierwszym, ani ostatnim .góralskirp bohaterefn tego typu. Zna,·my i ·  innych, choć nie tak sławnych, o kitórych powiądano, · że „chłopi to nie fiakry . jako dzlsioki, ba chłopy j ak smreki !". Jeszcze dzią opowiadają po koltbach i chałupach 9 Wdowczyku·ze Spisza, co to , go na Krajowej Hali załapali,o Nowobilsicim, o· Wojtku Matei, który po ·karczmach tańcował. A i o późniejizym wyśmieni-1 tym. ID\:Izykańcie Sabale też gadają, jakó- że . wmłop.ości · na zbój chadzał-; O innych dowiadujemy się z akt sądowych. -Autentycz,ni� historyczńą ppstacią był na przykład· Jóżef Baczyński zeSkawicy, grasujący ze swoimi bandami w p<>· łowie XVIII wieku pod Babią. Górą, W tym sa-1�ym czasie chodzili _ na rozboje z „towarzyszami„ 

Wojciech i Mateusz Klimczaki oraz Ondrasz zJanowic . . W początkach XIX wieku . gra.sowałna podtatrzu , słynny Tatar Myśliwiec, o . którym . pisali - Sta'nisław Witkiewicz · w ,,�a pr'zełę. czy-" i Ka,zimi�rz , Tetmajer w „Bajecznym świecie Tatr". 
Już dawno odszedł w przeszło�"Ć świat ' zbój ników, . co to bogatym zabierali, -a biednym dawał V Pozo,stały po nicł) tylko gadkt i pieśni, jak ,choćby i ta przelatująca ponad_ szczytc.lmi ze sł9-wackiej na polską stronę: ·

Janosik, Janosik, w ięcej ci nie będzie 1 

Ga3doś- grai ną gajda�h, na szałasach, wszędii<?<. 
I tym już nie. będziesz w S?ałasach PJZY wiatrach 
Ow ieć i jałówek bić i warzyć w kotłach./' 



D 
ruga połowa roku 1944 przyniosła optymistycz
ne wieści z frontów, a my - spragnieni wolno
ści j ak mc.łe dziecię miłości matczynej - z ra-

dością przyjmowaliśmy każdą z nich, bo krzepiły 
nasze serca i umysły, pozwalały przetrwać pa,rszy-
wą �kupację niemiecką. 

Już z końcem lipca 1944 roku rejon Grybowa 
zajęły wycotfują.ce się w pośpiechu ze wschodu 
przyfr01I1towe wojska niemieckie. Tutaj bowiem 

przewi�yw�o. kolejn� l ini� obrony. Wytyczono w�ęc 
podwóJną limę ok-0pow biegnącą lewym, wysokim 
brzegiem rzeki Białej z głębokim uskokiem na 
zachodnie zaplecze miasta, które stanowić miało . 
irrzedpoJ.e walki. Do tych robót zapędza się wszy
stko, co żywe w całej rozległej okolicy, ,:rycina 
się każde drzewo i kaidy krzak mogący utrudniać 
obserwację. Nieco za miastem, obok dro,gi do No
wego Sącza, Niemcy kładą rozległe pola minowe. 

Tuż za miastem, w k ierunku zachodnim, jest 
wysokie wzgór:ze o idealnie równo opadających 
zboczach i ostrym wierzchołku znane pod nazwą 
Wojciakovvej G6ry czy po prostu Wojciakowej. 
Otóż wierzchołek tej góry obrali sobie za punkt 
obs,erwacyjny niemieccy artyler..zyści, których ba
terie ustawiały się na terenie Starej W i. Nieco 
dalej, już za cyplem wzgórza, w niewielkim lesie� 
prawie zupełnie niewidoczna, stała samotna cha
tynka Ignacego Glówczyka, która w niemieckich 
planach przewidziana była na główny p.unkt dowo
dzenia grybowskim odcinkiem fro.ntu. Na rarz.:ie 
szarogęsili się tutaj artylerzyś-ci, insta'lując odipo
wie'dnią apa,raturę i dziergając we ws�ystkich kie
runkach połączenia telefoniczne. 

Tymczasem od wschodu niosło się ciągle pomru
kiwanie a,rma,t jakby ktoś .nerwowo szarpał struny 
kont•rabasu. Ten ciągły, choć przytłumiony jeszcze 
odległośdą, pomruk dział gdzieś około godz. 7 ra
no 15 stycznia 1945 roku przemienił się nagle w 
gwałtowną, hu,raganową kainona<lę artyleryjską. 
która trwała koło godziny. Przypu ·zc7aliśmy, że 
właśnie w tej chwili podrywa się . nowa ofensywa 
wojsk radzieckich. 

Niemalże w tej samej chwili ukazały się umy
kające wojskowe tabory konne, a potem samocho
dowe. Z niemałym zadowoleniem patrzyliśmy na

l?Opłoch, jaki powstał wśród Niemców, na Widocz
ny na ich twarzach strach, potęgowany rajdami 
samolotów radzieckich. 

W,e wtorek 1.6 stycznia obserwowałem atak ra
dzieckich samolotów na zatłoczoną , uc_iekającymi 
gorlicką . dro,gę na „Ropskiej Góifze". Oto zza lesis- ·
tych wz.górz wyskakuje nagle grupa samołotów -
chyba osiem - sprawnie formują w powietrzu 
koło i krążą po jego obwodzie, jak gdyby odby
wały jakiś rytualny taniec, potem jeden z nich 
ślizgiem spada w dół i tłucze z broni pokładowej, 
ile wlezie, po czym pnie się w górę na pełnym 
gazie, by zająć swoje pop.rzednie miejsce, a w dół 
leci następny. Jakże radował mnie ten widok, ta 
skromna „rekompensata" za nasz polski wrzesień 
i kilkuletnią tra,gedię narodu! 

W środę 17 stycznia rozkwita nad Grybowem 
e>lbrzymia łuna: Niemcy podpalają duży tartak, 

około godziny 10 okolicą targają dwie potężne de
tonacje, w powietrze wylatują obydwa mosty : dro
gowy i ko,lejo,wy. Jak żałosne girlandy wiszą teraz 
na . kikutach filarów spięte wagony kolejowe. Od
dalająca się w kierunku Sącza lokomotywa niszczy 
każdy mostek ko1ejowy i przepust, r,ozrywana jest 
·nieomal - ka,żda szyna. Szał niszczenia trwa. Jak
pochodnia płonie 500-letni modrzewiowy kościółek,
p i się stacja ko,lejowa. Ludiriość cywilna w po
płochu opuszcza zagrożone miasto, szukając schro
nienia w wiejskich chatach.

W chaeie Ignaca Główczyka na Wojciakowej
od kilkuąastu godzin pracuje dowództwo niemiec
kie. Stąd płyną teraz rozkazy we wszystkich kie
runka,ch, ale faktu tego domyśla się zaledwie kil
ka o sób, gdyż chata znajduje się na odludziu i w
lesie, a stałym mieszkańcom zabroniono w ogóle
wychodzenia z domu i kontaktowania się z kim.
kolwiek.

Zapada wczesn styczniowy wieczór, niebo na
biera na wschodzie krwistych kolorów. Naipięcie 
wzrasta - nikt nie wie, gdzie obecnie znajduje 
się fron . Nikt też z dorosłych nie udaje się na 
spoczynek, bo nie wiadomo, co przynio,są najbliż
sze godziny� Ciszę nocną nagle przerywa seria ba
sowych stęknięć - to pierwsza salwa niemieckiej 
artylerii na Starej WsL Jak upiorne ptaki lecą 
pociski nad szczytem Wojciakowej , a za każdym wle
cze . się ognisty warkocz. Rozpoczął się ostrzał. gor
lickiej drogi pod Księżym Laskiem. Jest godzin 
24; od . tej chwili znajdujemy się na linii frontu. 

O świc ie w czwartek 18 stycznia obok artyleryj
skich grzmotów słychać na lini i  okopów terkot 
ręcznej broni maszynowej .  Rozpoczyna się forso
wanie okopów. Pociski rwą się już w samym mieś
cie, tu przecież przebiega główna . droga wschód
zachód. Rówll}ocześnie z walką w okopach . wyzw9-
leńcza armia próbuje wyciszyć d·oskonale zamas-

kowaną airtylerię niemiecką, nak.ryc jej domnie
mane stanowiska o,gniern katiusz ,- ale bez po
wodzenia ; po chwili lecą w taD?tym kierunku �a
molotN: -zwiadowcze. ale. wieje bardzo ostry_ wiatr 
i obserwacja z powietrza j"est utrudnio na, a pr.:y 
tym, gdy samoloty wiszą w powietrzu, działa prze
zomie milkną. 

Ale są momenty, gdy pociski padają n ie spodzie
wanie · pomiędzy' · wiejskie zabudowania. Z trzas
kiem łamią się krokwie i łaty, a w powietrzu fru
wają słomiane strzechy. Padają zabici i ranni .  Pło
ną niektóre budynki. Nastają chwile grozy. 

N iemi,ecka linia obrOIIly została już właściwie 
przerwana. Ale 'w _kilka godzin później przemyka
ją drogą jeszcze małe grupki Niemców. Ciągną 
zrezygnowani w kierunku swojego pun.ktu clowo
d�enia, meldują, że sytuacja, jest beznadziejna. Lecz 
twa1rdy rozkaz zaw1·aca ich z powrotem, więc. po
wracają i już pozostają tu, na ,zboczu Wojciako
wej, gdzie dopada ich śmierć, która pospołu z 
mrozem szybko usztywnia ich ciała i tylko cią'.:!le 
świszczący wiatr porusza połami płaszczy, jakby, 
chciał zbudzić martwych żołnierzy i pędzić w dal-
s,zą drogę. 

Pod wieczór tego dni.a w niektórych zabudowa
niach są już żołnie,rze radzieccy. Czujemy się wol
ni, chodaż nie wiadomo, co mogą jeszcze przy
nieść najbliższe godziny. Przecież artyleria wali na
dal niezakłóconym rytmem, lokując swoje• poc iski 
w rozbitym już Grybowie. 

Gdzieś ·po północy z czwartku na piątek 19 sty
cznia do domu Józefa Barana na po1gran iczu Sioł
kowej i Starej Wsi ktoś o,stro zapukał. To żołnie
rze radzieccy ze swoim ooicerem. Ich oddział 
zwiadowczy otrzymał rozkaz ostatecznego wycisze
nia niemieckiej artylerii. Trafili dobrze, bowiem 
Józef Baran, były żołnierz kampani wrześnowej, 
a obecnie żołnierz ko1I1spi,racj i, wied.ział że głó"W-UY 
nerw oporu wroga znajduje się w Ignacowej cha
cie odległej stą d  zaledwie o jakieś' tysiąc metrów 
i tam przede wszystkim należy uderzyć. Żołnierze, 
ugoszczeni i ogrzani, opuszczają wię� dom, a na 
ich przewodnika w tej eskapadzie ofiaruje się Jó
zek Górski, s�wagier gospodairza. 

Idą otrożnie w górę szerokim półkolem, zacho
dząc od strony zachodniej.  Nagle podrywa się 
strzelanina; Niemcy nie dają się zaskoczyć, ale 
rychło zdają sobie sprawę, .że są okrążani i znika
ją w c iemnościach. Pierścień zamyka się wokoło 
Ignacowej chaty, zerwane są już po�ączenia tele
foniczne. Jeszcze palfę strzałów i zalega cisza. Po 
chwili słychać łoskot wyłamanych drzv.ti, w któ
rych staje radzie.cki zwiadowca i woła: 1 1Germa1i.cy . .• 
jesteście otoc:&eni, rzućcie broń i poddajcie _ się" ..• 
i zńów chwila c iszy, potem trzaSik rzucanej broni 
i oto Niemcy wychodzą - jeden za drugim - z 
podniesionymi rękami: Tak zo,stał zlikwidowany 
ostatni punkt oporu niemieckiego na ziemi ga-y
bowskiej. Była g,odzina 4 rano 19 styczna 1945 ro
ku. 

A kiedy Ignacową chatę opuścili Niemcy i gospo
darze rozstrzęsionymi z wraż�ia rękami zaipalili 
jakiś kaganek - Z przeraże.11iem znaleziono W ką
ciku irzby, na podłodze, najstarszą córkę Ignaca; 
z jej ezoła sączyła się krew. Być mo·że, ugodziła ją 
ostatnia kula, jaka pa<lła w tym rozrachunku ... 

Wojna potoczyła się szybk� na zachód, a za linią 
frontu, w głębokiej kotlinie, pozostało dymiące, 
zmasakrowane prawie w 60 procentach miasto 
Grybów. W walkach o ten rejon poległo około 60
żołnierzy radzieckich, a w ruinach miasta i oko
l icy wiele osób cywilnych. Cena wolności była 
bardzo wysoka. 

STANiSŁAW OLEKSV 
(Siolkowa) 

Z 
wiązek Inwalidów Wojennych sku
pia w swoich szeregach ludzi, któ
rzy walczyli o wolność kraju, od

da1i mu swoje zdrowie, a przecież na
dal - w miarę swych s ił - s1użą oj
czyźnie. Działalność Związku wyraża 
się w krzewieniu obywatelskich po
staw, dbałości o zasadę demokratycz
nego współżycia i odpowiedzialności za 
losy swego regionu i państwa. 

OCAUĆ OD ZAPOMN IEN IA 
wszystkich frontów II wojny świato
wej : dokumentacja, koresponąencja o
bozowa, zdjęc ia i różne eksponaty, do
starczone przez inwalidów z całego wo
jewództwa. Dużą wagę przykładamy do 
spo_tkań Z" młodzieżą. Inwalidzi ukazu
j'ą s ię na nich nie tylko jako żołnierze 
i kombatanci, ale także jako ludzie, 
·którzy mimo odniesionych ran i utra
ty zdrowia w walce o wyz.wolenie
kraju, stoją w pierwszych szeregach
·budowniczych socjal istycznej ojczyzny.
Młodzież ze zrozumieniem i powagą
słucha ich wypowiedzi, zadaje wiele
pytań.

Komisja Historyczna działająca przy 
Zarządzie Wojewódzkim ZIW w No
wym Sączu pragnie udokumentować 
prze'życ ia inwalidów wojennych. Mia
sto Nowy Sącz i Ziemia Sądecka w o
kresie II wojny światowej były tere
nem aktywnego ruchu· oporu oraz 
walk partyzanckich z okupantem. Na 
wszystkich frontach drugiej wojny 
światowej, w armiach na ·Wschodzie i 
Zachodzie, na wielu partyzanckich szla
kach znajdowali się Sądeczanie, dając 
dowody odwagi i patriotyzmu. Nazwi, 
ska ich chlubnie zapis'ały się w histo
r i i  Il  woj n-y światowej . W uznaniu tych 
zasług miasto Nowy Sącz zostało u�
korowane Uchwałą Krajowej .Rady Na
rodowej „Krzyżem Grunwaldu" III  
klasy. ( 

:::
r omisja Historyczna zgromadziła 

już 4 tomy relacj i  pisemnych i wspo
mnień inwalidów z okresu II wojny 
światowej. Wspomnienia te stanowią 
cenny przyczynek do dziejów zmagań 
Polaków z hitlerowskim okupantem. 

o _

Na szczególną uwagę _ zasługują rela
cje Kazimierzą Jońca „Wspomnienie z
hitlerowskiego piekła", Franciszka 
Knapczyka „Wspomnienie z ruchu opo
ru ziemi limano"wskiej", Jana Lisa 
,.Wspomnienia jenieckie", Wandy Tu
rasiewicz „Wspomnienia z obozu kon
centracyjnego w Oświęcimiu". Ale i 
każda z pozostałych relacji także jed 
dokumentem niepowtarzalnym · i bez
cennym. 

Od 1979 roku wspomnienia inwali
dów wojennych z lat walki i pracy są 

. utrwalane na taśmach magnetofono
wych i zarejestrowane w specjalnej 
taśmotece prowadzonej przez Komisję 
Historyczną. Utrwalono już na taś- · 
mach magnetofonowych wspomnienia 
24 ·inwalidów z wojny obronnej 1939 
roku, z walk powietrznych i morskich 
na Zachodzie. z walk o utrwalenie wła
dzy ludowej, z udziału w powstaniu 
·warsza \Vskim, ze spotkań z gen. Wla
dysla wem Sikorskim, z walk partyzan
ckich na Sądecczyźnie, z walk pod
Monte Cassino i pod Tobrukiem, z o
bozów koncentracyjnych oraz wspo
mnienia z I Armii WP i 1 Dywizj i im.
Tadeusza Kościuszki .  Ponadto Kom:isja
Historyczna posiada wspomnienia in
walidów wojennych od rozpocz�ia II
wojny światov,·ej do j'ej zakończenia .
Są to  krótkie,· 3-minutowe · relacje ze
stawion€ według chronołogii wydarzeń

i opatrzone odpowiednim komentarzem.  
W Archiwum Relacji ZIW . znajdują 

się również nagrania spotkań inwali
dów wojennych _z młodzieżą szkolną, 
spotkań z okazji ważniejszych rocznic 
h istorycznych oraz innych szczególnych 
wydarzeń - m. in. dekoracji odzna
czeniami państwowymi, regionalnymi i 
innymi zasłużonych · członków ZIW czy 
z kameralnych spotkań poszczególnych 
grup inwalidów: byłych żołnierzy Ar-. 
mii  Radzieckiej, byłych żołnierzy ąr
mii S ikorskiego, uczestników walk o 
wyzwolenie N owego Sącza. 

Komisja Historyczna prowadzi ilu
strowaną kronikę życja i działalności 
członków (dziś -są już jej 3 opasłe to
miska), gromadzi- fotografie, prowadzi 
historię Związku Inwalidów Wojennych 
od 1919  r., tj. od powstania Związku. 
Jest też specjalna księga pod nazwą 
,,Piszą o nas", w której gromadzone 
są wycinki prasowe dotyczące inwali
dów wojennych. 

W odpowiedzi na apel p. Zygmunta 
Wolskiego z Kanady (zamieszczony w 
ubiegłorocznym „Dunajcu") o zorgani- . 
zowanie ogólnosądec'it iej Izby Pamięci 
- po okresie niełatwych starań i za
biegów ze strony Zarządu Wojewódz
kiego ZIW i Komisji H istorycznej -
jeszcze w tym roku urządzimy taką
Izbę, w której będą ek. ponowane pa
miąt'ki dotyczące walk inwalidów �

Dla zaznajomjenia społeczeństwa wo
jewódzl wa z odznaką ZIW, dla zwró
cenia uwagi na ludzi, którzy tę od
znakę noszą - Komisja Historyczna
spowodowała, że przez cały kwiecień
- miesiąc Pamięci Narodowej - w ki�
nach Nowego Sącza, Limanowej, No
wego Targu, Gorlic i Zakopanego - przed
seansami filmowymi wyświetlano
barwne klisze przedstawiające odznakę
ZIW, wraz z odpowiednim · tekstem.
Nosimy s ię z zamiarem powtórzenia
w roku 1983 tej jakże ć�nnej inicjaty
wy popul-aryzuj ącej nasz Związek.

Naczelnym zadaniem Komisji Hi
storycznej jest ocalenie od zapomnie
nia tego, co inwalidzi wojenhi wnieśli 
do historii oraz przypominanie mło
dym pokoleniom, jak trudna i mozolna 
była droga do uzyskania wolnęj i nie
podległej Ojczyzny. 

ZE.NON TREIT 

. Pł'-zewodnic�ący Komisji Historycznej 

zw zm: 



odc.;zas spacerów z bahcią dowiadywałam się 
·_·eh szczegółów z dawnych lat dotyczą- -

_ ·� domów I Ludzi. Na ul icy Dłu6osza 
po.� .. Lywala mi babc ia �udynek I Gimnazjum z 
połowy XIX wieku, które ukończył jej najstarszy 
syn, Wilhelm. W tym niskim, drewnianym domku 
z ok iennicami mieszkała nauczycielka babci, sa
motna panna, pożyczająca pilniejszym uczenni
com książkę Romanowskiego pt. ,,Dziewczę z Sq-

aj - wskazywała babcia inny dom -
w czasie pierwszej · wojny światowej kilka pań u
rz�1dzilo szpitalik dl.a legionistów. Z tego domku, 
do  połowy osłoniętego dzikim winem, wyprowa
dzono przy akompaniamencie płaczu chyba połowy 
mie ·zkańców mias osiemnastoletnią pannę, zmar
łą na suchoty, na ktbre nie było wó'wczas lekar-
s lwa. Kto dziś o tym pamięta? Kta o tym wie? 
Babcia pamiętała domki z o,g-rodami, w których , 
rosły, drzewa pomarańczqwe, cytrynowe i figowe, 
zmarzłe podczas srogiej zimy · 1929 roku. Często 
chodziłyśmy na Wólki, wzdłuż toru ko1ejowego, 
zatrzymywałyśmy się przy źródełku rzekomo . ma
jącyrl? właściwości leczni_cze. 

Lubiłam spacery na Piekło. Tam, gdzi obecnie 
tętni życiem osiedle Barskie, .roz.poś-cierały się łą
ki. kwitły kaczeńce, a latem złociły si� łany zbóż. 
Za Naściszowską nie było zabudowań i zaczynała 
się przestrzeń pddmiejska. Jedna z najdłuższych 
tras spacerowy-eh w mieście wiodła przez Lwow
ską, potem w prawo przez drewnianą kładkę nad 
Kamienicą (w tym miejscu teraz stoi most), aż do 
klasztoru. Gdy miałyśmy mniej c zasu, szłam z bab
c ią na planty albo na tzw. gęsie planty między 
J"agiellońską a Kunegundy. Drżałam ze strachu, 
bo trzeba było przejść koło starego cmentarza. 

Babcia moja była d zieckiem, kiedy zało·żono no
wy , cmentarz, c zynny do dzisiaj. Zapamiętała, że 
pierwszą pochowano na nim młodą dziewczynę. 
Stary cmentarz wzbudzał we mnie nieokreślony lęk. 
Czy sprawiał to stojący na nim stary , mroczny 
i przygnębiający kościółek? A może zapadające się 
groby z zatartymi napisami i pochylone wiekiem 
kamienne płyt-y? Gdy w październiku 1982 roku 
udałam się na ·stary cmentarz, dostrzegłam remont 
kościółka. Inicjatywa godna pochwały, bo prze
cież cmentarz ten jest histor czną pamiątką No
wego Sącza. Do dziś są na nim g.r-0-by zasłużonych 
dla miasta osób, chociażby Franciszka Aroniego, 
nauczyciel� i k ierownika szkół męskich, jego żo
ny również nauczycielki, księdza Machaczka, pro
boszcza kościoła farne.go . . I chociaż lata istnienia 
tych ludzi zamknięte są w czasie stanowiącym hi
storię, są nam bliscy przez swoje dzia!anie, speł
nianie obywatelskich obowiązków i pasJe. Chod�ąc 
m iędzy ich grobami utrwaliłam się w przekonamu, 
że stosunek do przeszłości i sza-cune,k dla niej jest 
�wiadectwem warto ci człowieka i wzboga a te
-ra:zn1eJszosć. 

Jeśli mowa o cmentarzach, to je zcze jedno wspo
mnienie : na rogu ulicy Nawojowskiej i Grodzkiej, 
obo-k budynku szkoły handlowej, · był cmentarz 
zmarłych na cholerę. Pamiętam. jeszcze k ilka chy
ląĆych się grobów, świadków po,przedni

.
eg� -stule

cia. W szkole handlowej byłam w 1946 roku w 
tyczniu na amato,rskim przedstawieńiu „Slubów 

panieńskich", spektaklu nie ustępującym scenie z.a- · 
wodowej. 

Babcia zabierała mnie ze obą do wej iostry, 
Franciszki, na ulicę Romanowskiego. Podobało mi 
się mieszkanie cio<!i Franciszki na _pierwszym pię
trze naro.żnej kamienicy. Dziecinne oczy zatrzymy
wały się na obrazach, bujaku i oszklonym kre
densie z poircelaną i kryształami. Do dziś  miesz
kanie to zajmują cioteczne iostry moj j mamy. 
Nie opodal ulicy Romanowskiego, na Franciszkań-

skiej, m1esc1 się Biblioteka Wojewódzka; w której 
miła pani udostępniła mi wszystkie posiadane pu
blika je o Nowym Sączu. Wnętrze czytelni w sta
rym stylu sprzyja kontemplacji i zadumie. Przed 
laty biblioteka ta nie istniała. Książki wypożycza
łam w zabytkowym domu na plantach. Korzy
stałam te± z biblioteki parafialnej przy ułi<:y 'w.

Ducha, do której nale'żała moja babcia, a którą 
prowadziło gratisowo kilka pań. Rozczytywałam 
się wówczas w Prusie, Kraszewskim, Rodziewi
czównie, Orzesz-kowej. Zapamiętałam -jedną z pań, 
Emilię Piwońską, nauczycielkę szkół męskich, miesz
kającą we własnym domu przy uli<:y- z·eglarskiej. 

. Pani Piwońska chętnie rozmawiała ze mną, zatrzy
..,. mywała ciekawsze książki i opowiadała <ł �wo

jej córce, stu pi ującej chyba filologię. 
Z wyzwoleniem Nowego Sącza kojarzy mi się 

wybuch na zamku. Pamiętam jeszcze resztki tej 
piastowsikiej budowli wzniesionej za cza·sów Ka
zimierza Wie1kie-go. W połowie stycznia, nad ra-

I 

nem, pot żna, eksplozja w .trząsnęła zamkiem ·i zbu
rzyła go do zczętnie. Cały Nowy Sącz zamarł w 
jednej eh ili. Detonacja zbudziła wszy tk1ch miesz
kańców . . Lecą.ce kamienie zabiły wielu Niemców, 
niektóre wpadły przez rozbite szyby do mieszkań, 
były śmiertelne wypadki. Linie elektryczne przer
wały się, pękły rury. Miasto pozbawione było świa
tła i wody. Po południu poszłam z rodzica.mi na 
plac przedzamkowy, gdzie stały tłumy ludzi. Ko
mentarzy i domysłów. na temat sprawców wybu
chu było ,.sporo: .jedni mówili, że partyzanci chcąc 
oszc.zędzić miasto przeznaczone przez Niemców na 
zagładę wkradli Się do resztek twierdzy i wysa
dzili ją w powietrze, sami ginąc na miejscu. Inni 

owodzili, że wybuch nastąpił wskutek nieuwagi 
iemców, jeszcze inni wysuwali przypuszczenie, że 

akcję przeprowadził tylko jed n Polak w hitle,row
skim mundurze. Nikt wtedy prawdy n�e znał. 

Mia.sto czekały ciężkie dni. Front się zbliżał, co
raz wyraźniej dochodziły jego odglpsy. Ukrywa-

· 1iśmy . ię kilka dni w piwnicy, o głodzie, zimnie
i bez śwatła. · Prymitywne posiłki przyrządzano na 
prymusie. Z ciemnej piwnicy raz po raz chyłki� 

t 

wychodzili na zwiady mężczyźni. Pewn go : ·,: , , ka, 
poprzedzonego długą strzelaniną, który ś w :·ć c- l l 
rado�;ną nowiną, że w mieście są już radzieccy 1.oł
nierze. 

P ierwsze dni po wyzwoleniu były pasmem osza
łamiającej radości .  Odtąd zaczęło się oczek : \x., .. ,11 ; e  
na kc,nie<: wojny . Dzień 9 maja 1945 roku za znc:czy! 
s ię wyciem yren i biciem dzwonów. Ludz ie pła-
kali. I 

Miasto od.żyło po długiej nocy okupacy jnej . c: .w-
' ło  się ei:ituzjazm i zapał mieszkańców, ludz : e  peł

ni byli wiary 1 wigoru, chętni do pra y i Żj·c ia. 
Któregoś wieczo.ru na Rynku wyświetlano .radz;ec
k1 film wojenny. Aparatura kina działał� niesp,·3.w
n ie, taśma rwała się, · obraz był niewyraźny . har
czący dźwięk zacinał się,  ale staliśmy parę g o -l z i n  
przed ratuszem bez utyskiwań i narzekań. W tym
cza ie odbył się też koncert z okazji wyzwolenia .  
Grano Chopina, patriotyczne wiersze ecytOY\'ała 
młoda Zofia Rysiówna, -która dopiero co wróci ł a  z 
obozu koncentracyjnego. Po latach pustki kult(i rdl
nej koncert stał się dużym wydarzeniem w mieś
cie. Pamiętam też pierwszy powojenny capstrz.dt 

w Nowym Sączu, def ilady majowe i szczere zado
wolenie ludzi, że nareszcie wolność, nareszc i(' u 
siebie. 

I znowu teraźniejszość. Między zabytkowy mi ka„ 
mieniczkami w Rynku dostrzegłam nowe sklepy, 
po niektórych dawnych nie ma śladu. Brak m i  
apteki Nowakowskiego i fotoplastikonu, d o  któ ·ego 
biegałam urzeczona egzotycznymi nazwami mia�t, 
gór i państw. Co jest na m iejscu sklepu kolon ial
nego Podhalańskiego, przyjmująC:ego na letn :ą 
prak ykę uczennice szkoły handlowej? Gdzie d�1 w
ne sklep-i.ki o jednym oknie, wąskie i ciasne? Za

to j st kawiarnia „Ratuszowa", Cepelia, są . b iu ra
obsługi turystycznej i Klub MiędzynaiodoweJ P ra
sy i Książki „Ruch". Program imprez .in tere . ują
cy. Wnętrze klubu przyjemne, choć me o c 1 a sn •
Asortyment gazet i cz.asopism szeroki. 

Miłe godziny spędziłam w muzeum . przy :11i_cy 
Lwowskiej. Idea zało.ż nia tej pla-eówk1 przy�w;e
cała kilku pokoleniom nowosądeczan i wiele ? �ób 
wytrwale dążyło do jej realizacji. Akurat tr2 fi! <� 1� 
na zakończenie wystawy fotografi i  nowosądec . ..;; : ('J 
z drugiej połowy XIX i początków XX wieku . A
więc raz jeszcze zachłysnęłam się przesz�os  · 1 �. 
Brawo dla · inicjato · w tej uroczej, sentyment.:ilnc J 
wędrów i w czas utracony, tym milszej dla m n - e, 
gdy wśród prezentowanych zdjęć rozpozna ła;11 me
go nafstarszego wujka w gronie maturzy�hv,: . 

Najmniej zmieniły się planty. Drzewa stojq n ie
zmiennie, może nieco wyższe, niektóre mo·że bar
dziej rachityczne i mienią się w zależności od pór 
roku różnymi kolorami, klomby · czerwienią si� i 
zielenią jak dawniej, wszystkie alejki i za-kątki wy
pełnia nastrój relaksu. Teraz także bawią s ię tu 
dzieci i baraszkują w wózkach niemowlęta, a e i ne
ryci, zwyczajem dawnych lat, głośno dysku tu ·ą o 
polityce i wspominają minione czasy, zyw i c-c 1  
dobre, bo dystans łagodzi ost,re kontury kłopotów, 
tr?sk · i goryczy, nadając przeszłości ciepły · blask. 

I 

a kilka godzin przed główną uro• 
czystością ciągnęły ulicami N owe
go Sącza spore grupy młodzieży. 

Wkraczały do miasta z tych kierun
ków, skąa trzydzieści ośiem lat temu 
przyszło wyzwolenie. Gwiaździsty 
marsz młodzieży szkolnej pokrywał się 
z trasą, którą ongiś wkraczało naciera- . 
jące wojsko - żołnierze radzieckiej 38 
Armii 4 Frontu Ukraińskiego. 

R O C Z N.lC A
ri ie po twarzy, czasem zapadałem się 
po .pas w białej puszystości. Ale zimna 
nie czułem. Przeciwnie: str gi potu o
blewały ciało, kleiły bieliznę. Płuca 
dźgał ostry ból, serce potężnie ud rza
ło, w żebra, mdlejące nogi trzeba było 
wciąż poganiać, a w głowie kola tała 

Spotkałem taką grupę młodzieży na 
ulicy Lwowskiej. Szła gdzieś od Piąt
kowej - z kierunku Grybowa. Dziew
częta i chłopcy, uśmiechnięci i dorod· 
ni, maszerowali z nauczycielami, rozga
dani radośnie, ubrani schludnie. Z 
przodu posuwał się wolno wóz mili
cyjny, który pilotował grupę, dbał o jej 
bezpieczeństwo. I .wtedy przez moment 
przypomniała mi się wojna. Pomyśla- · 
łem: ,,Jakżesz inaczej wyglądał każdy 
,vojenny marsz żołnierzy - czujność, 
\\- ciąż czujność, głód i ziąb, i śmiertel
ne zmęczenie tym nieustającym napię
ciem, w którym mieściła się wielka 
tesknota i miłość do wolności, a także 
troska o życie; to ciągłe rozpoznawa
nie po terkocie broni lub huku rozry
wających się pocisków, gdzie czai się 
ri.:eprzyjaciel". Pomyślałem tak przez 
małą chwilkę i zaraz strząsnąiem z sie
bie to przypomnienie. Znowu popatrzy
km na idącą poboczem ulicy młodzież. 

�poro uczennic i uczniów zjawiło się 
na ten marsz w harcers,fdch mundur
kach. Lekki i przewiewny to strój, ale 
st:v czniowa pogoda przypomina - jak 
dctąd - raczej wiosnę niż zimę. 

, ra krótko przed .godziną dwunastą 
dol ;i ,Lśm? na m1 <' .1 :-;cc 1. " ( Jc 1.v <·tośc-i . 
P'i'Zyrnaszcrowała juz. kompania hon -

rowa Karpa kiej Br gady WOP. Mają 
na głowach hełmy, ypulke, lśniące te
raz w promieniach łońca; idą ze 
sztandarem, wymusztrowani, eleganccy 
i uzbrojeni groźnie. · Wszy t�o u nich 
wymierzone, wszystko pod sznurek, ró-

� wno i składnie, i czuć ową żołnierską 
d-sperację w tej wykrzesanej ćwicze
niami dyscyplinie. Obok orkiestra woj
skowa z mosiądzem in trumentów .i je
S:lcze jakieś pododdziały, ci już b
hroni i w swoich zwykłych czapkach 
ga rnizonowych z zielonym otokiem: Za
raz też szpalery wojska i milicji zam
knęły z dwóch stron Aleję Wolności w 
m iejscu, gdzie zbudowano pomnik wy
zwolicielom J:1?.iasta, żołnierzom rmif 
Radzieckiej, i po_mnik Zwycięstwa nad 
faszyzmem. A na froncie, przed Do
mem Kultury Ko.lejarza, rząd sztanda
rów, poczty i delegacje, i przedstawi
ciele miejscowych władz. 

Nawet nie wiem, kiedy zgasło słoń
ce i kiedy pociemniał świat. Utonąłem 
w słowach przemówienia, w komen
dach rzucanych wojsku i we własnych 
wspomnieniach. Mieszało mi się to 
\\· szystko w głowie. Na przemian -
raz bylem tu i teraz w wy:lwolonym 
Sączu, mieście, które od dziesięcioleci 
żyje i pracuje w spokoju, a raz tam i 
wt0dy. pośród zgiełku strzdan i n �· - po
�- ód  \\"O .l ' " " l f j n:n, ·2 ' ·  ;cv. p · ·z. ,, o l uhc.  
'w hrew wia snej \\. O l , ,  l.> itf' v nc �t:�nJ i

ów ni powtarzalny dre zez, gdy k ·ąży 
wokół sm1erć. agle pociemniało jesz
cze bardziej i zerwała się wichura. Za
wirowały w powietrzu pierwsze płatki 
śniegu. Od zachodu nadciągnęła pie
kielna kurniawa. Dęło przejmującym 
zimnem. Snieżna zamieć szalała. Makr.a 
biel prała w twarz, kleiła , oczy, kładła 
się coraz grubszą warstwą na młodzież, 
wojsko, sztandary, na cale miasto. O

gień zapalonych zniczy syczał i par
skał, to przygasał, to znowu wybuchał 
pośród śnieżycy. -

A mnie się właśnie wtedy przypom
niał pewien tyczniowy dzień wojny. 
Była mroźna zima 1942 roku i tego 
dnia śnieg też padał gęsto. W majątku, 
gdzie pracowałem, zjawili się niespo:.. 

dziewanie hitlerowcy. Przyjechali z o- · 
bławą na partyzantów, którzy schronili 
się w okolicznych lasach. Zawiadomić 
ich o obławie, to było jedno z moich 
konspiracyjn,ych zadań. · Rozejrzałem 
się błyskawicznie w sytuacji - ilu jest 
szkopów, jak są uzbrojeni i o co pyta ją 
Potem pognałem w las. Najpierw dro
gą, żeby nie zostawiać śladów, potem 
r..a przełaj przez gąszcz. W pewnym 
momencie u słyszałem warkot silników 
na gościńcu ,  wiedziałem więc, _ że obła
wa zmierza w tę partię lasu. gdzie 
;.; \\ at1 ru .i<' pa rh ·�c1 n ck i s 1Lah.  P rz. ;-;pic
" '

·
" k•m J.- ro 1 ,: 1 1 .  ·rn i i ·  j .T : im i  b i 1 · � ! 1° 1 n .  Po

l,y kak1 11 :,,i� o 1m1e, ga łęzie bi ły holf'�� 

. się tylko jedna zatroskana, niespokoj
na myśl, żeby zdążyć... I zdążyłem. Os
trzegłem towarzyszy broni. Uskoczył" 
w bezpieczne miejsce. Prawda: koszto
wało mnie to wiele nerwów i ·sił , zgu
biłem j dyną czapkę, ale wykonałem 
za danie - i rozpierała mnie owa szla
�hetna duma, która nas nawiedzała 
za wsze, gdy si(f udało uniknąć śmierc · . 

, ,No tak - pomyślałem. - Tak by
ło wtedy. A teraz . . .  " Teraz, kiedy zga
słe wspomnienie, miałem przed sobą 
znowu Aleję Wołnośd, kończą ą się u
i:cczystość z okazji rocznicy wyzwole
nia Sącza i tę kotłującą się śnieżycę, 
która jakby zaczęła folgować. " Stoją-
cych obok mnie ·uczniów i harcerzy po„ 
krywała lepka kołder.ka śniegu. Otr,,ą
sa�i się z niego, wyglądali . jak stadk( 
mokrych, skulonych kurcząt, zmarzn 1ę
t.,: twarze przypominały kolorem kv,.:if
r.ące wrzosy, ale nie spostrzegłem. że
by opuściła ich ofiarna ochota i �a-,

wadiacki humor. Wytrwali na urocz:,,s-
tości do końca. I ja, b.vl fronto\\ v ,ryi
nier.z, pomyślałem: ,,Chwała im za to !"

KOMB!H!:N· 
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D· O R O T A T: L A Ł KA 
najpopularniejszym _ sportowcem 

�oj . nowosąMckiego w 1982 roku
Dobrn�IL5my do finału naszego Ple

biscytu. Na najpopularniejszych spor-
towców Nowosądeckiego głosowało 
ogółem 454 Czytelników. a kupo-
nach :z.najdowaliśmy głosy oddane aż 
na 38 zawodników. O trudności doko
nania wy,boru ·świadczy fakt, H:.· ·an 
jeden z głosujących nie wytypował 
całej dziesiątki ustalonej P-O obl iąe- . 

iu wszystkich głosów . .  
Jakie są tego przyc.zy:iiy? · · . . Przed . . 
s zystkim, poza trzema-cztete.ma 

,,_ wniakam .,, dobór nazwisk nie był 
la twy. Tylko 8 ·osób bezbłędnie uło
żyło pierwszą czwórkę; zaś . tylko . .  9 : � 
pierwszą trójkę. Rozrzut nazwisk był 
więc bardzo szeroki. · Gdyby Dorota 
Tlałka znalazła się na wszystkich ku
ponach zawsze na pierwszej pozycji, 
uzysk"laby. 4540 punktów. Tymczasem 
zdob� la ich 65 pr<>cent, co wskaz.uje, 
że mimo, ' iż prowadziła „ w tej k.onku-

. t"encji od sapiego początku, dla wielu 
głosującyc,h nie była faworstem. 

Rewelacyjne bliźnia zki 1. Żakopa
nc�o potwierdziły swoje wysoki . no
t wania jeszcze w c�ie trwania Ple
biscytu : . ostatnio w miejscowości au-

. striackiej Schruns :__ w shllomie ·spec- · 
jalnym Małgorzata była II. a Dorota 

· IV. Lada dzień, usłyszymy za1pewn
o powtórzeniu- sukcesu Andrzeja Ba
chiedy, który jtvo jedyny Polak wy
grał zawody o Puchar świata . Zdo�
bywca drugiego mi j sca w naszym pl -
biscycie - Józef Łuszczek nadal prz -
ra sta formą swoich kraJowyc h ry·wali. 
W ubiegłym roku zdob wszystkie
!f.Dożliwe do osiągnięcia zł te medal 
w mistrzostwach Polski'. 'ympatycy 
rw rciarstwa czekają jednak ua mię
dzynarodow sukcesy · pana Józefa. 
Moż za r k., na ol impiadzie w Sara
jewie? 

< )to wyniki plebiscytu : Dora ą 
TL., łka - 2989 pkt. 

2. Józef Łu z.czek - 2822.
3 . Małgorzata Tlałka - 24:74 .

Zofia Tokarczyk - 1 725.
5 . Jan Jóżwik - 1523.
6. Jerzy Jeż - 1496.
7 . Jace! Ka przy,c i Zb1,gnie·  

Cz.1ja - 1483. 
8. nd:rzej Chowaniec 1 467 
9. Michał Wacławik - 1466.
LO. M3cie� Ciaptak-Gąsjeni a 

1460 

alsz miejsca za jęl i :  1 1 . Zofia 
c-1.efw�ń:ka (Li.manovia), 12. Ewa Gra-

Dzi łacze Podokręgu Narciarskiego 111 
N .,,-ym Sączu i Wojewódzkiej Federa
c:ii Sportu postawili na swoim. 16-18 
s �ycznia w Suchej Dolinie rozegrano I 
Memoriał imienia majora Juliana Zub
ka. legendarnego dowódcy oddzi łu 
partyzanckiego „Tatara", mistrza nar
ciar:-;kiego i beskidzkiego kuriera. 

·w uroczystości otwarcia Memoriału
uczestniczył I sekretarz KW w Nowym 
Sączu, Józef Brożek. Wraz z działacza
mi . st ortowymi zwiedził on nowo 
otwarte w budynku Miejskiego 'ośrod
ka Kultury „Muzeum Polsk�go Nar
ciar:twa", którego założycieiem jes 
profesor Józef ,Bielczyk. Nagrody zwy
cięzcom w poszczególnych biegach wrę
czali : pani Maria Zubkowa, żona zmar
łe1�0 przed dwoma laty „ Tatara" oraz 
yn, Krzysztof.

i. 8 km seniorów: 1. Właclysław Czer
\J\f :iski (Limanovia), 2: Edwai:d Mucha. 
(V.manovia), 3. · stani ·ław Toczek (Start 
Zakopane); 7 km seniorek: 1 . Małgorza
ta Ja ica-Rucbała (Limanovia), 2. Zo
fia Czerwińska (Limanovia), 3; Ja.dwiga· 
Guzik (Podhale N. Targ); 7 km junio
rów: 1. Piotr Marcisz (Poprad Rytro) 
2 . . Broni ław ołtys (Podhale), 3. Józef 

·>s Woprad) :  J 2 km juniorów: Piotr
!\'farci :z (Poprad), 2. A ndrzej Kunc (Le� 

bowska (Wisła-Gwardia Zakopane), 
13. Tadeusz. Bafia (Wis'ła-Gwardia Za
kopane , 14. Edward Florian (Start N. 
Sącz), 15. Wiesław Foryś (Glinik Gor·· 
lice), 16. Z,enon Wajda (Aeroklub 
Po -halański), 17. Sławomićr Kołpak 
(Zefirek Muszyna.), 18. Jerzy KqysŹ
toń (Sandecja), 19 .  Michalina· Maciu
szek (Wierchy Rabka), 20. Bogdan 
Dz.iubiński (Pod.ba,le N. l'ar,g). 21 .  Jan 
Łoniewski (Legia Zak0tpane). 22. Leo-

. pold · Latawiec (Legia Zakopane), 23. 
Marek Skowroński (Legia-KTH Kry
nica), 24. Tadeusz Słowaki wicz (Pod
hale . N. Targ) 25. Tad usz. Watycho
wicz (Podhale N. Targ), 2 . Zbi.gnie rv 
Jedynak (Auto-Moto Klub . Targ), 
27. Krżysztof Bereś (Ośrodek moc;le
larst a LOK). 28, Bogdan Sięka . (Au
to-Mote Klub N. Tatg)', 29. Andrzej
J.ancz.y (Podhale . Targ), 30. Juliusz
Jarończyk (Zefirek}. 31. Stanisław
Przybylski · (Pagór.ze Gorlice) : 32. T q 

deusz Wietrzak (Beskid N. Sącz), 33 .
Małg rzata Ja. ica - R.uchała (Lin ano
v· .). 34. Kazimier·, Goliński (Beskid 
N. · Sącz) .  Ponadto c:?.t rech zawodni
ków uzy kało oo kilka ounktów. 

Z ana.l i zy po ,yż.szego les tawienia 
wynika . że ogromną rolq w podej
mowaniu decyzji przez głosujących 
odgrywa po.pulan�ość dyscypliny Fi
nalista rnistrzost świata .. Terzy Krzy-. sztoń czy modelar 'a. c·1a wo mir Koł
pak lub K i::z.vsztof B' reś są zna· 11 je
dy 1 1e w sw ich śr d w . kach. 

\ p:erwszej dzi s1ą tce domino·wali 
pn d st ·  wiciel portów zimowych: 
trójka narciarzy-at ejczykó . biegacz 

arc: iar:-;ki ,  dwojt łyżwiarzy ,  hokeista. 
Dy.�cypliny l t 1ie reprezentują głów
ni kaja k.ar e i mi.·tn. Polski w rzu
cie osz zer)em Rywaliz.3cja, szczegól
n ·e o rni jsca od VI -X . była bardz 
1..;- c;ęta Os iągnięte na finisz.u różnice 
.punktów ·q m inimaln np. Chowa
niec wyprzedził Wacławika zaledwie 
o ... 1 pkt„ d- ten wś m, , t�pn go, Ciap
taka -Gą:-.ic t  icę, o 6 pkt

Nasi Czytelnicy stanęli przed trud
nym dylematem: Któr.y medal czy 
tytuł ·jest więcej war ? .Jak wyważyć 
_sukces alpejki i szachisty? Czy mo-

eJ;lrz lub szybownik rnoże za.grozi ' 
hokeistom lub łyżwiarzom, którzy są 
najlepsi w kraju? 

Nagrody dla zytelników 
<) Losowanie nagróci odbyło siE; v 

s iedzibie Wojewód:.r\ie · Federacji 

. gia Zakopane,. 3. Zenon Bienicl (Start
Z.); 4 km juniorek: 1 . Danuta uszka
(MKS Istebna), �- Henryka Galus
(BBTS Bielsko), 3 . .Toanna Galica (LKS 
Poroniec); 7 km juniorek: 1 .  Danuta
Su zka (MKS Istebna), 2. Zofia Liber
da (Maraton Mszana . Dolna), 3. Włady
sława Zapala (Maraton); 4 -km junio
rów . młodszych :  1 . Andrzej Kamiński
(MKS Istebna), 2. Bogdan Marcisz (Po
prad), 3. Stan.isław Gal (Wierchy Rab
ka); 7 km juniorów młodsz. eh: 1 .  Bog
dan Ma.rei z, 2. Bogdan Ry' (Limano
via) .  3. . tauisław. Gal (Wierchy); 3 km 
juniorek młodszych: 1. Ilelena Cel larz

.(Maraton), 2. Anna Kuba. (Stal), 3. e
resa Rapa.tyk (MKS Istebna); 5 km ju
niorek młodszych: 1. Helena Cekiai·z,
2. Teresa R;ipatyl , 3. Anna Kubas; 7
km młodzików: 1. Marek Marcisz (Po
prad), 2 . .Jacek Suszka (MKS Istebna). 
3. · Wojciech Gąsienica (Poronicc); 4 bn 
młodzików: 1 .  Marek Marcisz, 2. An
dr:,;ej Kryg·owski (LZS Kr sno), 3. Jau
Bochnak (Wierchy). 

Puchar naczelnika 
Piwniczna, Mariana
·aktywniejszej ekipy
zentacja Podhala N.  

mic, ;ta i gminy 
Cyconia dla naj
otrzymała repre

Targ. 

(J . q 

1 .  orota AL (Legia Zakopane - narciarstwo alpejskie 
2. Józef SZ ZE (Start Zakopan ) -:- narciarstwo ·biegowe. 

· 3. M�łgorzata TL Ł �Legia Zakopane) 7"' narciar two al 
. 

· , 
. 

pejskie. 
4. Zofia TOKARCZY K · fSZ AZ Zakopane -- łyżwiarstw

.szybkie. 
5. Jan JóZWI "'PTT Zakopan rżwiar tv.; szybki . 
6. an JEŻ (Start owy Sącz) - kajakarstwo górskie.
'f . RZY i Z. CZ J ( tart . Sącz i . Pieniny 

,Szcza:wnica) - kajakarst rVO górskie. 
8. ndrzej CHOW (Podhal owy Targ) - hokej : n" · 

lodzie. 
9 . .  'lichał A - lekkoat etyka.
10. aciej I IE IC ( Z AZ ZakopanP) 

ną.rciar two alp jskie, 

Sportti pod okiem preze Zbigniewa
łępniowskiego i innych działaczy 

sportowych. Mistn. kajakowy, · olim
ijczyk Jerzy Jeż, wylosował nastę�- , 

pujące nagrody dla uczestników P - · 
biscytu: 

O · tcfan Rusil:\iak, N. Sącz, ul .  Kró
lo v j Jadwigi 27/53 - wczasy nar
ciarskie w Wysokich Tatrach (Sł-0-
vacja) ; 
· (> 'Elżbieta fajka 1 . Sącz, ul. .Żół-

kiewskiego 23/22 ' p ' lk ·  , , futbolów-
ka'' ; I 

(> Władysla, zaja, zczawnica, 
ul. Manifestu Lipcowego U lg i by
\: ·alcy Klubu R W „ft'a a-Książka
Ru h" nr 2392 w Gorli ach - komp
lety szkła stołowego ,, 1:undial-82"; 

(> Robert obczak, N. ącz, ul. 
piska 8 .- obuwi �portowe (adida

sy) ·  
(>Andrzej ZwydaJ�, Kluszko vce 254, 

obuwie sportow (t ·ampki); 
<) Toma z owakowsl i .  

Biegonice, ul. Towarowa 22
o tematyce olimpijskie j ;

Sącz
album 

(> Gra.ż na Dudek, GorUce, ul. Mi
chalu sa 27/5, A:n_drze,j Krzysiak, . Ra
tufów 22?, oraz Remigiu z Jarończsk,
Muszyna, ul. Świerczewskiego 8 1/21 
- kTawaty olimpijskie;

<) Krzy ztof Filipów ·ki, Sącz, 
ul. Li.mano�skiego 5/13, Jan Lepa,
Gorlice, ul. Michalusa 1/1 , Marian Ma
tusiak, Kościelisko. Kiry · 247, tani
sla·wa Zoń, ul .  Orkana 73 ,  tanisław
Kogut S tróże 1. Joanna• Pysz, N. Targ 

W Zakopanem zakończyły się strefo
we eliminacje do X Ogólnopol ·kjej 
Spartakiady Młodzieży. Z listy rankin
gowej udział w finale Spartakiady za
pewnili sobie : Lidi Olco11 (Podhale N. 
Targ) i Ryszard Rzadki (SZS AZS. Za
kopane). 

Oto wyniki wielobojów (podajemy 
zawodników' z naszego województwa, 
którzy wywalczyli awans):. 

DZIEWCZĘTA: 1. Marta Ziembińska,
(Podhale), 2. una Kaźmier zak (SfS 
AZS), 3. gata Pałka (S PTT), 4. Bar
bara tanek (SZS AZS). 5. Renata li
kofajczyk (SNPTT) , 6. Violetta Biziu
$ZS AZ , 7. 1 Ewa Borkowska (SZS 

• 

Do redakcji katowickie o , .Sportu'' 
nadszedł list od pana Jan usza ruka
cza z Krakowa. Oto jego najważniejsze 
fragmenty : 

,,Przed dwoma laty oddano do użyt
ku w Mszanie Dol,nej przepięk ny sta
dion, ·jeden z najładniejszych obiek
tów iv okolicy. I co z niego teraz zo
stało? Aż rnzpacz · człowieka oganiia . .
Płyta d;:;.:urawa, brak t-rawy ogrodze 
nie zdewasiowane. A jak się ori nh),ją, 
kosztował parę · lad�iych 1nil ionów �fo 

ul. Manifestu Lipcowego 137, Irena
�usin, Osielec 468, Tadeusz Leśnia��
Lętownia 13, Bogusław'a 'rek Lubo= 
mierz 2 13, ławomir obata., N. Sącz, 
ul. Grunwaldzka 19 - pr porce spor
towe. 

Mieszk�óco,m owe.go Sącza i oko..-
lic prosimy o osobiste odebranie na
gród w siedzibie Wojewódzki j F'e
der.acji S1por,tu, Nowy Sącz ul. Ko
ściuszki 1, w· godz. 9-14. �l. i;i5-83 . 
Czytelnikom spoza Nowego Sąc7.a 
wy:yłamy je pocztą. 

Wszystkim nagrodzonym serdecznie 
gratulujemy. Pozostałym w imieniu 
własnym i zawodników dziękujemy za 
ud;z.iał w głosowaniu. Jednocześnie 
pr:osimy o nadsyłanie listów . 2. po�t,u
latami dotyczącymi regulaminu na• 
szego Plebiscytu i samej akcji gło• 
"owania. Wy:korzystam je. za rok. 

ziękujemy również tym wszyst..
kim, którzy przyczynili się do zorga
nizowania plebiscytu W szczególno
ści zaś współorganizatorowi - Woje-
�, dzki j Federacji - Sportu oraz po

_zostałyrn fundatorom nagród : ZW
ZSMP, Biur,u Turystyki Młodzieżo
wej „Juventur" oraz f i rmie polonij- . 
nej ANDREMA, która dla zwyciężczy
ni naszego Pleb i scytu. Doroty Tlał
kówny ufundowała piękny , kryształo
wy , puchar. 

WF zamier7.a uroczy · cie · wręczyć 
nagrody. <1 najpopularniejszej dzie
siątki sp rtowców w obecności władh 
politycznyc · - administracyjnych wo
jewództwa. Przewidywany termin -
trz c ia. dekada łut go. O szczegół:::.ch 
poinforn1ujetrty na naszych łamach. 

ŁYŻ IARSTWO 
AZ.S , 9. Beata . Folwar (SNPTT), 10. 
Bogumiła Haber (Podhal ), 1 1. ariola
Włodarczyk (S PTT),  12. atanyna

rzebunfa (SZS ZS), 13. Dorota Ku•
bowicz (SZS AZS). 

CHf..,OPC : 1 .  Jarosław Chyc-Ólesiak 
(SNPTT) 2. Zbigniew Bolek (Podhale) 
4. Jacek Jak ubo icz (Podhale), 8. Piotr
Walkosz (SZS AZS , 10. Zbigniew Zając 
(SNPTT), 11 Maciej Kozioł . (SNPTT).

Finał Spartakiady rozegrany. zo. tc, nie 
8-11 lutego na torze lodowym w za„
kol?anem. 

tych. Moim zdaniem. . ktoś powinien 
rozl.iczyć tę · inwestycję, gdyż wszyst
kie ptaszki w okolicy śpiewają, że torf 
przeznaczony na pcytę piłkarską trafił 
do... pobl iskich Dgródków działkowych. 
Piasek zgromad::.:o,ny obok stadionu za• 
ró� l już trawą i ciekaw jestem, czy w 
obecnym stan.ie przyda się do łatania
dziur w murawie. Przy : ·ionie wisi.
tabliczka informująca, że właścicielem
i gos,Podarzem Pbiektu jest Miejsko-

, Gminny Ośrodek Sportu i ReJ<.reacji
w Mszanie Dolnej, ul. 1 Maja". 

iszczejący obiekt nie przynos_i na 
pewno zaszczytu jego gospodarzqm!· 
Oczekujerpy wię · wyjaśnie11 .• 



Z JANEM SZAROTĄ, kierowni� 
kh�m szkoły podstawowej ' Lipin, 
w gminie Gródek nad Dunajcem. 

- Jak ocenia pan program naucza-
nia? • 

- N.ie oceniam.
- Jakie są możliwoścr reafornwa-

oia pr.ogramu naucżani a w s-zkole w 
Li piu? 

- Prawie w stu procentach mło
dzież jest wyposażona w podręczniki 
szkolne. Minimum wyposażenia w po
moce naukowe. Pełna obsada nauczy
cielska, w tym tro'je bez kwalifika
cji. Dwoje dokształca się na rocznym 
kursie, jedna nauczycielka robi Stu-

. dium Wychowania- Przedszkolnego. 
- Jak ocenia pan przygotowanie

kadry pedagogicznej w Lipiu? 
- Ma.m ukończone SN - fizyka z

chemią - i 15-letni staż pracy. 
- W jaki sposób krzewi , się · kultu

rę �wiecką w szkole? 
- Przez realizację porozumienia 

między państwem a Kościołem w za
kresie konstytucyjnej zasady świeckie
go charakteru szkoły, przestrzeganie 
.zasady tolerancji światopoglądowej 
or�z wychowyw_qn{� �zięci � duchu 
te.J zasady. W trak-ci� , 1i�1fQZama i :wy
chowania uwypwklam t,reści wycho
wawcze w celu skuteczn-iejszego 
kształtowania postaw i poglądów ucz-
n0m 

- Jakie zajęcia pozaszkolne odby
wają się w soboty ? 

- Nie odbywają się. 
- W jaki sposób nauczyciele w Li-

. piu mogą włączyć s ię w · nurt Patria-

Ryszard Popardowsk 1  

Bobowa - największa wieś pod 
względem iloś i szkół średnich -
leży nad rzeką Białą. Z przyczyny 
Własnego wieku zacząłem się intere
sować życiem młodzieży. Jest jej. du
żo. Pewnego dnia . dogadaliśmy się, 
żeby zrobić zebranie, założyć jakiś 
. związek . młodzieżowy. 

Spotkaliśmy się 5 lipca 198 1 .  Za
prosiliśmy też byłego działacza ZMW 
,.Wici" - Mariana Szczepanka. Je
szcze .przed wejściem na salę, w któ
rej miało się odbyć zebranie, ktoś z 
przybyłych powiedział, żeby założyć 
Związek Młodzieży < Wiejskiej. Ale 
dyskusja, prowadziłem ją, była ostra : 
ZSMP czy ZMW? Młodzież tutejsza 
słyszała już o ZSMP, kiedy to w 1976 
utworzono go i ktoś naobiecywał cu
da, po· czym odjechał. Waldek Grof1 

ROZMOWY 
. 

' 
- Czy rozumiesz wszystko, o czym

pa ni mówi na� lekcji ?, 
- Jak nie gadam z Andrzejem, to

rozumiem. Pani czasem stawia do 1�q
ta, ale nie bije. Na. lekcji nieraz trze-

• b·a dużo razy. mówić do dzieci, bo' się
tyc.znego Ruchu Odrodzenia Narodo- - gapią w okno. 
wego ? - Czy pani mówi na lekcji o mi-

- - Przez pełną realizację celów dy- . łości, szacunku?
daktycznych i wychowawczych oraz - MówUa, żeby szanować godło i
współpracę ze środowiskiem wiejskim. · krzyż. U nas krzyż wisi między szafa

mi, dzieci go nie widzą i tam się bi-
- Czego nauczyciele życzyliby śo- ją, i brzydko mówią. Ale nie mówi-

bie o<l prasy sądeckiej? my pacierza . w szkole, tylko w domu. 
- Jestem stałym, czyte·lnik-iem „Du- - Czy przychodzisz do szkoły w so-

najca". Życzyłbym sobie,. aby w więk- boty? 
szym stopniu, poruszana była proble- - 'Najba·rdziej litbię przychodzić do
matyka oświaty na ws-i. szkoły w sobotę, bo wtedy są lekcje · 

)ff dla tych, co źle czytają al bo robią błę-
Z GRZESIEM BASTĄ, uczniem dy. Pani każe czytać i pisać, a · potem 
klasy drugieJ· zkoły podstawoweJ· 

daje czekoladę do picia. A Beatka cho-
dzi 'do  szkoły w sobotę robić ciasta, 

w Lipi u . albo oglqdać obrazki z Ros}i. Teraz 
- Czy nie czujesz się zmęczony

szkolą? Zdążasz odrobić wszystkie 
lekcje'? 

- Mam _daleko do szkoły, jak bieg
nę, to. na lekcji jeszcze b ije mi serce. 
J{fi.kbyrn chciał; iq mopfb:µm ·.iiauciy� 

-�� więaej. Cza��rrt, naU?et' oglądam:
f.kl:nkrqcego, aWo b.awię s�ę , :i siostra-:
mi; ' gdy już odrobię Ze keje.

- Czy możesz · nauczyć s ię · w szko
le wszystkiego, czego chcesz?

- Jak chcę, to mogę. Ma:m książki,
pani przynosi kredę, jest tabiica i ra
dio, i płyty. Telewizor mam w domu.,
a w szko)'e chyba nie ma albo jest
schowan·y gdzieś.

powiedział : - .Jeśli Bobo'wa jest
wsią, to niech działa. ZMW. 

Każdy dzień przynosił jakieś drob
ne efekty. Koło wzięło się za działal
ność kulturafoą. W Bobowej brako
wało kina, l łubu, świetlicy ... 

Od 22 lipca 1 981 koledzy z Sędzi
szowej także mają swój związek -
ZMW. Związek Młodzieży Wiejskiej 
zaczyna się rozrastać. Już wówczas 
Waldek G. i ja działaliśmy pe\.vniej, 
z powodzeniem, jako Zarząd Gminny 
choć żaden z nas nie pomyślał o tym, 
że. dwa kota to na gminę za mało. 

'Kiedy po· raz pierwszy pojechaliś
my do Zarządu Wojewódzkiego 
ZMW, baliśmy się tam wejść. Ale 
spotkanie z Jankiem Bastą, wiceprze
wodniczącym, było wspaniale. To ten 
twiązek, ta wie jska atmosfera. 

p.rzychodzi jeszcze pan i ch'łopaki gra
ją w szachy; ale ja nie, bo źle czytam 
i muszę się uczyć. 

- Czy chciałbyś, żeb \VSzyscy Judzie
w Polsce żyli w zgodzie? 

- C1iialbym, Mamu.sia m6wi�fl, że
nię{{;,(or.zy klócifi _sz'-ę 01 pole, ciwq , o o. ·a
gf ;J·a. 14 n,i.e będ.ę; z nikim k�qq:ił r� ,jaJf 
urośnę, fó · się . zajJiszę ·do · 'tóJ�:ffg.a kól1;ca, 
co ' wszyscy żyją w . zgodzie . .

- Czytasz jakieś czasopisma?
· - Czytam, ,,świerszczyk". Listonosz

przynosi, nawet jak jest wieU<.i śnieg. 
Czasem piszemy listy do „świerszczy
ka" o różnyc11 zdarzeniach w szkole
l na wsi . 

ROZMAWIALI : ZZMM 

Fot. MrnCZYSLAW ST ASZEWSKI 

Z Markiem Abramem znalismy się 
dobrże. Wspólnie umawialiśmy spot
kan i·e młodzieży ze wsi Jankowa. W 
czasie zebrania ktoś na sali - chyba 
Teresa C. zaproponowała, aby w 
Jankowej powstało koło ZMW. Był 
6 września · 1981. W Jankowej bazę 
lokalową mają dobrą: remiza, klub. 
Tylko pozazdrościć. Przewodniczą
cym został Marek Abram, gospoda
rujący z rodzicami na 6 hektarach. 

Ale i trzy koła na taką gminę -
to mało. Waldek i ja byliśmy stały
mi bywalcami dyskotek w Brzanie. 
Zapraszał nas Janek Zielef1. ·Któregoś 
dnia Janek zaproponował, abyśmy 
przyszlj na zebranie. Był poniedzia
łek, 20 września 1981. Poszliśmy z 
Waldkiem, i co? - powstało kolejne 
koło ZM\\7. Przewodniczący, Janek . 
Zieleń, to sam odzielny gospodarz. 

Cztery kola, cz· s pomyśleć o po
wolani1,1 Zarządu · Gminnego. Ale jak 
to zrobić? Pomyśleliśmy: niech naj
p1erw . podz.iałają, wykażą się jakąś 
pracą. 

KRON I KA 
G RUDZIEŃ - T ZE 

O zebraniu członków koła ZMW 
w Łukowicy można mówić niczym o 
żywiole, który kotłµje się, kipi, 
pragnie rozsadzić przyciasne ramy-. 
Mają pomysły, fantazję i ogromne 
chęci do działania. Hamował ich 
nieco miejscówy kom ndant · MO, ale 
chyba tylko w myśl zasady : strzeżo-
nego Pan Bóg strzeże. Obecnie kło- . 
poty „na linii" młodzież - władza 
gminna zdają się być przełamane, 
jak twierdzi Stani ław Zając .

- · Kolo liczy 25 członków - mó
wi przewodniczący, Kazimierz Wo
lak - na zebranie przyszło ponad 
50 osób. Bo zebranie jest otwarte. 
Dotyczy spraw wiejskich . . .  

i.'f 

Liczebność kola ZMW w Olszanie 
zmniejszyła się znacznie po osta
tnim poborze do woj.ska. Ojczyźnie 
służyć trzeba na różne sposoby. W 
styczniowy1p zebrani.u sprawozdaw-' 
czb-Wyborczym, obok przedstawicie
'lą' ZW ZMW, uczestniczyła dyrektor 
Gminnego Ośrodka Kultury w Po
degrodziu Zofia Sułkowska. Doko
nań było wiele zwłaszcza gdy idzie 
o wypehiienie czasu wolnego mło
dzieży. Malo tego c1.asu - narzekał
ustępujący przewodniczący, Zbig-
niew Potoniec.

Nową przewodniczącą wybrano 
Janinę Kulak. Pr wodnicL.ąca, choć 
nowa, wie, że problemy staną przed 
nią te same lub podobne, bo potrze
by młotj.zigży nie zmieniają się 1. 
.dnia \ na dzień. 

Kazimierz Skoczeń 

* 

stąpam ostrożnie 
ł?Y nie· zbudzić zło 
które' czyha 

walczę 
do skutku 1 życiem 

z sobą 

za in·nych 

jeden widzę cel 
dobro 

. -)( 

Małgorzata Wachnik 

Biało 
ztma pogardziła kolorami 
nawet zieleń szpilkowych lasów 
śniegiem pokryła · 

mróz zamienia nasze słowo 
w białe obłoczki 
stadami wybiegające z ust 

tylko n iebo 
barwy niezapominajek bławatków 

i bratków 
na przechowan ie wzięło 

uMŁODA WIES"; redaguje ze-
pół; adre : Zarząd Wojewódzki 

Związku Mloc!zież Wiejskiej, 
ul. Jagiellońska 21, 33-300 o
wy ącz:

__________ " _______ _ 
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Z 
astanawialiśmy się niegdyś z
Jędrkiem, jak rozwiązać w Za
kopanem kol.e jkowe problemy, 

lecz wy uwane przez nas propozy
cje nie znalazły, niestety, niczyjego 
uznania. A szkoda, bo przecież na
szym celem było znalezienie jakie
goś sposobu ulżepia losowi „kolej
lfowiczów". wśród których jakże 
często znajdują się starsi i zniedo
łężniali ludzie. matki z dziećmi, in
walidz· . Nie wspominam już o wy
chodzących z pracy i zastających w 
sklepach jedynie resztki towaru. 

ĄHP��i,szVMAłv'SKi-----·--------,

WAUiAC3E 
ło. Sugestie te były całkiem możli
we do realizacji, nawet natychmia
stowej, a jednak z brakło im po
parcia ... Ciekawe, że bardzo wielu 
;_ skądinąd całkiem rozsądnych lu
dzi - dało się „złapać" na piękne 
bajeczki o drugiej Japonii, a nie po
trafi zrozumieć, że klucz do popra
wy naszej sytuacji leży w robieniu 
porządków od zaraz - wszędzie, ZAKOJ>iAIS gdzie to j tylko możliwe. 

Mieszkańcy innych rejonó kra-
takiej operacji kilkakrotnie w mie
siącu. Kolejek - jak mnie solen
nie zapewniał mój znajomy - nie 
ma od dawna. Aż się wierzyć nie · 
chce ! 

modzielnie pewne rzeczy poprawić, 
ulep yć, i to stosuirkowo małym 
nakładem wysiłku. Jedni pozostają 
kompletnie obojętni na wszystko, co 
się wokół dzieje, i co najciekawsze 
- uważają taką właśnie bierną po
stawę za przejaw patriotyzmu ( !),
nie zdając sobie sprawy, że pasyw
ny stosunek do rzeczywistości
rykoszetem uderza także w nich sa
mych. Inni z kolei zacierają ręce i
cie zą się, że władze nie mogą so
bie dać rady. Wolałbym nie mówić
głośno, co sądzę (I chyba nie tylko '
ja) o takim stanowisku!

Ileż to  razy rozmawiali �my z 
Jędrkiem o sprawach, które można 
by załatwić dosłownie od ręki :  wy
starczyłoby jedno czasem zarządze
nie na najniższym szczeblu, niekie
dy wręcz zwykłe polecenie służbo
we, a częstokroć po prostu normal
na, obywatelska inicjatywa. Tylko 
tyle - a może aż tyle . .-. 

ju są bardziej peratywni i potra
fią w własnym zakresie. nie oglą
dając si na niczyje polecenia i za
rządzenia, rozwiązywać trudne kwe
stie, ułatwiać s bie życie. Spotka
łem się ostatnio ze znajomym, mie
szkającym \V północnej części Pol
ski. Tam problem zaopatrywa1 ia się 

mięso od da;.,,na nie istnieje. Po
siadacze kartek reje trują je w wy
branym przez siebie sklepie (taką 
rejestrację prowadzi się przez cały 
miesiąc), :vspólnie z personelem 
sklepowym wyznacza się dzień z�
kupa i w tym uzgodnionym dmu 
- odbiera się paczkę z mięsem i
wędlinami. Proste, prawda . Kto
chce, może wykupić s ój przydzia
jednorazowo a może też dokonać

Opowiedziałem o tym Jędrkow·. 
- żałować tylko należy - od

rzekł na to mój przyjaciel - że
mieszkailcy naszego mia ta nie po
t rafią się zdobyć na taką inicjaty
wę. W koiicu chodzi o ułatwienie
życia nam ws.zystkim. Wielokrdtnie 
powtarzałem i będę to robił zawsze:
nie możemy bez pr::erwy oglądać
się na władzę, ale trzeba także tej 
władzy pomóc. Kiedy przed paroma miesią�ami 

padła na tych łamach pr-.)pozycja 
zespolenia wysiłków w walce z 
wszelkimi przejawami zła, biuro
kracji, spekulacji - odzewu nie by-

- A do tego dochodzą jeszcze
stosunki międzyludz1tie, nie ułatwia-
3ące nam bynajmniej życia - przer
wał moje medytacje Jędrek. 

- Narciarze, · na przykład, upodo
bał i sqbie jazdę po chodnikach i nie
można zrobić dosłownie kroku, że
by się na nich nie natknąć. Mamy 
tu do czynienia z ewidentnym przy
kładem braku kultury ze strony a
matorów białego szaleństwa. Chod
niki służą do chodzenia, natomiast 
do jeżdżenia na nartach przeznaczo
n·e q nartostrady.

( 

BARNUS Zygmunt, zam. Szym
bark 417, zgubił wkładkę zaopa
trzenia N-324377, wydaną przez U
rząd Gminy w Gorlicach. S-39277 

MORDARSKI Stanisław, zam. 
Pr:,:yszowa 1A, zgubił wkładkę 
zaopatr:.tenia N-344029, wydaną 
przez PKS Limanowa. S-39278 

KARA$ Stanisława, zam. Wało
wa Góra 49, zgubiła wkładkę zao- · 
patrzenia N-347104, wydaną przez 
Łososińskie . Przedsiębiorstwo 
Przem ysłu Drzewnego w Limano-
��- S�9�1 

PODWIKA Halina, zam. Biała 
Niżna 122, zgubiła wkładkę zao
pn trzenia N-278431. wydaną przez 
GS . ,Samopomoc Chłopska" w 
Grybowie. S-:ł 2 

ŻUKO WSKA Walentyna, zam. 
Krużlowa Niżna 36, zgubiła wklad
k zaopatrzenia N-5400148, N-3465224 
dla syna Czesława, wydane prze1 
U rząd Miasta i Gminy w Grybo
wie. S-39283 

-P J OR Genowefa, zam. Strze
szyce 34, zgubiła wkładki zaopa
tn;enia N-217805, N-217806 dla sio
stry Anny. wydane przez NZPS 
, ,Podhale" w N.  Targu. S-39286 

O W C A  Wiesław, zam. Nowy Sącz, 
Traugutta 22, zgubił wkładkę 
zaopatrzenia N-102157. wydaną 
przez Spółdzielnrę Tra sportu 
, icjsk1ego w Nowym Sączu. 

S-39287

"zcz1-:ś LIWIE kojarzy m ałżeń
stwa Diuro Mafr:vm oninltH' .Ma
zury" ,  Olsztyn .2: sł rytk a 336, 

:r1,c dodać, n ·c ująć! Jędrek na 
pewno ma łu zność. Nauczyliśm 
się tylko narze ać, nie robiąc jed
nak nic, albo pra ie nic, żeby a-

ZIĘBA Stef n, zam. Barc ce Do -
ne 36, zgubił wkładkę zaopatrzeni 
N-192958, wydaną przez Urząd 
Miasta i Gminy Starym Sączu. 

S-39291

OWSIANKA Franciszek, zam. 
wy Sącz, ul. L owska 1 96, zgu
bił wk adkę zaopatrzenia N-036777 
wydaną przez PKP - Rejon Bu
dynków Nowy Sącz. 139293 

GADZINIE Zbigniewowi, zam. N o
wy Sącz, Waryńskiego 42, skra
dziono wkładki zaopatrzenia N-
0511531, N-051534 dla syna Marka, 
N-051535 dla syna Ryszarda, wy
dane przez Cech Rzemiosł Róż
nych w Nowym Sączu, N-012656 
dla żony Marii. wydaną przez U
rząd Miejski w Nowym Sączu. 

BASIADZE .Jackowi, zam. Żbiko
wice 1 12, skradziono wkładkę zao
patrzenia N-051533, wydaną przez 
Cech Rzemiosł Różnych w Nowym 
Sączu. S-39295 

KOZA Irena zam. Dobra 48 zgu
biła wkładkę zaopatrzenia Nr 
414421 wydaną przez Urząd Gminy 
Dobra D-31 168 

PIERWOŁA .Joanna, zam. Sro
mowe Wyżne 41 . zgubiła wkład
kę zaopatrzenia N-551588. wydaną 
przez Urzad Gminy w Czorszty
nie. S-39266 

z Ż Ó
OZIOM : 1 )  naczynie w kształ

cie misy na nóżce, 5) posąg, 8) sami
ca konia, 9) kolcza te drzewo z ro
dzi y mimozowatych, 10) bystrość 
polot, dowcip, 11) promieniotwórczy 
pierwiastek chemiczny, 12) magmo
wa skala głębinowa, 15) okleina, 18) 
zawilec, 21) polecenie, pełnomocnic
two, 24) zamsz, 26) palma cukrowa, 
27) torbacz, 28) rysa, 29) potoczne
okre�lenie epidemii, 30) ćwierć garn
ca.

22) w staroż. · Rzymie - p1esn ża
łobna, lamentacje, 23) np. podróżna,
25) tytuł władcy u ludów mongol
skich i tureckich. 

Rozwiązania p rosimy przesyłać do 
do d nia lutego br. 

ROZWIĄZA IE 
KRZYŻÓWKI NR 2 

_. P O O O: 1) rumowisko skalne, 
2) druga epoka trzeciorzędu, 3) mo
tyw dekoracyjny w formie splotu
liścia, 4) sterczące ku tyłowi skrzy
wienie kręgosłupa, 5) platforma
kontynentalna, 6) jednostka natęże
nia prądu elektrycznego, 7) kosmo
polityczna, krzewiąca się bylina z
rodziny złożonych, 1'3) renifer, 14)
sztuczny język międzynarodowy, 16)
utwór poetycki o charakterze uro
czysto-pa tetycznym, 17) prawy do
pływ dolnej Odry, 18) indianin z ple
mienia z grupy Atapasków, 19) gry
sik, 20 jezioro w płd. wsch. Afryc ,
21) małpa z rodziny koczkodanów,

POZIOMO: 1) mangan. 5) osnuja, 
8) ogier. 9)° jaguar. 10). kroku • 1 1 )
morwa, 12) r ba.ta. 15) Niemen, 18)

ahara, 21) wigwam, 24) gawra, 26) 
uremia. 27) rotang 28) Walia, 29) 
alpa O) nokaut. 

-PIO OWO: 1)  major. 2) grupa, 3) 
norma, 4) kier. 5) Orkan, 6) :Tiobe.
7) ak on, 13) aga, 14) t ur, 16) Ili, 17) 
e ra, 1 8) saun , 19) a rmia, 20) agawa,
21) waran, 22) gotyk, 23) magot, 25)
wało.

Za prawidłowe rozwiązanie krzy
żówki nr 2, drogą losowania nagro
dy otrzymują: pani Janina K aspe
rowicz z Rabki oraz pan Andrzej 
Dąbrowski z Nowego Sącza. 

Gratulujemy! 

.

D R O B N E
TRO.JNY Elżbieta -zam. Nowy 

Sącz Lwowska 83/73 zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia nr 071441 
oraz dla córki Beaty 071442,\ cór
ki .Joanny 071443 wydane przez 
Wojewódzką Spółdzielnię Spo
ży\vców „Społem" Nowy Sącz. 

BED A E Tomasz, . zam. Now 
Sącz, ul. Librantowska 28, zgu
bil wkładkę zaopatrzenia N-064663. 
wydaną przez Urząd Miejski w 
Nowym Sączu. S-39299 

WILCZEK Jacek, zam. Chyszów
ki 78, zgubił wkładkę zaopatrze
nia N-347919, wydaną przez K o
palnię Węgla Kamiennego .,Murc
ki" w Katowicach. . S-39300 

POTRZEB A samotna kobieta do 
pomocy w małym gospodarstwie 
rolnym pod Krakowem. Wa run
ki bardzo dobre. Oferty 31162 
, .Prasa" Nowy Sącz al. wolności 
49. 

BUKAŃSKI Józef zam. Moch
naczka 54 zgubił wkładkę zaopa
trzenia Nr 304498 wydaną przez 
Państwowy Ośrodek Maszynowy 
Krynica. D-31165 

KWIECI . SKI K azimierz, zam. 
Grybów. os. 30-lecia 1/4, zgubił 
wkladl{ę zaopatrzenia N-075668, 
wydaną przez Woj ewódzki Szpi
tal ze�polony w Nowym Saczu. 

BASTA Ewa, zam, Jelna 29, zgu
biła wkładkę zaopatrzenia N-
1 16343, wydaną przez WZSR „sa
mopomoc Chlopska0 w Nowym 
Sączu. S-39298 

POPARDOW KA Helen zamie
szkała Przydonica 36 zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia Nr 604747 
wydaną przez Urząd Gminy w 
Gródku nad Duna jcem. 

UNIEWAŻNIAM skradzioną pie
czątkę o treści: Zak ad Rzemie
ślniczy ślusarski - Zbigniew · Ga
dzina, Nowy Sącz, ul. Radziecka 
17. S-39297 

KMAK Marian, zam. Kąclowa 238, 
zgubił wkładki zaopatrzenia 
N-124189, N-124190 dla córki Anny,
N-124191 dla syna Józefa, wydane
przez Krakowskie Przed lębior
stwo produkcji Leśnej „Las" -
Zakład Produkc;t Leśnej w No
wym Sączu. S-3926'1 

K UKLI M ni, zam. Nowy Sącz, 
• Kunegundy 31, skradziono wkład

kę zaopatrzenia N-651147, wydaną 
przez Cech Rzemiosł Różnych w 
Nowym Sączu. s.:.a9296 

H AMERNIK Antonina zam. Ty
licz ul. Biskupa Tylickiego 15 
zgubiła wkładkę zaopatrzenia Nr. 
3H{l21 wydaną przez Urząd Mia
sta i Gminy w Krynicy. D-31 169 

UR DZIEL Stanisław zam. Z • 
wadka 13 zgubił wkładkę zaopa
trzenia Nr 561980 wydaną przez 
Podhalańskie Zakłady Przetwór-
twa owocowo-Warzywnego Tym-

bark. D-3116S 

LESNIAK Franciszek zam. Chom
ranice 14 zgubił wkładkę zaopa
trłenia nr 02183'3 wydaną przez 
Zakłady Naprawcze Tabonl K o
lejowego Nowy Sącz, oraz dla żo
ny Czesławy 021834. dla córk1 B • 
żeny 021835, dla syna M 11riana 
021836, córki Agnieszki nr 509292 
wydaną przez Urząd Gminy Cheł• 
miec. 

SAJDAK Zenon, zam. Laskow 
166. zgubił wkładkę zaopatrzenia
N-401363, · wydaną przez Urząd
Gminy w Laskowej. S-39269 

SROMEK Ewa, zam. Nlskowa 69, 
zgubiła wkładkę zaopatrzeni 
N-150779, wydaną 1>rzez Przed. ię
biorstwo Handlowo-Usługowe „Ju. 
biler" - Oddział Krakow. 

S-39270

TUREK Tadeusz, zam. Brzana 140, 
zgubił wkładkę zaopatrzenia 
N-158217 wydaną przez Gorlicką
Spółdzielnię Pracy w Gorlicach. 

·-3927L

NOWIŃSKI Antoni,  zam.  Pode
grodzie 85, ubił wkładki zaopa
trzenia N-627611 ,  N-627612 dlr1 sio
stry Bronisławy, wydane przez 
Urząd Gminy w Podegrodziu. 

S-39272

BANAC H Helena, zam. Golkowi
ce Górne 54. zgubiła wl„ladkę za
opatrzenia  N-095950. wyd;iną przez 
Państwo"ve Przed�zkole w Nowvm 
Sączu. S-39276 
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PIĄTEK 
PROGRAM I 

�RODA 

PROGRAM I . 
6.00 TTR język polski. 6.30 TTR a te• 

matyka. 9.00 „Teleferie" - ,,Slalom" -
oraz serial „Ucieczka - wycieczka" (3)' 

9.30 Dla 2 zmiany. 15.55 Program dnia. 
16.00 Dla młodych widzów: kino waszych 
rodziców. 16.30 Dla przedszkolaków: 
,,Piątek z Pankracym". 17.00 Dziennik. 
17 .20 Znasz-li ten kraj - słowo i krajo
braz. 18.05 Przyjemne z pożytecznym. 
18.20 • tudio port. 18.35 Księgarska wi- · 
tryna. 18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 Do
branoc - Fred - postrach kotów. 19.00 
Program oświatowy. 19.30 Dziennik. 20.00 
Monitor rządowy. 20.30 W starym kinie: 
„Wacu,;" w roli gł.: Adolf Dymsza. 21.40 
Sprawy międz narodowe. 22.10 Prezen
tacje program rozrywkowy. 22.50 
Dziennik. 

28 I - 3 li H)·S.3 r. 

·- ,,Tyle ,różnych spraw". 10.00 Dla dru
giej zmiany - ,,Stalingrad" - p:-ogram 
dok. 12.30 „Reforma po starcie". 13.30

TTR język polski. 14.00 TTR matematyka. 
15.25 NURT. 15.55 Program dnia. 16.00 Te
lewizyjny festiwal widowisk dla dzi ,·ci 
- Borys Apriłow „Czi.mi" - przeniesie
nie z teatru lalek „Banialuka" w Biel• 
sku Białej. 16.40 „Na hali" - występ 
zespołu „śwarni" z Nowego Targu. 17 .00 
Dziennik. 17.20 Losowanie małego lotka. 
i express lotka. 17.35 „Rzemiosło". 17.55 
Ekran reporterów - ,,Glob". 18.4-0 Rol
nicze rozmowy. 18.50 Dobranoc. 1 9.UO 
Pl'Ogram oświatowy. 19.30 Dziennik 20.15 
„Stalingrad" - program dokumentalny 
(z okazji 40 rocznicy zwycięskiej bH \YY 
pod Stalingradem). 21.10 Mistrzostwa Eu
ropy w jeździe figurowej na lodzie. 2?.25 
Program publicystyczny. 22.55 Dziennik. 

PROGRAM II 
16.25 Język francu ki  (15). 16.55 Program 

d.l)ia. 17.00 Żyć w krajobrazie - program 
redakcji rolnej. 17 .30 Teatr sprzed lat -
Georg Bernard baw: ,,Przeznaczenia". 
13.50 Ben Steneker - program rozryw
kowy. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 
Program publicystyczny. 20.40 Metronom 
- przegląd bieżących wydarzeń muzycz
nych. 21.40 Kino miniatur. 22.15 Aktual 
ności sprzed lat. 23.00 „Dzbanu - nowela 
filmowa ZSRR. 23.30 Film na dobranoc 
- ,,Makatka".

SOBOTA 
PROGRAM I 

8.25 Program dnia. 8.30 „ Tydzień na 
clzi.ałce". 9,00 Dla młodych widzów: ,,so.: 
bótka,, - w programie m. in. film z
serii „Załoga G". 10.30 portowy 1Josób 
na zimę. 11.00. ,,Oferta 1atrymonialna" -
węgierski film ob �21\jowy. 12.30 „Gwiaz
dy kabaretu" -· Zdzisław Leśniak. 13.15 
Poradnik ro\niczy. 13.45 „Zdrowie" - � 
wojsk W,Y 'film dukmentalny. 14.15 „Sie
dem . �tilen". 15.15 D�iennik. 15.30 „Klub 6 
kontynentów" - ,,Afrykańska przygoda". 

)'6,15 „Cyrki świata" - ,,Kuli y cyrku"
- francuski film dokumentalny. 17.10
"Kolonia lęgowa" - film przyrodniczy 
produkcji CSRS. 17.35 Kamery na sport. 
18.20 „Trybuna poselska". 18.50 Dobranoc 
- ,,Reksio". 19.00 Kamery na sport. 19.30
Dziennik. 20.15 „W kr gu zła" - fran u
ski film sensacyjn • 22.35 „ prawa dla re
portera". 23.05 Dziennik. 23.25 Wiadomo
ici sportowe. 

PROGR.A li 
8.30 „Dwójka" dla drugiej zmian 

TUDI0-2. 14.05 „Co, gdzie, kiedy" - in
formator kulturaht • 14.25 „Koń, moJ 
przyjaciel" - ,,Złota zpicruta" - fran
cuski film dok. 14.55 , o znaczy dla na 
nowe prawo lokalowe?" (1)  - telekon„ 
ferencja Studia-2. 15.10 „Motosprawy". 
15.30 Coś z „Sondy". 15.50 „Co znaczy dla 
nas nowe prawo lokalowe?" (2). 16.05 
,,Bliżej natury" - ,,życiodajne punk ty". 

- 1.6.25 „Co znaczy dla na. nowe prawo lo
ka'lowe?" (3). 16.45 Me Kisoon - program 
rozr wkowy. 17.15 „O prawie bez togi". 
17.35 „Adiutant jego ekscelencji" (4) -
ilm sensac. prod. Z R R. 18.45 „Co zna

czy dla nas nowe prawo lokalowe?" (4). 
9.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.05 port 

w Studio-2. 21.00 „Co, gdzie, k iedy'l" -
inf. kulturalny. 21.35 „Ktoś mnie wołał, 
poznać chciał" - ,widowisko public. 22.15 
,;Gwiaz.dy na autostradzie" progra.m. 

rozrywkowy. 22.40 Filmoteka narodowa 
- filmy Tadeusza Chmielewskiego: ,,Pie
czone goł,ąbBi. 

N ED�HJl::;A 
PROGRAM I 

.15 Program dnia 8.20 "Tydzień" 9.0 
Dla młodych widzów: ,,Teleranek" - w 
programie m. in. film z serii: uArabela" 
(4). 10.20 „Antena". 10.35 „Hollywood" (10) 
- ,,Despeci" - angielski film dok. 11.30 
„Z tygodnia na tydzień" .. 12.00 „W południe 
start". 12.30 „Sraj za miastem" - pro
gram red. rolnej. 13.00 Witold Lutosław
ski - portret kompozytora. 13.50 Galerie 
świata: ,,Ermitaż" (15) - malarstwo hisz
pańskie. 14.20 Festiwal widowisk dla 
dzieci - Jan Ośnica: ,,Baśń o pięk11"'°"j 
Pulcheryi i szpetnej bestyi". 15.10 tu�io 
port. 15.40 Losowanie Dużego Lotka. 

15.55 „Jutro poniedziałek". 16.25 Dziennik. 
16.55 „Dulcynea Bystrejewa" - bułgarska. 
komedia. filmowa. 17.35 „ zuflada,. -
stroiciel fortepianów. 17.55 ,,Leksykon 
polskiej muzyki rozry o ej' . 18.20 Stu
dio sport. 19.00 Wie zorynka - ,,Pszczół
ka Maja". 19.30 Dziennik i magazyn 
·wiat". 20,15 „Szpital na per feriach" (19)

- ;,Kemplikacje" · czechosłowacki fiJm o
byczajowy. 21.20 porto a niedziela. 21 .50 
Telewi�yjna lista przebojów. 22.20 „Co
jest grane?" (1) - program atyr czny. 
2:.so Jazz na dobranoc. 

PROGRA M Il 
• 30 Teatr Telewizji - William zek

spir : ,,Jak wam się podoba". 11 .00 „Szpi
tal na peryf�riach" (19) (wersja �la nie
lyszących). 12.00 „Reforma po starcie". 

13.00 „Miliiaria, obronność, nowoczesność''. 
13.30 Program lokalny. 14.00 •. Spotkania": 
Jose Marti - poeta, myśliciel, polityk. 
TUDI0-2. 14.35 Piosenki z wa zych l i

stow. 14.45 „Wielka gra" teleturniej. 15.45 
,. zkolue przygody Pimpusia adełJrn" -
przed tawia kabaret „ o za dzieci". 16.05 
Goście tudia-2. 16.15 1500 ekund wiel
kiego sportu. 16.35 „Za1rzymane w ka
drze" - ,,Pielgrzymi''. 17.15 .., ini re
cital laureata tyczniowego turnieju mło
dych talentow. 17.35 Bohater na zycb. re
portaży. 18.00 „Człowiek i przyroda" -
,, W dolinie orłó ". 18.30 „ tere i w k.o
lorze" - Keiko Urushihara - skrzypacz
ka japońska. 19.30 Dziennik. 2 .20 port w 

tudio-2. 21.00 „Zaczarowany 'wia.t o
peretki". 21.45 Wiadomości dziennika. 
22.00 „Poszukiwany - 1>oszukiwana" 
poli-J komedia filmowa. 

PONIEDZI L 
PROGRAM I 

,00 „Teleferie" - ,,Wesołe lodowi ko" 
oraz fiłm. z serii „Ucieczka - wycieezka" 

(CIĄG DAL Z T ZE STR. 16) 
kich. Dalsze ob erwacje wykazały 
zbieżność ujawniania się popędu 
seksualnego i dojrzewania płc10wego
kobiety z występowaniem miesiącz
ki. Potem szukano przyczyn macie- · 
rzyństwa nie kojarząc go niejedno
krotnie w ogóle -ze sprawą ojcostwa. 
Dalej stopniowo wyłania się współ
zależność okresu dojrzewania z po
jawieniem się popędu seksualnego 
oraz rozwojem zewnętrznych narzą
dów rodnych i macierzyństwem. Z 
chwilą powstania nauki o gruczołach 
dokrewnych zaczęto analizować 
także ich wpływ na sprawy płodno
sci i popędu. 

to produkty powstające z rozpadu
hormonów v.r:, dzielanych przez nad
nercza (gruczoł hormonalny o wy
dzielaniu dokrev,.rnym), jajniki i ją
dra,_ przy czym nadnercza produkują 
kortikoidy, jądra - testosteron, a 
jajniki - estrogeny. Wszystkie te 
ho mony po wy korzystaniu przez or
ganizm zo tają wydalone w postaci 
17-ketosterydów.

Alfred · Kinsey i endokrynolodzy
_twierdzą, że hormony nadnercza
stanowią dwie trzecie objęto 1ci wy
dzielanych 17 - ketosterydów. Resz
tę stanowi testo teron u mężczyzny,
a u kobiety estrogeny.

Jak widac na schemacie Kinseya,
krzywe wydalania 17 - ketostery
dów w przebiegu życia kobiety i

W podręczniku „Sexual Behawior
in the Human Female" (,,Reakcje
seksualne kobiety") - który stano
wi jedną z części prac naukowo-. ta
tystycznych zwanych „Raportem 
Kinseya", opublikowanym w Ame
ryce w latach 1938-1958 jako pierw
sze obszerne dzieło eksuologiczne 
na świecie, znajdujemy puży rozdział 
w którym i:ozwaza się zależność po
pędu seksualnego od czynno �ci gru
czołów dokrewnych. 

W rozważaniach swoich dotyczą
cych metody pomiarów poziomu hor
monów w organizmie ludzkim poda
je autor krzywą wydzielania 17  -
ketosterydów w przebiegu życia 
mężczyzny i kobiety. Ketosterydy są 

. rt:}ęzczyzny różnią się od siebie w
zasadniczy sposób. Krzywa hormo
nalna męska wspina się wysoko \\
okresie dojrzewania, po cz) m stop
niowo spada aż do starości. Krzywa
fiormonalna kobieca wzno i się wy
raźnie, ale znacznie mniej niż męska
w okresie dojrzewania, po czym bie
gnie poziomo bez większych zmian . .

Kmsey wykreślił również krzywe
napięcia seksualnego w życiu męż
czyzny i kobiety. Posługiwał się w
swoich badaniach bardzo dużym ma-
teriałem statystycznym traktując -
jako wykładnik wysokości napięcia 
liczbę stosunków odbywanych w ty-

(1). 15.55 Program dnia. 16.00 Telewizyjny 
festiwal widowisk dla. dzieci: ,,Dziad 
Wszystkozjad". 16.40 Gwiazdy piosenki 
polskiej na festiwalach Interwizji w So• 
pocie. 17.00 Dziennik. 17.20 „Brzegi" (1) 
- serial przygodowy produkcji ZSRR.
18.30 Echa stadionów; 18.50 Dobranoc -
,,Samochodzik z ogonkiem". 19.00 Klini .. 
ka zdrowego człowieka - Sen i jego rola 
w życiu człowieka. 19.30 Dziennik 20.15 
Teatr Telewizji Ingmar Bergman: 
,,Malowidło na drzewie". 21.15 „Pryzmat" 
- program Edmunda Męclewskiego. 21.45
Dziennik. 22.05 Jazz na dobranoc. 

PROGRAM II 
16.55 Program _dnia. n�oo ,,'Krótkofa

lowcy" 17.30 Program lokalny. 
DZIEŃ JAPOŃSKI 

W TELEWIZJI POLSKIEJ 
18.05 „J'aponia dzisiaj" - japoński .film 
dok. 18.35 „Jap@ ki robotnik" - film 
dok. 18.45 Goście program u. 19.0ct Kro
nika. 19.30 Dziennik. 20.05 „Jeden rok z 
japońskimi dziećmi" - japoński film 
dok. 20.40 „Japonia i niorze" - ja.poński 
film dok. 21.20 Goście programu. 21.45 
,,Akiro · K urosawa" - japoński film dok. 

WTORE . 
PROGRAM I 

9.00 „Teleferie" - ,,Teleferyjna krzyżów
ka z atrakcjami" o.raz serial „Ucieczka -
w cieczka" (2) - ,,Czy umiesz doić krowy" • 
10.00 Film dla 2 zmiany - ,,Bezimienny  
zamek't ( 6  - ostatni) ,,Koniec historii" -
erial prod . . węgierskiej. 15.35 Kwa.dran 

z Artelem. 15.50 Program dnia. 15.55 Dla 
dzieci: ' telewizyjny festiwal widowisk dla 
dzieci - I. W. Goethe: ,,Li przechera". 
17.00 Dziennik . 17.20 „Dwójka" prezen tuje 
- ,,Czy jest ciężko w Ciężkowicach". 
17.45 Program publicy tyczny. 18.10 „In
ter tudio". 18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 
Dobranoc - ,,Dziwne prz gody Koziołka 
�fatołka". 19.00 Program oświatowy. 19.30 
Dziennik. 20.15 „Bezimienny zamek• (6 
ostatni) - ,,Koniec historii" - erial prod. 

ęgierskiej. 21.40 · Program pu blicy tycz
ny. 22.20 „Portrety" - Aragon. 22.50 
Dziennik. · 

PROGRA M li 
lti.15 Język ro yjski (Hi), 16.45 Języ 

angielski - dla zaa.wansowanych (5). 1 7 .15 
Program dnia. 17.20 Telewizja Gdańsk na 
antenie' ,,Dwójki" 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 Telewizja Gdańs na an
tenie „Dwójki". 22.00 „Szpital na peryfe
riach" (19) - ,,Komplikacje" (powtórze• 
nie z njedzieli). 23.00 Kwadra ns z rie
lem. 

PR09RAM II 
16.25 Język francuski (15). 16.55 Język 

angielski dla zaawansowanych (5). 17.25 
Program dnia. 17.30 Kino „Dwójki" -
.,Różne losy" r umuński film obyczajo
wy. 18.50 „Nad białym morzem" - fi lm 
dokumentalny. 19.00 Kronika. 19.30 Dzien
nik. 20.00 Klub filmowy - ,,Cukrowa cha• 
ta" film obyczajowy produkcji CSRS. 
21.25 „Wędliny na torze przeszkód" pro
gram blic. 22.05 Jazz na dobranoc -
Per Henrik Wallin w szawie. 22.30 
Ko zykówka mężczyzn - · liga. - Gór• 
nik Wałbrzych - Lech Poznań. 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

6.00 TTR język polski. 6.30 TTR ma �e
ma tyka.  9.00 „Teleferie" TDC - ,.Pętla" 

raz serial „Ucieczka - wycieczka" (4) 
.,Bez �loika ani rusz". 10.00· Film dla 2 
zmiany - ,,Gdzie jest czarny kot?" ( 5  
ostatni). 13.30 TTR fizyka. 14.00 TTR 
Hodowla zwierząt; I5AO Kwadrans z 1\ r„ 
telem. 15.55 Program dnia. 16.00 Tele
wizyjny festiwal widowisk dla dzieci -

erzy Płoński ,,Gulliwer". 16.40 ,,Od me
lodii do melodii". 17.00 Dziennik. 17.20 
„T�lekino". 17.40 · Telewizyjny Informator 
Wydawniczy. 17.55 ' ,,Aut" program repor
terów sportowych. 18.15 „Patrol". 18.40 
Uolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc. 19.00 

,, on.da". 19.30 Dziennik. 20.1 ,�Gdzie jest 
f'zarny kot?" (5 - ostatni) - serial sen
·acyjny produkcji ZSRR„ 21.35 Mistr-zo
twa Eu ropy w jeździe figurowej na lo• 

dzie. 22.50 Dziennik. 
PROGRA II 

16.00 Język angielski dla zaawansowa• 
nych {5). 16.30 Języ ro yjski (16). 17.00 
Program dnia. 17.05 „Graby i ja" ramat 
psychologiczny produkcji RD. 18.2(1) 
,,Mówić nie mówić". 19.00 ronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 Czwartkowe wieczory li 
muzyką - czrli k iiżdemu co lubi - ko�· 
certy Jana Sebastiana Bacha. 21.00 Pio• 
enki . na zamow1enie. 21.40 „Niedziela 

w ..• ". 22.30 „ a estradach 'wiata". 23.00 
Kwadran z Artelem. 

godniu. Sam autor zastrzega się, ż 
niesłychanie trudno jest znaleźć o
biektywny miernik napięcia sek
sualnego i wybrany przez niego jest 
równie niedoskonały jak inne. Wia
domo bowiem, że zdrqwy normalny
mężczyzna może mieć równie dobrze
jeden stosunek w tygodniu, jak i 
pięć dziennie (w obu wypadkach
mieści się to w granicach normy), w
wyniku czego uzyskane materiały są 
bardzo trudne do porównania. Po
mimo tych trudności, operując du
żymi liczbami, uzyskał Kinsey męs
ką i .  kobiecą krzywą napięcia ek-

cia eksualnego jest przede wszyst
kim · uzależniona od wydzielania hor
monów kory nadnercza oraz hormo
nów płciowych testosteronu u męż
czyzny i estrogenów u kobiety, sta
nowiących pozostałą część wydala
nych z moczem 17 - ketosterydów.

ualnego. 
Jak widzimy na rysunku 1, krzy

wa męska wspina się stromo osiąga
jąc maksymalne wartości między .e
kresem pokwitania a dwudziestym, 
dwudziestym piątym rokiem życia, po 
czym stopniowo obniża się aż do
wartosci zerowej w wieku podesz
łym. Krzywa kobieca również od 
momentu dojrzewania wznosi się, je
dnak niezbyt znacznie, w górę, po 
czym przebiega poziomo od osiemna
stego roku życia bez większych zmian 
aż do soadku w okresie starości. 

Porównując Kinseyowskie krzywe 
wydalania hormonów z krzywymi 
napięcia seksualnego widzimy w ich
przebiegu wyraźną zbieżność. Z po
wyższych analogii autor wysuwa 
przypuszczenie, że wysokość napię-
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Rys. 1 .  A - krzywe wydalania 17-
ketosterydów w przebiegu życia ko
biety i mężczyzny (wg Kinseya) ; 
B - krzywe napięcia seksualnego 
w przebiegu życia kobiety i męż
czyzny (wg Kinseya).

(Ciąg dalszy za tydzień) 
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"wiat. w dług Reagana 
t udt�nci 'meryk.tns,!�- ·f)pracowali mapę świata na tylt� 0111obłiwą, ie 

Jej l'Cprodukcje ukazały si� w wielu perlodykaclt różnych krajów. 
Oto oua - 1u·zedrukowaua ;r,ll „Wcltwoch� �laga-zin" 7. 22 grudnia 
1982 roku. 

- �hc1ałnym o iro -�:.- stąp1ć pn�c·
c1wl o pe\'-"·.i.1cnu zjawfaku pojav,ia
jącem s· . u nas. ni stdy, 1 agmit * 

nie -· powiedział. - Mam na my• 
;.u pr .emilczcnia, te.maty tabu .  s tr .� 
f.r skrupulattiic pon ijan�. \V do1 >ie 
jm ·no�d i:ycia publ icznego, polit5-

takż."' naukoweg;o. prze
n.ilc·1.en i· s ały sil, swci;o roci?.ajl 
ni .potrz,· tmym am, chronb:mem, ,.a 
po:q a <.i:o ?. , • o.:tqm. G dy \ o
kr �l minionym, pn . \\'UUHC u .  
zt :t v:.·umej \.\ m;- . ci, rpidi�m.v 

na niE.•dowh d a:. !ur11e nacj i, przcinU
czenia mogły posiadać pn.·1 n jn oieJ 
jakiś ciei1 usprawic-dli,vicnia, sty
mulujqC' v..inr„ że R!u · q  \.\ yfazcnn1 
cclov,.'i. Dzic: iaj, k, 1.dC' prz,,rnlkzcni 
stano ·i przeszkod<; v LeHliz, cji. na
·z� ch 1.a niN1.E·ń. L, i ·. 1 mi1C'1.Pć w
ogól •, ui:i: błqdzic ,:ai-colat:11 t;oJo 

. awomir Trocki 

wic:r. 1:J prm -oy, :m 1<: si, 1; .  labi
ryncie nicdomó,vień. Vydajmy wal
kę prz 'll ilczenioml Mówrny głośno 
n· ka2:dy t mat,· bo nie ma dla nas 
sprav\i,\\'Stydliw:rch ! Nie bójmy sH� 
rzeczywistości, ani przeszłej, . ani o
becnej ! Niech z naszego iycia znik
nit: na za \:Vsze zjawjs o, które zwy
· liśmy nazywać przemilczeniem!

Przepraszam odezwał s1ę 
kw." z zebranych. - 1. r ·ślę, że łat
' ,. j l (:dzil,; v. sz5 �t,dm �rozumieć 

dno .�a �ad.niutia, �dy po„v icm.r ja
;·1 i o �a.-i . wh �cn,:k przemilcze
l la. przykładov.. o, chodzt'! 

ft'go b�·m I a raz;C' nie kem 
,7"t J �ował r1.· l. ["1.\·ai,,.m .  :i.f> 
n· 0lic0c·1 t) m  ctap i  7. p .  ,:nych 
:vzgl<,dó\. Cl'lo :vyn l)�dn � wspo
n1n 1a ,u1 k\'.'Pstią p1'Zf'll1 'kzeć . . .  
.J A �  rsz o�ĘK \ , . , 'l'1i i. 'l'eraz-'' 1 

M Y Ś L I
gófy widać w i ęcej ,  a l e  po łebkach 

• 

Prz  stał  m ieć  s k r upuły,  zaczął m ieć zysk i  
• 

Głupotc1 dorosłych najba r dz iej s zkod z i  młodym 
• 

Zdobył s ·ę no odwagę i wysłał a non i m .  

Narod:dny m i  osc1 przypominają 
okres njemowlęctwa i .apa-\.vaJą nas 
,rndosuyrn zdumięniem, dlaczego 
właśnie ja jestem kochany, pomimo 
·i.c tylu je ·t piękniejs?.ych, m;1drzej
szych, elegantszych ode mnie. Ta
jemniczy moment narodzin miłości;
ki !dy żaden ·r. kochankó v, nie po
trafi powiedzieć, za co i dlaczego
pokochał właśnie tę kobietę czy
mężczyznę, przypomina niczym nie
m,•arunkowany okres miłości matki
do dziecka. Kochamy za to, że jest !
Ale jur. po picrws.tych c:lnvilaeh u
poJcni, i ocz<trowania sobą nast�
puj f,na zapraco\ y,;,,·a1 ia na mi
ło�ć. ·tara.mego, pełu€'go wyrzet:zeó
budo\ •auia Wil;z1.

Dojrzała forma mHości po przeby
cm tych dwóch etapów osiąga okrP.s 
raL tuen;twa, to znac;,,y harmonijnej 
1 , '/', .h,;,u i. opartej tw \'I. zaj rnn.,·rn 

z.rozumieniu, na pocimch.1 odpowi -
zialHości za drugie 'o człowieka. 

trosce · o jego dobre samopoczucie 
tak fizyc:r.ne, jak i psychicżnc, nie 
tylko w dziedzinie seksualnej, ale i 
w innyeh sytuacjach, jakie im tycie 
prz ·nie�h.. Jednakże, moim zda
nkm, udane współż�{cic seksualne 
Jh\'arza najkorzystnfo j_sz� podłoże 
c!la rozwoju wszystkich wy;�ej wy
mienionych walorów i wię:r.i łączą
cd d,,w:e-Jjc ludzi. 

Biologiczne mechanizm<· 
sek ·ualne 

D1 ugim równie pol·c;żnym i wai
nym składnikiem miłości jak uczu
cie jest poch1g seksualny, tworzący 
nurt biologicznego poiądania. Nauka 
nazwała go popt�dem do rozladowa
n i c1 n · 1p i c-'c · ia i:;eksu..i l nego. 

Pan Marian Jauiga z Ropy nadesla:ł nam zc;;taw przysłów polsk1ch 
które współbrzmią z patriotycznymi ideami fronLu porozumienia na
rodowego. Autorem tytułowej mc!ksymy jest AT...EKS UF.R FRED
RO, inne wyszły i::pocl pióra ir. in. JA • KOCH , rowsK J �GO 
i W CLAWA POTOCK IEGO. 

Służmy poczciwej sławie, 
dobra spólnego pomoże 

Gd'lie igoda, tam • siła . 

jako kto more, niech k-u poiytłcu 

• 
W zgodzie mołe UHJsłoły pańflWa. w ntesgecme wiełłcio 

upadały. 

Kto Połskę miłuje go,qco • 1c-1.e,-s., �u i, do 
pracy się bierze. 

Kto mówi : niefs,ąde,m Polsko stoi a w 
wie. 

.. 

l•pny słomiOłly pokój nii złota wojna. 
--łf 

Zgoda buduje niezgoda rujnuje.• 
Kto nie umie być dobrym mężem dobrym ojcem, dobrym 

qsiadem dobrym priyiocielem - ten nigdy nie będ•ie doł>rrm 
obywatelem. • 

Kto �1qd1ić Ai · uffłi woj go ni pode; uj ospołi o 

lty�. M. rek Pola.oski 

SLroua fi:;,,yczna miło ci j1;.::-;t nk 
mmcj i::komplikowanym mcchan iz.
mem niż jej strona ltczuciow.i. Mi
łość fizyczna ma takż S\voj naro
dziny. a jej rozk\:t.,.·it i trwimie wy 
magają \Viclu niezbqdnych wanm
ków do prawidłowego rozwoju. Po
dob1 ie jak :;;p cuwy ksztalto\ •ania :'lit; 
uc:1.Hciowo.�ci, tak i .ro2. vój wrażli
wości seksualnej.  umo W .vinjqcej 
pełne przeż:nvani1;; wra:b�ń fizyc,m.,ch 
w 2.yciu czlo-wicka, j0st. od wic1n 
dziesiątków lat lematem dodekan 
naukowych. 

Znstannwim o i-:i�. cz:', d:!:>.eui< d 
kontal-tu seksualnego jest spr· ·wą . 
biologiczną ,,rz·odzoną czy też. naby
tą? Czy każdy n a w sobie il :-; t:-m-t, 
który w odpowiednim ,vieku pou1.:..:a 
go, co i jhk należy rohie cz:, tci są 
to sprawy w� uczone. z-..viąznnf\ W'.f
chowaniern przez rodzic'óv, lub ot • .:. 
czajqc:1 społeczność? 

Wykryto liczne mechanizn y wpły
wające na budzenie f;ię. ro;,;\vój luh

·.�mik popqdu seksualnego. Badania
,,. tl'j dziedzinie idą w \Viclu kierun
kach. � 'ocjologia próbaj :,-jaśnie
,vpływ wa ·unkow środo\ ·isl ow . eh i
obyczajowych na życie s ksunlue. A
natomia bada struktury rói.Hych cz�
:ki �kh1dowych narządów płciowych,
tkanek otaczająeych układ 1 1cn O\VY
i naczyniowy. Fizjologia z;ijmujc się
funkcje! narz:1dów płciowych.  układu
nerwowego, a tak�.c wpłn Pm c1,yll 
nri� d ,vyr� ; ,  ,]n i ( 'i'Pj gr• t t 'Z" ł .,\\ tło-

y 

krewn} eh na rozwój zycia pkiowc
go. . ychologia , T szdc bada W7.a
jemn powiązania między :hviado
mością i psychiką ludzką a i.yci •m 
seksualnym. 

Rolt; budo, y auatnmicz1 ej oraz 
budowy narz<1dów rozrodczych om6-
vię dokładni  ,v dalszych rozdzia
łach książki. Także układ :nE:r \'Owy 
Óraz drogi przev.-odzenia bodźców i 
wrai; 11 bqdą przeflrniotcm dalszych 
rozważai1. 

Obec1 ie roz1 oczu� od analizy wpły
wu Ct..i;nności hormonalnej gruczo
łów płciowych na mechanizm rozwo
ju popQdU sek ·ualnego człowieka. 
Za�adnienie to interesuje mnie od 
wielu h t i poś viG<.:iłam mu wiP,k
szość swo· ·h docickai1 i zaint rcso
w� {1 n.aukow. -eh. Hówuież próba wy
jaśnienia lioii k. ztałtov.·ania się po
pędu seksualnego w życiu człowieka, 
co bGcb:ie treś :ą moich dalszych 'ł.'Y
wodów, opiera .�it;: na materiałach 
zeb1·anych w poradniach seksuologi
cznej oraz cytodiagnostycznej Towa
rz:<:stwa Płat owania Rodziny. 

Zagadnieni · wspól;,;ależności wy
dzielania horn onów plcio\v:ch i roz
,voju pop�du se csualnego u człowie� 
ka było prz ·dmlotem badan nauko
\vych od zarania 1cdycyny i nauki o 
człowieku. Już w czasach starożyt
ny eh zaobserwowano v,pl:pv kastra
cji na pop�d . eksualt1y oraz zacho
'I: ran ie si , �amców zwierzęcych i ludz-
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